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"PRZYJAŹŃ POLSKO—RADZIECKA 


Corocznym zwyczajem w ścisłym i trwałym powią- 
zaniu z przypadającą Rocznicą Wielkiej Rewolucji So- 
'cjalistycznej, obchodzimy jesienią Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. W tym roku trwać on 
będzie od 7 października do 7 listopada pod hasłem: 
„Pogłębiajmy nieustannie przyjaźń narodu polskiego 
"z narodami ZSRR, strzeżmy jej jako największego skar- 
bu, jako ostoi pokoju, niepodległości i rozkwitu naszej 
Ojczyzny". " 


W dniach trwania Miesiąca Przyjaźni w całym kraju 
odbywają się masowe obchody i imprezy. Prowadzona 
jest m. in. wielka akcja odczytowo-pogadankowa. Orga- 
nizacje oświatowe i społeczne opracowały tematy z gó- 
rą 140 różnych prelekcji i pogadanek, poświęconych ży- 
ciu ludzi radzieckich, osiągnięciom gospodarczym Kraju 
Rad, rozwojowi radzieckej nauki, sztuki i techniki. Ra- 
dioamatorzy LPŻ i szkolne koła radioamatorskie włą- 
czyły się do tej akcji, urządzając wieczory świetlicowe, 
na których zebrani omawiają przodującą radiotechnikę 
radziecką oraz osiągnięcia radioamatorów i krótkofa- 
lowców Ochotniczego Towarzystwa  Współdziałania 
z Armią Lądową, Lotnictwem i Flotą Morską (DOSAAF). 


Dla nas — radioamatorów polskich — przykład przy- 
jaciół radzieckich jest bardzo cenny. Uczymy się od 
nich sposobu podchodzenia do zagadnień konstrukcyj- 


nych, które przez zespołowe rozwiązywanie przyczynia- ' 


ją się do rozszerzenia i pogłębienia wiadomości teore- 
tycznych i umiejętności praktycznych. O płynących stąd 
korzyściach świadczy choóby tylko to, że przemysł ra- 
dzecki może liczyć na pomoc dużej już kadry fachow- 
ców ze wszystkich dziedzin radiotechniki. Ludzie ci 
zdobywają doświadczenie przeważnie w toku prac ama- 
torskich, wykonywanych w bogato wyposażonych pra- 
cowniach klubów DOSAAF. 


Imponujące osiągnięcia ruchu radioamatorskiego w 
ZSRR narastają zarówno dzięki opiece i wszechstronnej 
pomocy Partii i Rządu, jak i dzięki samej postawie 
każdego radioamatora. Oprócz szkolenia technicznego 
radioamatorzy radzieccy nieustannie przyswajają sobie 
naukę marksizmu - leninizmu, która daje podstawy 
światopoglądowe i.uczy pokonywać trudności. Pokaż- 
niejsze osiągnięcia radioamatorów, którzy zgłębili ma- 
terializm dialektyczny i metodę dialektyczną dowodzą, 
jak słuszne są założenia Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego. 


Powinniśmy jak najpełniej korzystać z dorobku radio- 
amatorów radzieckich, brać przykład zarówno z kształ- 
towania przez nich własnej postawy ideologicznej, jak też 
iz pomnażania osiągnięć technicznych. Wielce pomocną 
pod tym względem jest znajomość języka rosyjskiego. 
Opanowanie go umożliwi nam korzystanie z bogatej 
literatury radzieckiej, z doskonałych czasopism i ksią- 
żek technicznych. Wielu spośród radioamatorów brało 
udział w kursach organizowanych przez koła Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w roku ubiegłym 
i zna już na tyle język rosyjski, że swobodnie może ko- 
rzystać z książek radzieckich i miesięcznika RADIO. 

I jeszcze jedna sprawa. Większość radioamatorów na- 
leży już do Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
'Tegorocznym naszym hasłem powinno być: „W Miesią- 
cu Przyjaźni — wszyscy radioamatorzy spotykają się 
w szeregach TPPR". 


OD REDAKCJI 


Następny — listopadowy numer RADIOAMA- 
TORA będzie poświęcony przeglądowi osiągnięć 
przodującej radiotechniki radzieckiej i twórczej 
myśli jej pionierów. 


Mgr I. PRZEŻDZIAKOWA 


DZIESIĘCIOLECIE NASZEGO WOJSKA 


Gorącym uczuciem miłości, wdzięczności i przy- 
wiązania otacza nasz naród swe ludowe Siły Zbrojne. 
Dlatego też przypadające właśnie w tym roku dzie- 
sięciolecie powstania zaczątków naszego Wojska na 
gościnnej ziemi radzieckiej, a zwłaszcza Dzień Woj- 
ska Polskiego — obchodzony w rocznicę pamiętnej 
bitwy na polach Lenino — jest szczególnie drogi dla 
polskich mas pracujących. 

Utworzenie pierwszych jednostek naszych ludo: 
wych Sił Zbrojnych zawdzięczamy braterskiej, bez- 
interesownej pomocy Związku Radzieckiego, napad- 
niętego zdradziecko przez upojone łatwymi zwycię- 
stwami faszystowskie hordy Hitlera. 


Mimo nikczemnej zdrady Andersa, uwzględniając 
prośbę przebywających w Kraju Rad polskich patrio- 
tów — komunistów, Rząd Radziecki wyraził zgodę 
na uformowanie na ziemi radzieckiej Pierwszej Dy- 
wizji Polskiej. Dywizja ta otrzymała zaszczytne 
imię Tadeusza Kościuszki. 

Doskonała, najbardziej nowoczesna broń radziec- 
ka dostarczona bezinteresownie naszym oddziałom 
i ofiarna praca imstruktorów radzieckich, którzy 
przekazywali żołnierzowi polskiemu swe bogate do- 
świadczenie bojowe, zapał i wiedzę wojskową, za- 
decydowały o wysokim poziomie wyszkolenia na- 
szych żołnierzy. . 

Kościuszkowcy byli silni, jednak nie tylko swym 
doskonałym uzbrojeniem i wyszkoleniem. Siłę ich 
stanowiło niezłomne braterstwo broni z bohaterską, 
potężną Armią Radziecką, scementowane na zawsze 
wspólnie przelaną krwią w bitwie na polach biało- 
ruskiego miasteczka Lenino. Zapoczątkowane w tej 
bitwie braterstwo żołnierza polskiego z żołnierzem 
radzieckim krzepło i umacniało się na długim, peł- 
nym chwały szlaku bojowym aż do Berlina. 

Kościuszkowcy byli silni swą świadomością poli- 
tyczną, zrozumieniem tego, że walczą o sprawę słusz- 
ną i sprawiedliwą, o wyzwolenie swej Ojczyzny wol- 
nej od wyzysku rodzimych i obcych obszarników 
i kapitalistów, o Polskę Ludową, w której prawo- 
witym gospodarzem powinien być lud pracujący. 

Wysoko cenił nasz żołnierz bezinteresowną pomoc 
Rządu Radzieckiego i dumny był z osobistej opieki 
i troski Towarzysza Stalina, który interesował się 

formowaniem dywizji polskiej, osobiście zapewnił 
patriotów polskich o wszechstronnej pomocy Rządu 
Radzieckiego, a na zapytanie, ile wynosi należność 
za dostarczony sprzęt i broń, wypowiedział pamiętne 
słowa: . 
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„Ja bronią nie handluję — za krew nie ma za- 
płaty”. 

Żołnierze Kościuszkowcy szczycą się tym, że mieli 
szczęście walczyć pod naczelnym dowództwem naj- 


.genialniejszego stratega i wodza naszych czasów, 


'Towarzysza Józefa Stalina. 

W bojach o wyzwolenie naszej Ojczyzny spod jarz- 
ma nienawistnego faszyzmu obok innych rodzajów 
wojsk, odznaczyli się nieprzeciętną odwagą i niejed- 
nokrotnie wykazali wysoki poziom wyszkolenia rów- 
nież i żołnierze łączności — nerw armii, bez których 
byłaby nie do pomyślenia zwycięska walka. 

Z I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, która w krót- 
kim czasie rozrosła się w Armię oraz z utworzonej 
w kraju, w ciemną noc okupacji hitlerowskiej, przez 
przodującą siłę narodu — Polską Partię Robotniczą 
Gwardii Ludowej — powstało nasze dzisiejsze ludowe 
Wojsko Polskie, na które z ufnością i dumą patrzy 
polski lud pracujący. 

Wychowane na wzorach najlepszej, najpotężniej- 
szej armii świata — Armii Radzieckiej, Ludowe Woj- 
sko Polskie stoi dziś nieugięcie na straży naszego 
budownictwa socjalistycznego i Pokoju. 

Klasa robotnicza i jej czołowy Oddział — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, wychowują swe Siły 
Zbrojne otaczając je serdeczną i troskliwą opieką. 
Wojsko nasze wychowuje pierwszy Budowniczy 
Polski Ludowej, ukochany przez cały naród Nauczy- 
ciel, Towarzysz Bolesław Bierut. 

Wywodzące się z ludu, związane nierozerwalnie z 
ludem i służące wyłącznie jego słusznym interesom 
Wojsko nasze jest wojskiem nowego typu, jakiego nie 
znały dotąd nasze dzieje. Oficerowie naszego Woj- 
ska to synowie ludu, synowie przodujących budow= 
niczych socjalizmu — robotników i chłopów. 

Nasze ludowe Wojsko łączy niezłomne braterstwo 
broni z potężną Armią Radziecką, ludową Armią 
Chińską, armiami krajów Demokracji Ludowej i 
wszystkich tych narodów, które włączyły się do wiel- 
kiego obozu demokracji, socjalizmu i pokoju. 

Z każdym rokiem polskie ludowe Siły Zbrojne sta- 
ją się silniejsze swym wspaniałym wyszkoleniem po- 
litycznym i bojowym. Osiągnięcia w wyszkoleniu 
oraz wzrost swej siły i sprawności bojowej zawdzię- 
cza nasz żołnierz temu, że dowodzi nim sławny zwy- 
cięzca spod Kurska, Moskwy i Stalingradu, ukochany 
przez żołnierzy dowódca — Marszałek Konstanty 
Rokossowski. Żołnierz polski szczyci się tym, że w 
ciężkich dniach wojny dywizje polskie wchodziły w 
skład frontów, którymi dowodził nasz Marszałek. 
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Uroczystości Dnia Wojska Polskiego zbiegają się 
z obchodem III Tygodnia Ligi Przyjaciół Żołnierza — 
patriotycznej organizacji polskich mas pracujących. 
Liga pogłębia przywiązanie i serdeczną więź łączącą 
naród z wojskiem. Umacnia i krzewi idee polsko- 
radzieckiego braterstwa broni oraz przyjaźni narodu 
polskiego z narodami Związku Radzieckiego. Popu- 
laryzuje najnowsze tradycje bojowe Wojska i naj- 
lepsze dawne rewolucyjne tradycje polskiego prole- 
tariatu. 

Szkoląc masowo swych członków w zakresie wie- 
dzy wojskowo-technicznej i popularyzując masowe 
sporty wojskowe, Liga Przyjaciół Żołnierza umacnia 
zaplecze Sił Zbrojnych i gruntuje obronność naszej 
tętniącej twórczą, pokojową pracą Ojczyzny. 


Wśród działów szkoleniowych LPŻ poważne miej- 
sce zajmuje również szkolenie w zakresie łączności 
radiowej, przewodowej i krótkofalarstwa. 


Obchód Tygodnia LPŹŻ pozwoli między innymi na 
podsumowanie wyników szkolenia w zakresie tych 
niezmiernie ciekawych specjalności wojskowo-tech- 
nicznych, ważnych dla obronności kraju i pokojo- * 
wego rozwoju naszego socjalistycznego budownictwa. 


W dniu święta polskich ludowych Sił Zbrojnych 
naród nasz zjednoczony pod sztandarami Frontu Na- 
rodowego skupi się jeszcze bardziej wokół swej 
Partii i Rządu, dokumentując w ten sposób coraz 
mocniej zacieśniającą się jedność, siłę i głębokie za- 
ufanie do swego ludowego Wojska. 


II MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KRÓTKOFALOWCÓW 


Wszyscy krótkofalowcy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej są członkami Ligi Przyjaciół Żołnierza. W 
ramach tej organizacji krótkofalowcy pogłębiają 
swoje wiadomości polityczne i techniczne, wiedząc, że 
swoją aktywną pracą przyczynią się do utrwalenia 
pokoju na całym świecie i zacieśnienia więzów przy- 
jaźni ze wszystkimi ludźmi pracy, miłującymi pokój. 

Krótkofalowcy z wielkim zapałaąm uczestniczą w 
zawodach organizowanych przez ZSRR i kraje Demo- 
kracji Ludowej, z podziwem śledzą pracę radzieckich 
krótkofalowców. 

12 października 1953 roku naród polski obchodzi 
X-lecie powstania Ludowego Wojska Polskiego, któ- 
rego pierwsze jednostki bojowe usboku bratniej 
Armii Radzieckiej w bitwie pod Lenino w dniu 12 
października 1943 roku zadokumentowały wolę walki 
mas pracujących Polski — o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 

Zawody krótkofalowców organizowane z okazji 
Dnia Wojska Polskiego przez radiostacje SP5-KAB 
Centralnego Klubu Ligi Przyjaciół Żołnierza mają 
na celu podwyższenie radio-operatorskich umieję- 
tności i jeszcze większe zacieśnienie braterskiej wię- 
zi z radioamatorami Związku Radzieckiego i krajów 
Demokracji Ludowej. 

Podając do wiadomości treść regulaminu Między- 
narodowych Zawodów zapraszamy gorąco do wzięcia 
w nich udziału. 


REGULAMIN 
1. Cel zawodów 


Zawody służą sprawie dalszego zacieśnienia wię- 
zów przyjaźni pomiędzy walczącymi o pokój krótko- 
falowcami Wielkiego Związku Radzieckiego i krajów 
Demokracji Ludowej, w szlachetnym współzawodnic- 
twie. 


2. Zawody dzielą się na: 
a) zawody nadawców 
b s nasłuchowców. 


RADIOAMATOR 10 


-3. Uczestnictwo w zawodach 


W zawodach mogą brać udział wszyscy licencjono- , 
wani nadawcy oraz nasłuchowcy ZSRR, Albanii, Buł- 
garii, Czechosłowacji, NRD, Polski, Rumunii i Wę- 
gier. 


4. Czas trwania zawodów 


Dnia 17.X.1953 r. od godz. 18.00 do 24.00 MSK 
„ IBXID035.» s 9.00 „ 15.00  ,, 


5. Częstotliwości pracy i rodzaj emisji 


W zawodach dopuszczalne jest używanie wyłącznie 
emisji A 1 (telegrafia niemodulowana na fali ciągłej). 
Łączność może być nawiązywana na następujących 
pasach częstotliwości: 
80 m (3500 km — 3700) 
40 m (7000 km — 7150) 
20 m (14000 km — 14400) 
14 m (21000 km — 29700) 


6. Wywołanie w zawodach 
W zawodach używa się wywołania „wsem*. 


7. Wymiana numerów kontrolnych 


W zawodach obowiązuje wymiana numerów kon- 


"trolnych składających się z 6-u cyfr, tj. RST oraz 


kolejnego numeru łączności, począwszy od 001. Nie- 
odebranie lub błędne odebranie numeru kontrolnego 
powoduje unieważnienie łączności. Nasłuchowców 
obowiązuje odebranie numeru kontrolnego nadanego 
przez słyszaną radiostację. 


8. Ograniczenia i zakazy 


a) powtórna łączność z tą samą stacją na tym 
samym pasie nie jest punktowana, 


b) obie stacje utrzymujące ze sobą łączność, mu- 
szą pracować na tym samym pasie częstotliwości, 

c) praca poza pasami powoduje dyskwalifikację 
zawodnika, ' 

d) łączności ze stacjami własnego okręgu nie 
będą punktowane. 


9. Obliczenie wyników 


Wyniki zawodów oblicza się na podstawie dzien- 
ników stacji (logów), przyjmując za podstawę na- 
stępujące oceny w punktach: 

a) za każdą łączność krajową — 1 punkt (oprócz 
własnego okręgu) 
b) za każdą łączność zagraniczną — 2 punkty. 

Sumę uzyskanych w ten sposób punktów mnoży się 
przez mnożnik (sumę okręgów, z którymi pracowano 
na poszczególnych pasach.) Jeżeli moc stacji, dozwo- 
lona licencją, jest mniejsza od 10W, otrzymany do- 
tychczas wynik mnoży się przez 2 (współczynnik 
premiowy za moc). 


10. Okręgi wywoławcze 


Za osobne okręgi wywoławcze uważa się: 


UA1 — UAQ, UB5, UA2, UD6, UF6, UG6, UH8, UI8 

UJ8, UL7, UM8, UNI, LUO5, UP2, UR2, UQ2, HAI — 

—HAQ), DL8, LZ1 — LZQ, OKI — OKO, SPL — SPO, 
YO1-YOOQ, ZAI —ZAQ. 


Uwaga: symbol 1 — Q) określa, że okręgi oznaczone 
oddzielnymi cyframi traktowane są jako osobne okrę- 
gi wywoławcze. 


"11. Dzienniki zawodów 


Każda stacja obowiązana jest podczas zawodów 
prowadzić dziennik wg następującego wzoru: 
Znak wywoławczy 


Nazwisko i imię operatora . .QTR. 


Nadajnik (krótki opis) . 
Dozwolona licencją moc. . . . . . .W 
Odbiornik (krótki opis) . . lamp . 
Antena . .. . . 








Stac a, z którą 
przeprowadzono łączność 


Mnożnik (b) 
Ilość okręgów na 80 m. 
m » „ 40m. 





Ilość okręgów na:20 m. 


-» » „ 14m. 
n n „10m. 
razem (b) 
Końcowy wynik — ilość punktów (a) x mnożnik 


(b) x współczynnik przemiany na moc. Dziennik na- 
słuchowy nie uwzględnia rubryki „numer kontroli 


nadano". k, - 


Dziennik należy przesłać w terminie do dnia 
31.10.53 r. pod adresem: 
Liga Przyjaciół Żołnierza 
Centralny Klub 
Skrytka Pocztowa 320 
Warszawa I 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 


12. Kontrola pracy w zawodach 


Nad przebiegiem zawodów czuwać będzie Komisja 
Sędziowska powołana przez Zarz. Gł. Ligi Przyjaciół 
Żołnierza. Decyzje Komisji Sędziowskiej są osta- 
teczne. 

Wyniki zostaną ogłoszone przez radio i prasę kra- 
jową nie później niż 30.X1.1953 r. 


13. Nagrody i dyplomy 


Po obliczeniu wyników Komisja Sędziowska przy- 
zna następujące nagrody i dyplomy: 


1. Za pierwsze miejsce wśród stacji klubowych — 
puchar przechodni i dyplom. 


2. Za pierwsze miejsce wśród stacji indywidual- 
nych — dyplom. 


1. Za pierwszych 5 miejsc dla nadawców i nasłu- 
chowców w punktacji ogólnej — dyplomy . 





Numer kontrolny 


QRG 









Punktów 


nadawano odebrano 


(a) Razem punktów . 


2. Za pierwsze miejsce w każdym Okręgu dla na- 
dawców i nasłuchowców — dyplomy. 
J. B. 
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BERNARD SZMYGIN 


METODYKA SZKOLENIA RADIOTELEGRAFISTÓW 


Jak już podkreślono w pierwszej 
części tego artykułu, *) równolegle z 
nauką odbioru znaków  Morsego na 
słuch, kursantów należy uczyć nada- 
wania tych znaków kluczem. 

Przy szkoleniu młodych radiotelegra- 
fistów większość instruktorów kładzie 
zazwyczaj nacisk na odbiór słuchowy, 
nie doceniając znaczenia jakości i szyb- 
kości nadawania. Instruktor powinien 
pamiętać o tym, że ma za zadanie wy- 
szkolić radiotelegrafistę koresponden- 
cyjnego, a nie jedynie nasłuchowca i że 
nadawanie jest tak samo ważne, jak od- 
biór słuchowy. 

Na podstawie zebranych doświad- 
czeń stwierdzono, że uczniowie szkoleni 
w przyspieszonym tempie wykazują 
duże niedociągnięcia w nadawaniu, Ja- 
kość i tempo nadawania są po większej 
części niewystarczające do prowadzenia 
korespondencji na stacjach krótkofalo- 
wych. 

Składają się na to dwa zasadnicze 
czynniki: y 

1) niedocenianie przez instruktora 
znaczenia jakości nadawania, 

2) brak odpowiednich przyrządów 
umożliwiających prowadzenie ćwi- 
czeń i wykazanie uczniowi popeł- 
nianych przez niego błędów lub — 
jeżeli przyrządy są — nieumiejętne 
ich wykorzystanie, 

Po przydzieleniu kursantom kluczy 
nadawczych i stałych miejsce przy sto- 
łach, instruktor powinien wyjaśnić 
najpierw cel ćwiczeń wstępnych. Ta 
mało na pozór celowa pogadanka jest 
jednak konieczna, aby przekonać ucz- 
niów, że od dokładnego wykonywania 
tych właśnie ćwiczeń zależą dalsze po- 
stępy w opanowaniu techniki nadawa- 
nia. 

Pierwsze ćwiczenia powinny być 
przerabiane bardzo starannie. Należy 
przede wszystkim zwrócić uwagę na 
postawę kursanta w czasie padawania. 
Przy zbyt oddalonym i w bok odsunię- 
tym kluczu nadawczym ręka spoczywa- 
jąca na jego gałce jest w łokciu odsu- 
nięta dość daleko od tułowia, Pozycja 
taka szybko męczy, a nerwowo nada- 
wane sygnały (dźwięki) są zbyt krótkie. 
Trzeba więc przestrzegać, aby kursant 
siedział przy stole wyprostowany i był 
przysunięty do krawędzi płyty stołu na 
odległość 10—12 cm, Klucz nadawczy 
powinien być ustawiony lub przytwier- 
dzony do płyty stołu w przedłużeniu 
prawego, czy też lewego (u mańkutów) 
ramienia tak, aby gałka klucza znajdo- 
wała się w odległości 3—5 cm od krawę- 
dzi płyty stołu. 


Stopy nóg muszą być swobodnie opar- 
te na podłodze i rozstawione na szero- 
kość ramion. Wysokość taboretu lub 
krzesła nie może być dowolna, lecz mu- 
si być tak dobrana, aby kursant. sie- 
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dząc miał płytę stołu na wysokości 
ostatniego żebra. Lewa ręka powinna 
się opierać dłonią lekko o stół. Gdy 
uczeń siedzi zgodnie z tymi prawidła- 
mi, to jego ręka, spoczywająca na gałce 
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Rys. 1. 
telegrafisty — widok z przodu 


Właściwa postawa radio- 


klucza nadawczego, będzie zgięta w łok- 
ciu pod kątem 90 stopni, a dłoń — w 
przedłużeniu przedramienia, 

Palce obejmujące gałkę klucza po- 
winny być ułożone w ten sposób, aby 
brzusiec palca wskazującego spoczy- 
wał na gałce bliżej tylnego jej brzegu, 





Rys. 2. 
telegrafisty — widok z boku 


Właściwa postawa radio- 


palce duży i środkowy zaś podchwyty- 
wały gałkę od spodu, naciskając lekko 
na jej szyjkę, Pozostałe palce nie biorą 
bezpośredniego udziału w pracy i są 
podgięte do wewnątrz dłoni. 

Nieprawiłowy uchwyt gałki klucza 
powoduje szybkie zmęczenie ręki, ner- 
wowe nadawanie dźwięków (zrywanie 
ich), nierównomierność dźwięków dłu- 
gich oraz przerw pomiędzy nimi, 

Z kolei instruktor zaznajamia uczniów 
z samym kluczem nadawczym oraz ze 
sposobem 'regulowania jego skoku (od- 
stęp pomiędzy stykami powinien wy- 
nosić 2—3 mm) i naciągu sprężyny (pra- 
widłowy naciąg uzyskuje się przez je- 
den lub dwa obroty nakrętki regulują- 





Rys. 3. 
widok z lewej strony 


Właściwy układ ręki — 


cej). Przy regulacji Klucza należy 
uwzględniać indywidualne wymagania 
(właściwości pracy) każdego kursanta. 
Odległość między stykami zwiększa cię 
lub zmniejsza zależnie od szybkości 
(tempa) nadawania, 

W ramach ćwiczeń wstępnych należy 
przeprowadzać gimnastykę ręki, Ćwi- 
czenia te — na pozór błahe — są jednak 
konieczne; zaniedbanie ich prowadzi do 
stałego naprężenia wszystkich mięśni 
ręki, a więc i do szybkiego jej zmęcze- 
nia, na czym oczywiście cierpi jakość i 
szybkość nadawania, 

Gimnastyka ręki obejmuje: 

— ćwiczenie krążenia dłoni i przegu- 

bu ręki; 

— ćwiczenie mięśni dłoni i przedra- 

mienia, 

Przystępując do pierwszego ćwicze- 
nia instruktor poleca kursantom oprzeć 
się łokciami obu rąk na płycie stołu, 





Rys. 4. Właściwy układ ręki — 


widok z prawej strony 


zgiąć ręce w stawie łokciowym pod ką- 
tem 120 stopni, usztywnić lewą ręką 
przedramię ręki prawej powyżej prze- 
gubu dłoni oraz wyprostować dłoń 
wraz z palcami w jednej linii z przed- 
ramieniem. Samo usztywnienie ręki 
polega nie na silnym zaciśnięciu dłoni 
lewej ręki na przedramieniu prawej, 
lecz na unieruchomieniu tego przedra- 
mienia, Nieprawidłowe wykonywanie 
tego ćwiczenia, zamiast korzyści, może 
spowodować zatamowanie obiegu krwi 
i zmęczenie ręki. Gdy uczniowie należy- 
cie już wykonują ten fragment ćwicze- 
nia — należy przejść do krążenia dłoni: 
w lewo i w prawo (dłoń i palec wypros- 
towane), przy czym trzeba dopilnować, 
aby krążenie to było jak najpełniejsze. 

Następnie poleca się  kursantom 
oprzeć rękę końcami palców o krawędź 
płyty stołu i przerabiać energiczne skło- 
ny dłoni. 

Ćwiczenie drugie polega na swobod- 
nym opuszczeniu ręki i potrząsaniu nią 
w celu wyrobienia elastyczności mięśni. 
dłoni i przedramienia, 

Ćwiczenie to należy powtarzać kilka- 
krotnie (3 — 4 razy) w ciągu godziny 
podczas nauki nadawania i stosować 
przez pierwszy i drugi okres szkolenia. 

"Teraz przejdźmy do opisu właściwej 
lekcji nauki nadawania. 

Instruktor wyjaśnia uczniom, że za 
podstawową jednostkę czasu trwania 
sygnału (dźwięku) przyjmuje się czas 
nadawania sygnału krótkiego; tak więc 
sygnał krótki trwa jedną jednostkę cza- 
su, sygnał długi trzy jednostki czasu, 
przerwą między sygnałem krótkim i 
długim — jedną jednostkę czasu, przer- 
wa między literami w grupie — trzy 
jednostki czasu,, a przerwa między gru- 
pami — sześć jednostek czasu. 

Mając do dyspozycji generator (naj- 
lepiej z głośnikiem) i klucz nadawczy — 
instruktor nadaje kilka następujących 
po sobie dźwięków i objaśnia czas 
trwania (długość) przerwy pomiędzy 
dźwiękami. 

"Teraz uczniowie nadają kluczem sze- 
reg znaków długich w takt nadawania 
przez instruktora. Dla wyrobienia pre- 
cyzji w utrzymaniu równomiernych 
przerw pomiędzy znakami zaleca się — 
o ile to możliwe — przeprowadzenie 
nadawania na aparacie telegraficznym 
Morsego, który rejestrując na taśmie 
każde naciśnięcie klucza, wykaże 
uczniom popełniane przez nich błędy. 

Na następnej lekcji, po przerobieniu 
ćwiczeń wstępnych (gimnastyki ręki) i 
przypomnieniu prawideł nadawania 
dźwięków długich, instruktor przecho- 
rk nauki nadawania dźwięków krót- 

ich. 

Zaraz na wstępie będzie mógł zauwa- 
żyć, że niektórzy kursanci bądź nerwo- 
wo nadają dźwięki krótkie i zrywają je 
(szybki wzrost tempa nadawania pomi- 
mo podania rytmu przez instruktora), 
bądź też naciskają na dźwignię klucza 
całym ciężarem przedramienia (spadek 
tempa). Z tymi uczniami powinien in- 
struktor pojedynczo przećwiczyć pra- 
widłowe nadawanie w ten sposób, że 
podchwytuje dwoma palcami ich rękę 
powyżej przegubu dłoni (z wierzchu i od 
spodu), zmuszając do skłonu ręki przy 
każdym nadawanym krótkim dźwięku. 


Szczególnie ważne w początkowym 
okresie nauki nadawania jest wyrobie- 
nie wyczucia rytmu. 

Rytmiczną pracę kluczem można 
osiągnąć przy wspólnym (jednoczesnym) 
nadawaniu sygnałów przez instruktora 
i kursantów (w takt nadawania przez 
instruktora). W tym celu przy nada- 
waniu dźwięku długiego instruktor li- 


czy „raz dwa trzy”.Przy podaniu prze- . 


zeń „raz* — kursanci powinni nacisnąć 
klucz i trzymać go w tym położeniu 
do chwili usłyszenia „trzy*ć; w tym 
momencie należy energicznie zwolnić 
naciśnięty klucz, natychmiast nacisnąć 
go znów itd. 

Czas naciśnięcia klucza przy nadawa- 
niu dźwięków krótkich powinien być 
trzy razy krótszy, niż przy nadawaniu 
dźwięków długich. Podczas nadawania 
dźwięku krótkiego instruktor liczy „raz 
— i; na znak „raz* uczniowie naciska- 


ją klucz, na znak „i* zwalniają go, na-- 


stępnie na znak „raz* naciskają go po- 
nownie itd, 

Przy naciskaniu gałki klucza opuszcza 
się tylko dłoń, Zginanie dłoni w prze- 
gubie powinno być jednakowe, przy 
czym sam łokieć nie może się poruszać. 
Każdorazowo po zwolnieniu klucza dłoń 
powinna zająć swoje pierwotne położe- 
nie. Palce ręki ułożone na gałce klucza 
nie mogą zmieniać swego położenia przy 
poruszaniu się dłoni. 

Przestrzegając zginanie dłoni w prze- 
gubie uczeń nigdy nie będzie zrywał 
znaków lub też nie „dobijał* ich, w 
wyniku czego dźwięki krótkie w sto- 


sunku do długich będą proporcjonalne. 


Na początkowych lekcjach instruktor 
musi zwrócić baczną uwagę na szybkość 
nadawania poszczególnych dźwięków. 
Szybkość ta, ustalana okresowo przez 
instruktora będzie się wydawała ucz- 
niom za mała, wobec czego będą ją mi- 
mo woli przyspieszać, oczywiście ze 
szkodą dla samej jakości nadawania. 
Trzeba więc wymagać, aby w począt- 
kowych lekcjach kursanci nadawali 
dźwięki długie nie szybciej, niż w tem- 
pie 40 na minutę, natomiast dźwięki 
krótkie w tempie 120 na minutę. 

Przez cały okres nauki nadawania 
kluczem instruktor powinien stosować 
następujące zasady: 

1) Wspólne nadawanie przez instruk- 
tora i uczniów przygotowanych 
tekstów znaków, względnie dźwię- 
ków długich lub krótkich; : 

2) wspólne nadawanie przygotowa- 
nych tekstów ćwiczebnych w poda- 
nym przez instruktora tempie i 
rytmie tylko początkowo; w czasie 
dalszej nauki uczniowie utrzymu- 
ją tempo i rytm, wsłuchując się 
w mechaniczny stuk kontaktów 
klucza, W razie zatracenia narzu- 
conego tempa, instruktor powinien 
podać je ponownie; 

3) wysłuchanie dźwięku lub znaku 
nadawanego przez instruktora, a 
następnie jednoczesne nadanie go 
przez uczniów; 

„ 4) samodzielny trening uczniów w 
nadawaniu tekstów z własną kon- 
trolą i bez kontroli (na ślepo). 

Instruktor prowadzi ścisłą ewidencję 
postępów każdego kursanta, zapisując 


w formie notatek wszystkie zauważone 
niedociągnięcia. Zapiski te orientują go, 
komu i kiedy należy przyjść z pomocą. 

Jeśli w toku nauki instruktor stwier- 
dzi poważne niedociągnięcia lub „zer- 
waną rękę", wówczas musi przerwać 
dalsze szkolenie i rozpocząć nauczanie 
od nowa, posługując się przy tym apa- 
ratem Morsego, 

W początkowym okresie szkolenia 
należy ćwiczyć na każdej lekcji 4—5-mi- 
nutowe nadawanie kluczem dźwięków 
długich i krótkich, 

Zwiększanie tempa nadawania odby- 
wa się stopniowo, drogą zautomatyzo- 
wania ruchów ręki i wyrobienia jedno- 
stajnego rytmu. Trzeba stale pamiętać 
o tym, że szybkość nadawania nie po- 
winna przekraczać tempa odbioru już 
opanowanego przez kursantów. « 

W początkowym okresie szkolenia 
prowadzi się równolegle z nadawaniem 
również naukę regulaminu służby ru- 
chu (m, in. opanowanie kodu, wypełnia- 
nie blankietu radiogramu oraz dzienni- 
ka korespondencyjnego). 

Następny okres przeznacza się na 
zwiększanie tempa zarówno odbioru, 
jak i nadawania, na korespondencję na 
ćwiczebnych sieciach radiowych przy 
jednoczesnym wprowadzaniu coraz 
większej ilości zakłóceń, na nadawanie 
i odbiór długich radiogramów (ponad 
100 grup) i wreszcie na pełne praktycz- 
ne stosowanie regulaminu służby ruchu. 

W tym okresie należy zwracać jeszcze 
baczniejszą uwagę na wszystkie podane 
powyżej charakterystyczne momenty 
szkolenia, mając na uwadze, że wyszko- 
lony radiotelegrafista — występując 
później w roli instruktora — może włas- 
ne nawyki przenieść z kolei na swoich 
uczniów. 

Szczegóły, odnoszące się do metodyki 
szkolenia w tym okresie będą omówione 
w trzeciej części artykułu. 

Długoletnia praktyka w szkoleniu ra- 
diotelegrafistów wykazuje, że właści- 
wie każdy może opanować umiejętność 
słuchowego odbioru znaków Morsego 
oraz nadawania ich kluczem, Dlatego 
też nie znajduje uzasadnienia utrzymu- 
jący się wśród niektórych instruktorów 
pogląd, że prawdziwym radiotelegrafi- 
stą może zostać tylko ten, kto ma „mu- 
zykalny słuch*, Postępy radiotelegrafi- 
stów w nauce zależą wyłącznie od kwa- 
lifikacji instruktorów i tu właśnie trze- 
ba zwrócić szczególną uwagę na właści- 
wy dobór kadry instruktorskiej, Należy 
wymagać, ażeby wprawa w odbieraniu 
i nadawaniu u każdego instruktora była 
większa od wymagań, jakie: stawiamy 
kursantom, 

Instruktor, przygotowując się do lek- 
cji, nie może poprzestać tylko na przej- 
rzeniu wskazówek instruktorsko-meto- 
dycznych i na opracowaniu suchego, 
często bezmyślnego planu zajęć. Przygo- 
towanie się instruktora musi być 
wszechstronne. Powinien przemyśleć 
każdorazowo sposób przeprowadzenia 
lekcji i w wyniku głębszej analizy u- 
względnić wszystkie indywidualne właś- 
ciwości każdego kursanta, jego postępy 
i niedociągnięcia. Ponadto instruktor po- 
winien opracować plan lekcji (treść, 
metodyka, kolejność ćwiczeń, czas trwa- 
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nia) oraz sposób jej przeprowadzenia. 
"Teksty ćwiczebne należy zestawiać na 
podstawie analizy błędów, popełnianych 
przez kursantów. W przeddzień zajęć 
szkolnych instruktor obowiązany jest 
praktycznie przerobić na kluczu meto- 
dyczne właściwości nowego ćwiczenia 
oraz dopilnować przygotowania sali wy- 


kładowej (klucze, słuchawki, stoły, ta- 


borety, generatory). 

Chcąc dobrze wywiązać się ze swych 
zadań — instruktor powinien przestrze- 
gać ustalonych dla niegó przykazań, Oto 
one: 

1. Nie pozwalaj szkolonym radiotele- 
grafistom nadawać szybciej, niż 
potrafią oni odbierać, 

2. Nie pozwalaj „uderzać* w klucz z 
góry i odrywać od niego rękę. 

3. Zwracaj pilną uwagę na opanowa- 
nie rytmu. Ułatwi to znacznie 
zwiększenie tempa odbioru i nada- 
wania, 

4. Pamiętaj o właściwej szybkości 
nadawania znaków w toku całego 
szkolenia (50—60 znaków na minu- 
tę), Jeżeli chcesz nadać tekst w 
tempie wolniejszym — zwiększaj 
odstępy między literami i grupa- 
mi, a nie zmniejszaj szybkości na- 
dawania poszczególnych znaków» 

5. Nie zużywaj zbyt dużo czasu pod- 
czas lekcji na sprawdzanie odbie- 
ranego tekstu, 

6. Jeśli przy sprawdzaniu tekstu, 
okaże się, że kursant źle powtórzył 
grupę, nie mów mu właściwego 
brzmienia, lecz nadaj tę grupę jesz- 
cze raz, 

7. W miarę możności prowadź lekcję 
bez żadnych przerw. 

8. W okresie szkolenia nadawaj bar- 
dzo mało tekstu otwartego, 

9. Po opanowaniu tempa 30 znaków 
na minutę wprowadź zakłócenia 
do odbioru, przynajmniej w ciągu 
300/0 wszystkich zajęć. 

10. Od początku szkolenia zwracaj u- 
wagę na prawidłowe zapisywanie 
"znaków i nieodrywanie ołówka od 
papieru, 

11. Baczną uwagę zwracaj również na 
prawidłową postawę kursanta przy 
odbiorze i nadawaniu. 

12. Pamiętaj, że wszystkie te wska- 
zówki są owocem pracy i doświad- 
czenia wielu instruktorów, Wpro- 
wadzaj je więc w. życie, 


NN 


AUDYCJE STEREOFONICZNE 
W. HOLANDII 


Radio holenderskie przeprowadziło 
kilka prób przekazywania audycji ste- 
reofonicznych,  Nadawane one były 
przez dwie równolegle pracujące radio- 
stacje (746 kc/s i 1007 kc/s). Odbiorcy 
słuchali tych audycji przy użyciu kilku 
aparatów (najmniej dwóch), które na- 
leżało odpowiednio dostroić pod wzglę- 
dem siły głosu. Stwarza to wówczas 
wrażenie słuchania koncertu w wyko- 
naniu prawdziwej orkiestry. Dźwięki 
bowiem płyną nie z jednego punktu — 
jak to się dzieje w przypadku pojedyn- 
czego głośnika, lecz z kilku, i w rezul- 
tacie odnosi się wrażenie pełnej skali 
naturalnej dynamiki wykonywanych 
utworów muzycznych. 


RADIOAMATOR 10 


J. FIJAŁKOWSKI 


II CENTRALNE ZAWODY 
RADIOTELEGRAFICZNE LPŻ 


..Titata tita titati tititi tatatiti tita 

titata tita.. Sygnały dźwiękowe alfa- 
betu Morsego, składające się na wyraz 
„Warszawa”, 
Trzeba prędko pisać. Zostało jeszcze 
parę grup. Pisać prędko. Och, jak takie 
zapisywanie męczy. A nerwy! Cały 
czas w napięciu i skupieniu, bo każdy 
zbędny ruch ołówka opóźnia zapisywa- 
nie, co z kolei wpływa na zwiększenie 
ilości błędów. 

Nareszcie koniec. Jaki znak nadano 
na zakończenie? Kropkę? Chyba tak. 
A może nie, Psiakość, krótka chwila 
nieuwagi może kosztować 5 punktów 


karnych, Niech pozostanie, Zaraz zapy- 


tam się kolegów. A teraz szybko pa- 
pierosa, Odprężenie... 

Dopiero w tej chwili nasuwają się 
refleksje. Przecież tempo zapisywanego 
odbioru nie było takie duże. Tylko ner- 
wy. Na pewno popełniłem błędy. Trze- 
ba podejść do grupy współzawodni- 
ków. Właśnie jeden z nich mówi: 

— Słuchajcie, czempion DOSAAF-u 
na rok bieżący, Roslakow, w swoich 
wypowiedziach nie sprecyzował jasno 
metodyki szkolenia się, Odbiór zapi- 
sywał ma maszynie do pisania, Dla 
mnie znacznie ciekawsza jest metody- 
ka, którą posługuje się mistrz radio- 
amatorskiego sportu, towarzyszka z 
bratniego DOSAAF-u, A. Wołkowa, Na 
tegorocznych VI Wszechzwiązkowych 


i 
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Zawodach Wołkowa nadawała tekst li- 
terowy z szybkością 168 znaków na 
minutę. Przecież. to prawie trzy znaki 
na sekundę. A jej odbiór... Wyobraźcie 
sobie — zapisuje ona treść telegramów 
z tekstem literowym przy szybkości 
nadawania 280 znaków na minutę. 
Z wypowiedzi Wołkowej wiele się na- 
uczyłem. Jak sama oświadczyła, źród- 
<łem jej sukcesów jest przede wszyst- 
kim codzienny trening. Wołkowa ćwi- 
czy około 1 godziny dziennie. 

Dla osiągnięcia dużego tempa — 
twierdzi ona — należy ćwiczyć syste- 
matycznie. Trzeba zaczynać naukę od 
tempa, przy którym nie popełniamy 
błędów. Dopiero wówczas można 
zwiększyć tempo o około 10 znaków na 
minutę, Po osiągnięciu dobrych, bez- 
błędnych wyników, można zwiększać 
szybkość o dalsze 10 znaków. Wpra- 
wę, biegłość, taki jak i wiedzę teore- 
tyczną zdobywa się etapami, stałym 


„ ulepszaniem stylu pracy. 


Tow. Wołkowa kładzie duży nacisk 
na charakter pisma; jej zdaniem ma to 
duże znaczenie — jeśli chodzi o wy- 
raźme i szybkie zapisywanie. Z  do- 
świadczeń Wołkowej wynika, że należy 
pisać okrągłymi literami, gdyż pisanie 
ostrych, kanciastych — pochłania .wię- 
cej czasu, Powinniśmy więc pisać 
drobnymi, okrągłymi literami, bo na 
większe zużywamy więcej energii i 


... krótka chwila nieuwagi może kosztować 5 punktów ... 
a sędziowie punktują postawę zawodników 


drogich ułamków sekundy. Litery na- 
leży łączyć, a więc pisać całe wyrazy 
bez odrywania ołówka. 

Czy wiecie, koledzy, co jest dla mnie 
największą sensacją w wywodach Woł- 
kowej? To, że zaleca ona pisać prawie 
pionowo, z lekkim skłonem liter w le- 


dzieckiej DOSAAF-u wygłosił Kierow- 
nik Wydziału Łączności LPŻ, Po refe- 
racie przewodniczący Komisji Sędziow- 
skiej ogłosił regulamin zawodów. 
Zawodników - kandydatów na mi- 
strzostwa 'wytypowano na wojewódz- 
kich zawodach eliminacyjnych, gdzie 





Tempo mechaniczne nadawania wzrasta. Sędziowie przy pracy 


wo. Zaobserwowała bowiem, że przy 
pisaniu niektórych liter, jak np. fy 
z pochyleniem w prawo, ręka bezwied- 
nie kieruje się w lewą stronę. Trzeba 
to wypróbować, 


| 


. 
* * 


W dniu 24 sierpnia br. w Central- 
nym Klubie Łączności LPŻ w Warsza- 
wie rozpoczęły się II Centralrie Ama- 
torskie Zawody  Radiotelegraficzne o 
tytuł najlepszego radiotelegraficznego 
zespołu klubowego i o tytuł najlepszego 
indywidualnego amatora - radiotele- 
grafisty LPŻ. 

W dniu tym o godz. 9 szef Szkolenia 
Lądowego LPŻ krótkim przemówie- 
niem powitał zawodników. 

Referat o osiągnięciach Sekcji Łącz- 
ności LPŻ i bratniej organizacji ra- 


wybrano 21 zespołów 3-osobowych. 
Poza zespołami wytypowano indywi- 
dualmych zawodników. Ogółem do za- 
wodów stanęło 69 osób. 

Zawodnicy ci — to ludzie różnych 
zawodów: robotnicy, ucząca się mło- 
dzież, inteligencja pracująca. (Połowę 
zawodników stanowią uczestnicy ze- 
szłorocznych Zawodów Centralnych. 

W pierwszym dniu zawodów każdy 
uczestnik musiał zapisać ręcznie od- 
biór tekstu madawanego alfabetem 
Morsego. Tempo nadawania mecha- 
nicznego wynosiło 12 grup na minutę, 
co odpowiada 60 znakom mna minutę. 
Każdy zawodnik musiał odebrać i za- 
pisać 3 pięciominutowe nasłuchy te- 
kstu literowego, cyfrowego i miesza- 
nego (literowo-cyfrowego). 

W drugim dniu zawodów przeprowa- 
dzono eliminację w nadawanii, Każdy 


zawodnik otrzymał tekst 50-grupowy, 
a grupa — to 5 znaków. Zawodnika, 
który nie osiągnął w nadawaniu tempa 
60 znaków ma minutę, eliminówano 
z zawodów. Równomierność nadawa- 
nia, postawa i zachowanie się zawod- 
mika, prawidłowe trzymanie klucza 
oraz błędy były punktowane przez Ko- 
misję Sędziowską; 200 punktów ujem- 
nych dyskwalifikowało zawodnika. 


Na podstawie oceny Komisji Sę- 
dziowskiej w drugim dniu zawodów 
odpadło w konkurencji 15 zawodników. 

W trzecim dniu zawodów dokonano 
eliminacji z odbioru-przy tempie 15, 18 
i 20 grup na minutę, Po przeprowadze- 
niu konkurencji z odbioru w tempie 
20 grup na minutę do tempa finałowe- 
go, tj. 24 grup na minutę, zakwalifiko- 
wano 10 zawodników. 


W dniu 27 sierpnia (czwarty dzień 
zawodów) przeprowadzono finałową 
konkurencję z odbioru w tempie 24 
grup na minutę. W wyniku eliminacji, 
do tempa 26 grup na minutę zakwali- 
fikowano 6 zawodników; z kolei do 
tempa 28 grup na minutę zakwalifiko- 
wano 2 zawodników: Jana Szwidergola 
i Wiesława Wysockiego. 


Po przeprowadzeniu eliminacji w 
tempie 28 grup na minutę ob. Wy- 
socki zakwalifikował się do tempa wyż- 
szego, tj. 32 grupy na minutę, nato- 
miast ob. Szwidergol  cofnięty został 
przez Komisję do tempa 26 grup na mi- 
nutę. 


Po przeprowadzonej eliminacji w 
tempie 32 grupy na minutę Ob. Wy- 
socki został cofnięty do tempa odbioru 
28 grup na minutę i z tego tempa był 
punktowany, 





Wiesław Wysocki, dwukrotny 
mistrz, odbiera nagrodę z rąk 
Sekretarza Zarządu Głównego 
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Po południu — w gmachu Zarządu 
Głównego LPŻ — ogłoszono zawodni- 
kom wyniki. Puchar przechodni, cen- 
ne nagrody i pierwsze miejsce w kon- 
kurencji zespołowej oraz tytuł naj- 
lepszego w radiotelegrafii zespołu LPŻ 
na rok 1953 zdobył I zespół woj, klubu 
LPŻ w Szczecinie, klasyfikując się w 
tempie 24 grup na minutę (37,5 grup 
na minutę wg słowa „Paris'), 

Skład zespołu: 

Ob. 'Jurkiewicz Karol, 

ob. Czernik Tadeusz, 

ob, Masłowski Zygmunt, 

Drugie miejsce w konkurencji zespo- 
łowej zdobył zespół woj. klubu LPŻ we 
Wrocławiu, klasyfikując się w tempie 
18 grup na minutę (28 grup na minutę 
wg słowa „Paris*). 

Skład zespołu: 

Ob. Lincewicz Jan, 

ob. Marchewka Witold, 

ob. Łukowicz Roman. 

"Trzecie miejsce w konkurencji ze- 
społowej zdobył zespół woj. klubu 
LPŻ w Poznaniu, klasyfikując się w 
tempie 18 grup na minutę, (28 grup 
na minutę wg słowa „Paris'). 

Skład zespołu: 

Ob. Wysocki Wiesław, 

ob. Muth Kazimierz, 

ob. Jarzombek Julian. 

Czwarte miejsce w konkurencji ze- 
społowej zdobył zespół woj. klubu LPŹ 
w Rzeszowie, klasyfikując się w tempie 
15 grup na minitę. 

Skład zespołu: 

Ob. mgr Świtalski Jan, 

ob, Gawlikowski Marian, 

ob. Skorupka Lucjan. 

Piąte miejsce w konkurencji zespo- 
łowej zdobył zespół woj. klubu LPŹ w 
Krakowie, klasyfikując się w tempie 
15 grup na minutę, 

Skład zespołu: 

Ob. Kowalski Kazimierz, 

ob. Sucheta Adam, 

ob. Nogalski Kazimierz, 


60.000 ODBIORNIKÓW 
TELEWIZYJNYCH W MOSKWIE 


Jak podaje „Prawda*, w Moskwie 
jest czynnych przeszło 60.000 odbiorni- 
ków telewizyjnych. Są one zainstalo- 
wane w świetlicach przy zakładach pra- 
cy i w mieszkaniach prywatnych. 


ANTENY ZBIOROWE 
DLA ODBIORNIKÓW  TELEWIZYJ- 
NYCH W ZSRR 


Ze względu na to, że zagęszczenie 


anten telewizyjnych powoduje ich wza- 
jemne oddziaływanie na siebie, a tym 
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W  końkurencji indywidualnej, w 
poszczególnych  szybkościach odbioru 
i nadawania, przyznano: 

I miejsce w konkurencji indywidu- 
alnej oraz tytuł najlepszego radiotele- 
grafisty - amatora LPŻ na rok 1953 po 
raz drugi ob, Wiesławowi Wysockiemu 
z Poznania 


w tempie 18 grup na min, — ob. Jan 
Klincewicz z Wrocławia 

w tempie 15 grup na min. — ob. Lucjan 
Skorupka z Rzeszową - 

w tempie 12 grup na min — ob. Stefan 
Randos z Lublina 
Ponadto wyróżniono dyplomami ob. 

Ewę Jetz za osiągnięcie najlepszych 





„. krótka chwila nieuwagi może kosztować 5 punktów ... 


a sędziowie punktują 


II miejsce — ob. Janowi Szwidergo- 
lowi ze Stalinogrodu 


III miejsce — ob. Zygmuntowi Ma- 
słowskiemu ze Szczecina 


IV miejsce. — ob. Tadeuszowi Czer- 
nikowi ze Szczeciną 

V miejsce — ob. Karolowi Jurkiewi- 
czowi ze Szczecina 

VI miejsce — ob. Romanowi Łuko- 
wiczowi z Wrocławia. 

I miejsce w poszczególnych tempach 
odbioru uzyskali: 


w tempie 20 grup na min, — ob. Ka- 
zimierz Kowalski z Krakowa 


m 


samym źle wpływa na odbiór progra- 
mu — inżynierowie radzieccy skon- 
struowali specjalny typ anten zbioro- 
wych. Jedna taka antena może obsłu- 
żyć 100 odbiorników telewizyjnych, 
oczywiście przy dostatecznie silnym na- 
tężeniu pola elektromagnetycznego sta- 
cji. 


TELEWIZJA WYPIERA FILM 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH A.P. 


W Stanach Zjednoczonych rozpoczął 
się kryzys filmowy. Ostatnio zostało 
zamkniętych około 12% wszystkich kin. 
Pociągnęło to za sobą z kolei redukcję 


postawę zawodników 


wyników w konkurencji kobiet, oraz 
najmłodszego zawodnika, ob. Eugeniu- 
sza  Piekarczyka, 15-letniego ucznia 
zawodowej szkoły elektrotechnicznej w 
Lublinie, 


Do zebranych zawodników przemówił 
szef Działu Szkolenia LPŻ, podkreśla- 
jąc zmniejszenie się w stosunku do ro- 
ku ubiegłego popełnionych błędów oraz 
lepsze wyniki zarówno w nadawaniu 
jak i w odbiorze. 

Na zakończenie sekretarz Zarządu 
Głównego LPŻ wręczył zawodnikom 
nagrody i dyplomy, 

Zdjęcia wykonał B. Koszewski 


przeszło 25.000 pracowników filmowych 
— dekoratorów, malarzy, krawców, pe- 
rukarzy itd. Prócz tego sam kryzys fil- 
mowy zwiększa się wobec niepewności 
co do przyszłości kina, Istnieje w Ame- 
ryce nierozstrzygnięty dotychczas pro- 
blem, czy telewizja nie zlikwiduje fid- 
mu, a w związku z tym, czy nie należy 
produkować tylko filmów trójwymiaro- 
wych i kolorowych, 


Kryzys amerykańskiego kina i filmu 
świadczy dobitnie, jakie skutki pociąga 
za sobą brak planowania w dziedzinie 
gospodarczej i kulturalnej w państwach 
kapitalistycznych, 


Mgr inż. Cz. KLIMCZEWSKI 


PRZYRZĄD DO POMIARÓW POJEMNOŚCI I OPORNOŚCI 
Z OPTYCZNYM WSKAŻNIKIEM STROJENIA 


W dwu ostatnich numerach nasze- 
go pisma opisane były mostki pomia- 
rowe dla oznaczania nieznanych opor- 
ności i pojemności. Równowagę elek- 
tryczną tych mostków uzyskiwało się 
w jednym — za pomocą zmiany po- 
jemności kondensatora obrotowego, w 
drugim zaś — przez zmianę ustawie- 
nia ślizgacza potencjometru, a więc — 
oporu. Kontrolę tej równowagi prze- 
prowadziło się słuchawkami, przyłą- 
czonymi do odpowiednich zacisków w 
miejscu galwanometru. Żródło prądu 
zasilającego te mostki było własne w 
postaci bateryjki elektrycznej od la- 
tarki kieszonkowej, brzęczyka i dła- 
wika m. cz., z końcówek którego otrzy- 
mywało się potrzebne napięcie. 

Schemat takiego mostka pomiarowe- 
go można przedstawić ogólnie w sposób 
podany na rys. 1. Z rysunku tego wi- 
dzimy, że zaciski, oznaczone RZC, 
służą do przyłączania badanych opor- 
ników i kondensatorów, natomiast w 
gniazdka R,,C, włącza się wzorcowe 
oporniki i kondensatory. Potencjometr 
P,„ wraz z dwoma opornikami po 
1002 każdy, połączonymi do dwu skraj- 
nych końcówek tego potencjometru, 
służy do uzyskiwania równowagi most- 
ka, którego moment równowagi kon- 
trolowany jest przez słuchawkę Sł. 
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Rys. 1 


Zamiast przyłączyć wzorcowe opor- 
niki lub kondensatory do mostka (od- 
powiednie dla każdego pomiaru), moż. 
na zastosować „przełącznik zakresów” 
w postaci manetki M, za pomocą któ- 
rego wybiera się taki opornik lub 
kondensator, jaki jest potrzebny dla 
danego pomiaru. Schemat takiego mo- 
stka przedstawiony jest na rys. 2. 

Warto zwrócić uwagę na fakt, że 
zmontowany przyrząd może mieć Tróż- 
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mie rozłożone części składowe i rozmai- 
cie przeprowadzone przewody łączenio- 
we, co powoduje również różne pod 
względem wielkości własne pojemności 
elektryczne mostka. Pojemności te po- 
wodują, że mostek, który powinien mieć 
równowagę elektryczną przy ustawieniu 






to uzyskuje się przez przekręcanie 
kondensatorów zmiennych Cy; i Cya. 
Obserwacja i dokładny sposób wyko- 
nania powyższego podane zostaną w 
dalszej części artykułu. 

Zamiast galwanometru lub słucha- 
wek używanych do ustalenia momentu 


Do kondensatora duF- 
wsiatce 
sterującej 

lampy 

AFZ 


Rys. 2 


ślizgacza pośrodku potencjometru P;, 
w wypadku np. pomiaru kondensato- 
ra C, o pojemności 1000 pF (przy kon- 
densatorze wzorcowym również C, = 
1000 pF) — nie zajmuje tego położe- 
nia, a ustawienie tego ślizgacza prze- 
sunięte jest nieco od środka w bok (w 
jedną lub w drugą stronę). 

'W mostku, za pomocą którego mie- 
rzy się opory i pojemności posługując 
się odpowiednimi wykresami, nie od- 
grywa to większego znaczenia, nato- 
miast w opisywanym obecnie, posiada- 
jącym skalę według której określać się 
będzie mierzone pojemności — spowo- 
duje błędne wyniki pomiaru. Dlatego 
też w obie gałęzie naszego mostka włą- 
cza się dodatkowo  kondensatorki 
zmienne o małej pojemności (tzw. tri- 
merki) rzędu około 10 pF, przy pomocy 
których (po zmontowaniu — jednorazo- 
wo) doprowadza się go do. równowagi 
elektrycznej. 

Wyrównanie własnych pojemności 
elektrycznych mostka przeprowadza się 
przy wyłączeniu manetki M (nastawie- 
nie jej na kontakt oznaczono „O*) oraz 
przy wolnych zaciskach R,, C do 
Których nie włącza się żadnego opor- 
nika lub kondensatora. Wyrównanie 
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równowagi służyć będzie „optyczny 
wskaźnik strojenia”, tzw. „magiczne 
oczko”, połączone z mostkiem za po- 
mocą wzmacniacza lampowego. 

W tym celu ślizgacz potencjometru 
P, łączy się z biegunem ujemnym i 
metalową podstawą wzmacniacza, śŚliz- 
gacz zaś manetki M — z siatką steru- 
jącą lampy wzmacniającej AF7 (po- 
przez kondensator blokowy C; — 4uF). 
Całość zasilana jest prądem zmiennym 
z sieci oświetleniowej poprzez zasilacz 
transformatorowy pracujący z lampą 
prostowniczą AZl.- 

Jak działa taki mostek? 


Układ pomiarowy podobny jest do 
opisanego w poprzednim numerze na- 
szego pisma z tą tylko różnicą, że mię- 
dzy zaciski R„, C, włączony został do- 
datkowo kondensator zmienny Cq, 0 
pojemności około 10 pF, a między śliz- 
gacz manetki M i wspólny przewód, 
do którego przyłączone są kondensa- 
tory i oporniki wzorcowe — drugi 
kondensator zmienny Cqy o pojemno- 
Ści również okóło 10 pF. Oprócz tego 
manetka M ma jeden kontakt „O' nie 
połączony z żadnym opornikiem i kon- 
densatorem, który służy do ustawienia 
ślizgacza podczas sprawdzenia równo- 
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wagi elektrycznej układu 
Układ ten zasilany jest prądem zmien- 
nym o napięciu około 2 V, otrzymy- 
wanym z dodatkowego uzwojenia na 
transformatorze sieciowym (rys. 3). 
W przypadku, gdy mostek przy po- 
miarze badanego opornika lub kon- 
„densatora nie jest w równowadze, 
między ślizgaczem potencjometru P; 
połączonym z masą wzmacniacza a 
ślizgaczem manetki, powstaje pewne 
napięcie zmienne (odpowiada to tono- 
wi, słyszalnemu ze słuchawek przy 
poprzednich mostkach). Napięcie to, 
jak widzimy ze schematu na rys. 3, 
przyłożone jest między „masę* wzmac- 
niacza i siatkę sterującą S, lampy 
AFT (poprzez kondensator stały C, = 
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mostka. 
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Rys. 3 


4u F). Lampa ta podwyższa owo na- 
pięcie; z kolei jest ono kierowane na 
siatkę sterującą Sq „magicznego oczka” 
AM2 (poprzez kondensator stały Cy = 
10,000 pF). 

Siatka sterująca reguluje dopływ 
elektronów w lampie (wyrzucanych z 
katody) do anody a. Jeżeli napięcie 
to jest większe, to między katodą lam- 
py i jej anodą ©, płynie mniejszy 
prąd, w wyniku czego spadek napię- 
cia na oporniku R; — 2M © staje się 
również mniejszy. Mniejszy spadek na- 
pięcia na oporniku R; powoduje, że na- 
pięcie na anodzie a, zwiększa się, wo- 
bec czego zwiększa się i napięcie (do- 
datni potencjał) na pręcikach z nią po- 
łączonych. Ponieważ napięcie na ekra- 


nie lampy (as) jest stałe, to elektro- 
ny wybiegające z katody i biegnące 
również do ekranu (podobnie, jak i 
do anody a;) napotykają na swej dro- 
dze pręciki o dodatnim potencjale. 
Pręciki te przyciągają do siebie ujem- 
ne elektrony wybiegające z katody i 
to tym silniej, im napięcie (dodatni 
potencjał) jest większe, W wyniku tego 
część elektronów w pobliżu pręcików 
nie dochodzi do ekranu, dając jego za- 
ciemnienie na wprost tych pręcików 
tak, że Świeci tylko część Środkowa 
każdego segmentu „oczka”, Im więc 
napięcie przyłożone do siatki sterującej 
Sq jest wyższe (co odpowiada większe- 
mu niezrównoważeniu mostka), tym 
świecące listki w oczku są węższe (patrz 
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rys Ba). Przy równowadze mostka 
napięcie między ślizgaczem manetki M 
i ślizgaczem potencjometru P; znika 
(co odpowiada ciszy w słuchawkach w 
mostku poprzednio opisanym), znika 
więc i napięcie przyłożone do siatki 
sterującej Sp lampy AM2. (przesyłane 
z lampy AF7). Zanik napięcia sterują- 
cego powoduje większy prąd anodowy 
między katodą a anodą a;, zwiększenie 
się spadku napięcia na oporze Ry, a to 


z kolei — zmniejszenie się napięcia (do-- 


datniego potencjału) na anodzie q i 
pręcikach z nią połączonych. Pręciki te 
słabiej wówczas oddziaływują na elek- 
trony biegnące z katody do ekranu a> 
i ekran ten zostaje przez te elektrony 
bombardowany na większej powierzch- 
ni. W wyniku — ekran świeci prawie 
na całej swojej powierzchni (patrz rys. 
8b). 

'Tak więc widzimy, że momentowi 
równowagi elektrycznej mostka odpo- 
wiada największe rozchylenie się świe- 


Do kondengat. 

40000 pF 1 

siatki ster AM2 
Rys. 4. 
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cących listków w „oczku magicznym” 
AM2. 

Przy pomiarach może się zdarzyć, że 
cały ekran „oczka* świeci się już, mimo 
iż moment równowagi elektrycznej nie 
został jeszcze osiągnięty. W tym przy- 
padku należy pokręcić ślizgaczem po- 
tencjometru P+ = 1MQ, w taki sposób, 
aby jego oporność zwiększyła się, co 
spowoduje, że oddziaływanie otrzyma- 
nego z lampy AF7 napięcia będzie 
większe, zmniejszy ilość elektronów do- 
biegających do ekranu lampy AM2 i li- 
stki się zwężą. Przy doprowadzeniu 
mostka do równowagi — rozchylą się 
one znów, lecz będzie można obserwo- 
wać moment kulminacyjny, po prze- 
kroczeniu którego listki zaczną się po- 
nownie zwężać. 

A teraz kilka uwag o częściach skła- 
dowych mostka. Opornik R, = 
włączony w jeden przewód zasilający 
część pomiarową napięciem zmiennym 
2 V (otrzymywanym z dowiniętego u- 


sterującej lampy AF7 


goozka 
Sieciowego 


LJ 
a 
5 
EJ 


00 uzwojenia na tronsformatorze sieciowym (2V) 


Płyta wierzchnia — widok od spodu 


2002 


zwojenia ha  transtormatorze siecio- 
wym) służy do zabezpieczenia uzwoje- 
nia przed zwarciem, jakie może czasem 
wystąpić (np. w przypadku omyłkowe- 
go spięcia zacisków R., C, i ustawienia 
manetki M na oporniku R, = 10. 

Opornik 2,5 MQ, włączony między 
siatkę sterującą lampy AF7 i jej kato- 
dę, jest upływowym dla nadmiaru gro- 
madzących się na niej ładunków elek- 
trycznych. Opornik Rę = 20 kQ i po- 
łączony z nim równolegle kondensator 
elektrolityczny Cz = 25 « F — włączo- 
ne między katodę lampy i metalową 
podstawę — służą do wytworzenia tzw. 
„ujemnego napięcia”, potrzebnego dla 
normalnej pracy lampy AF7. Opornik 
Ry = 0,8 MQ znajduje się w przewo- 
dzie doprowadzającym napięcie do ano- 
dy lampy AF7. Jest to tzw. „opór pra- 
cy", ha końcach którego powstają 
zwiększone (wzmocnione) napięcia, o0- 
trzymywane z układu pomiarowego po- 
przez siatkę sterującą Sy lampy AF7. 
Opornik R; = 1 MQ, zablokowany od 
strony siatki pomocniczej Sz w lampie 
AF7 do „ziemi* (podstawy przyrządu) 
kondensatorem blokowym C;z = 0,5 „ F 
— służy do doprowadzenia odpowied- 
niej wielkości napięcia i jako filtr dla 
tej siatki. 

Zasilacz składa się z transformatora 
sieciowego, lampy prostowniczej AZ1 
i filtru wygładzającego wyprostowane 
napięcie. Transformator może być do- 
wolny, przystosowany do prostowania 
„dwupołówkowego* (uzwojenie tzw. 
„anodowe* z odgałęzieniem w środku). 
Na uzwojeniach transformatora nawija 
się kilka zwojów drutem o średnicy 
05 — 1 mm w bawełnie lub emalii, 
przy czym odizolowuje się je od pozo- 
stałych jedną warstwą pergaminu, Kie- 
runek nawinięcia tych zwojów powi- 
nien być zgodny z kierunkiem zwojów 
nawiniętych już na  transformatorze. 
Ilość zwojów zależy od konstrukcji 
transformatora. Można ich nawinąć 
około 10 i później odwijać (po włącze- 
niu do sieci) tak, aby otrzymane napię- 
cie wynosiło około 2 V. Napięciem tym 
zasila się część pomiarową mostka. 

Opornik Rg = 10 kQ służy do uzys- 
kania potrzebnego „ujemnego” napię- 
cia, zaś opornik Ry = 50000 wraz z 
dwoma kondensatorami  elektrolitycz- 
nymi Cz; = Cg = 8 nF stanowią filtr 
wygładzający wyprostowane napięcie 
zasilające anody i siatki pomocnicze 
lamp. 

Włókna lamp łączy się z odpowied- 
nim uzwojeniem na  transformatorze 
(4 V) za pomocą izolowanego i splecio- 
nego przewodu, ,poprowadzonego w 
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możliwie dużej odległości od przewo- 
dów połączonych z siatkami sterujący- 
mi lamp i części składowych w ukła- 
dzie pomiarowym. Splecenie tych prze 
wodów zabezpieczy przed ich szkodli- 
wym oddziaływaniem na czułe obwody 
wzmacniącza, Dodatni biegun wypro- 
stowanego napięcia uzyskuje się z jed- 
nego przewodu doprowadzonego do ża- 
rzenia włókna lampy  prostowniczej 
AZ1, ujemny zaś — ze środka uzwoje- 
nia anodowego na transformatorze sie- 
ciowym. 

Uzwojenie pierwotne transformatora 
musi być włączone na napięcie odpo- 
wiadające napięciu sieci oświetlenio- 
wej; przyłącza się je do tej sięci po- 
przez bezpiecznik 0,5 Amp. i wyłącz- 
nik W. 

Montaż przyrządu można przeprowa- 
dzić, wykonując połączenie pokazane 
na rys. 4, 5 i 6. Porównując te rysunki 
ze schematem ideowym  przedstawio- 
nym na rys. 3, radioamator nie powi- 
nien natrafiać na żadne trudności przy 
montażu mostka. 

Na zakończenie opisu podaje się je- 
szcze kilka uwag o zakresach pomiaru 
i skali przyrządu. 

Opisywany mostek, tak jak i po-* 
przedni, mierzy przy każdym ustawie- 


1 
niu ślizgacza manetki M od około ro do 


10-krotnej wartości oporności lub po- 
jemności wzorcowej (R, lub C,). Moż- 
na więc przyjąć, że przy ustawieniu 
ślizgacza na kontakt oznaczony „10 pF* 
mierzy się pojemności kondensatorów 
od 1 pF do 100 pF. Podobnie będzie i 
dla innych ustawień manetki, a więc: 


zakres " 

dla 1000 pF pomiaru 100 pF — 10,000 pF 
ULDU * 0,01 pF— 1 pF 
w BABE 0 w 0,1 pF — 10 pF 
„18 w. 018 —102 
„ 100 $ w 108 —1000 8 
„ 00IM8 , 1000 £ — 100,000 © 

0,001 M£ — 0,1 MO) 
„ LM „ 01 M£ —10 M2 


Manetka powinna być tak wykona- 
na, aby jej ślizgacz nie zwierał dwu 
kontaktów jednocześnie, aby silnie do 
nich dociskał j nie spadał z krańcowych 
pozycji. € 

Odczytywanie mierzonych wartości 
przeprowadza się nie przy użyciu wy- 
kresów, lecz bezpośrednio ze skali 
przyrządu. Rys. 7 przedstawia jedną ze 
skal, jaką może wykonać radioamator, 
zaś rys. 8 — gałkę ze wskazówką umo- 
cowaną na osi potencjometru P;, obra- 
cającą się po tej skali. 
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Do oporu 
100% iRn __ 





Do manetki M 
1 zacisków 


Rys. 5. Deska spodnia — widok z góry. Podstawki lamp są przymo- 
cowane do deski. Kontakty ich.są widziane z wierzchu 
a nie od spodu 


Cechowanie przyrządu należy rozpo- 
cząć od wyznaczenia środka skali, któ- 
ry oznacza się cyfrą „1*%. Przy tym u- 
stawieniu stosunek wielkości mierzonej 
do wzorcowej wynosi 1 tak, że mierząc 
oporność np. opornika R, = 1002 przy 
ustawieniu manetki na kontakcie 
„1000* wskazówka gałki skali powin- 
na być ustawiona na cyfrze 1, znajdu- 
jącej się dokładnie pośrodku skali. Mo- 
że jednak zdarzyć się, że ustawienie 
ślizgacza będzie przesunięte nieco w 
bok, w jedną lub w drugą stronę. Przy- 
czyną tego mogą być nie jednakowej 
wielkości opotniki 10002 połączone sze- 
regowo z potencjometrem P, lub nie- 
równomierne rozłożenie drutu oporo- 
wego ma tym potencjometrze, albo teź 
niezbyt dokładna oporność opornika 
wzorcowego. 


Badając kilka oporników  wzorco- 
wych o tej samej oporności można wy 
znaczyć średnią (najbliższą  prawdzi- 
wej) wartość przez wypośrodkowanie 
ustawienia wskazówki gałki potencjo- 
metru, oznaczając to ustawienie cyfrą 1, 

Podobnie wykonuje się pomiar i wy- 
znaczenie miejsca na skali odpowiada- 
jącego krańcowym wartościom zakre- 
su. 


I tak np. w przypadku ustawienia 
manetki na kontakcie oznaczonym 


1 
„100Q*, wyznacza się pomiar dla 070 


X 1000, czyli dla 10Q i do 10 X 
100Q, czyli 10000, oznaczając punkty 
na skali odpowiednio — „0,1* i „10%. 
W podobny sposób wyznacza się 
punkty skali dla: 20%  („0,2%), 302 
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(0,3), 902  („9%) i dzieli 
odległości między każdym z tych po- 
miarów na dziesięć części (patrz rys. 
7), W ten sposób wykonana skala 
określa z dużą dokładnością mierzoną 
oporność, gdyż wystarczy pomnożyć 
wielkość oporu oznaczonego przy kon- 
takcie, na którym jest ustawiony śliz- 
gacz, przez wielkość wyznaczoną na 
skali ustawieniem wskazówki gałki w 
czasie równowagi mostka, a więc wów- 
czas, gdy „oczko* ma największe roz- 
chylenie listków świecących. 

Np. mierząc opornik o przewidywa- 
nej oporności rzędu kilku tysięcy omów 
ustawia się manetkę na kontakcie 
oznaczonym „1000* i doprowadza się 
mostek do równowagi elektrycznej. 
Przypuśćmy, że wskazówka skali przy 
równowadze ustawiona została na 
działce 2,55 — („25* ij pięć podziałek), 





Rys. 6. Widok płyty 


u 


wówczas mierzona oporność 
2,55 X 10002 = 2550Q. 

Mostek można wycechować tylko dla 
jednego zakresu pomiarowego (np. dla 
zakresu R, = 1000), a skala powinna 
odpowiadać i innym zakresom bada- 
nych oporności. 

Podobnie cechuje się i przyrząd dla 
pomiarów pojemności — tylko dla jed- 
nego zakresu (np. 1000 pF). 

Warto zwrócić uwagę, że skala współ- 
czynników dla mierzonych oporności 
(współczynnik ten mierzy się przez 
wielkość R, zaznaczoną przy odpo- 
wiednim kontakcie manetki M) rośnie 
od strony prawej do lewej, zaś pojem- 
ność odwrotnie — od lewej do prawej 
(patrz rys. 7). 

Punkty środkowe „1* powinny się 
pokrywać na obu skalach, co można 
osiągnąć, redukując własne pojemno- 


Sieć Ep 





wierzchniej z zewnątrz 


wynosi: 


ści mostka przez ustawienie kondensa- 
torów zmiennych Cq; i Cpg w taki 
sposób, aby uzyskać jego równowagę 
elektryczną w czasie, kiedy  ślizgacz 
manetki ustawiony jest na kontakt 
oznaczony „O*, a do zacisków R,, Cz 
nie ma przyłączonego żadnego oporni- 
ka, ani kondensatora. 





Rys. 7 


Zrównoważenie własnych pojemności 
mostka najlepiej wykonać przed przy- 
stąpieniem do cechowania. 

Na zakończenie podaje się spis części 
montażowych. 


Kondensatory 
Ilość szt. 
c 10 pF — ceramiczny — 1%/0 
tolerancji — 1 
1000 pF — możliwie cerami- 
czny £1% _ tole- 
rancji. 1 
0,1 4 F — blokowy, możli- 
wie 1% toleran- 
cji 1 
1uF — blokowy, możli- 


- 


wie dokładny 
10 pF — zmienny (trimer) 
4mF — blokowy.1500 V 
25 «F — elektrolityczny 0 
napięciu pracy ok. 
30 V 1 
0,5 m F — blokowy — 1500V 1 
10,000 pF — stały — 1500 V 1 
8mF — elektrolityczne — 
450V 550V 2 


nw 


Crr,2 


= 


Oporniki 


Rz: 1Q — masowy lub druto- 
wy — 1% tolerancji 1 

100 © — masowy lub druto- 
wy — 1%% tolerancji 1 
0,01 M. — masowy — 1% to- 


lerancji 1 
1MQ — masowy, "możliwie 


10/0 tolerancji p, 
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Ilość szt. 

2,5 M Q — masowy (może być 
od 2—3 M2 — 05w1 

20 kQ2 — masowy — 05 W 1 


|| 
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Rys. 8 
1MQ — masowy — 05W 1 
0,8 M Q© — masowy (może być 


do1M2)—05 w1 


Ilość szt. 
2MQ — masowy — 05 w 1 
10 kQ — masowy —05 W 1 
5000 (2 — drutowy — 4 W 1 
200 42 — masowy (lub druto- 
wy) — 1 W 1 
100 (2 — masowe (lub druto- 
we) — 1 w 2 
Potencjometry 
B,: 10002 — drutowy typu  „linio- 
wego* 1 
Pa: 1 MQ — masowy typu  „loga- 
rytmicznego* 1 


M 





ransformator sieciowy 

Napięcia anodowe: 2 « 300 V/około 
30 mA. 

Napięcia żarzenia: 
4 V/1 A. 


Napięcia sieci: przełączalne na na- 
pięcia od 110 V do 220 V (na ten trans- 


4 V/2 mA + 





formator nawija się uzwojenie. zasila- 
jące mostek, dające 2 V). 


Lampy 
AFT — szt. 1 
AM2 — „1 
AZI = „ 1 
Zamiast AF7 można zastosować AF3 
lub EF11, EF9 i inne 
(przy tych ostatnich u- 
zwojenie żarzenia na 
transformatorze _ siecio- 
wym powinno dawać 


prąd o napięciu 6,3 V). 


Zamiast AM2 można użyć lamp EMI11, 
6E5C itp. (uwaga jak 
wyżej). 

Zamiast AZ1 można zastosować lampy 
AZ12, 5Y3 itp. (uwa- 
ga jak wyżej — na- 
pięcie 5 V). Erze. 

Wyłącznik sieciowy błyskawiczny — 

szt, 1; 

Bezpiecznik szklany, rurkowy z pod- 

stawką — 0,5 A — szt. 1. 

Podstawki (odpowiednie do użytych 

lamp) — szt. 3. 

Skrzyneczka metalowa o wymiarach 
około 15 em X 20 cm X 10 cm. 


Drut montażowy, cyna, kalafonia, 
śrubki itp. drobny sprzęt montażowy. 


UZUPEŁNIENIE UMOWY O: WZAJEMNEJ WSPÓŁPRACY RADIOWEJ 


W początkach września br. przeby- 
wała w Warszawie radziecka delegacja 
Ogólnozwiązkowego Komitetu Radiowe- 
go z przewodniczącym A. Puzinem na 
czele, W wyniku przeprowadzonych roz- 
mów został podpisany protokół uzupeł- 
niający do umcwy o wzajemnej współ- 
pracy między radiofonią polską i ra- 
dziecką. Przewiduje ona dalsze wzmo- 
żenie wymiany doświadczeń ii progra- 
mów radiowych między Polską i Związ- 
kiem Radzieckim. Protokół podpisali: 
ze strony Ogólnozwiązkowego Komite- 
tu Radiowego ZSRR — przewodniczą- 
cy A. Puzin, ze strony Komitetu do 
Spraw Radiofonii „Polskie Radio" — 
przewodniczący R. Gadomski, 

Goście zwiedzili rozgłośnie warszaw- 
skie i studio telewizyjne oraz zaznajo- 
mili się z pracami Polskiego Radia. 
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„ ; MIĘDZY RADIOFONIĄ POLSKĄ I RADZIECKĄ 





Wizyta gości radzieckich z Ogólnozwiązkowego Komitetu Radio- 
wego w doświadczalnym studio telewizyjnym w Warszawie 
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UCZMY 





SIĘ RADIOTECHNIIK 


NIECO O TRANSFORMATORZE GŁOŚNIKOWYM 


Z poprzednich artykułów nauczyliś. 
my się wyznaczać optymalny opór 
pracy dla dowolnego typu lampy głoś- 
nikowej. Przestrzeganie wartości tego 
oporu optymalnego w obwodzie ano- 
dowym lampy głośnikowej jest rzeczą 
podstawową dla prawidłowego funk- 
cjonowania końcowego stopnia apara- 
tu radiowego, ponieważ tylko przy 
pracy lampy końcowej na opór ano- 
dowy, równy oporowi optymalnemu, 
można uzyskać z lampy głośnikowej 
maksymalną  niezniekształconą moc 
akustyczną. 


Dopasowanie oporu głośnika, który 
zazwyczaj nie jest równy . żądanemu 
oporowi optymalnemu, odbywa się za 
pomocą transformatora głośnikowego. 
Oczywiście że od jakości tego trans- 
formatora zależy w dużej mierze do- 
broć odbioru radiowego. Warto więc 
zastanowić się nad tym, jakim warun- 
kom technicznym powinien odpowia- 
dać dobry transformator głośnikowy. 
Można na to pytanie odpowiedzieć je- 
dnym zdaniem, mianowicie: dobry 
transformator głośnikowy powinien 
przenosić żądaną moc elektroakustycz- 
ną z lampy do głośnika z dostateczną 
sprawnością i możliwie bez zniekształ- 
ceń w całym zakresie częstotliwości 
akustycznych. Każdy z radioamatorów 
wie jednak, że transformator głośni- 
kowy, dobry w jednym aparacie, mo- 
że okazać się całkiem zły, jeżeli wmon- 
tować go do innego aparatu, posiada- 
jącego inny typ lamp i inny głośnik. 
Wynika stąd, że dobroć transforma- 
tora głośnikowego należy oceniać w 
powiązaniu z elementdmi aparatu, z 
którymi współpracuje. Tymi elemen- 
tami są: lampa głośnikowa i głośnik, 
ściśle mówiąc opór optymalny pracy 
lampy głośnikowej i opór cewki drga- 
jącej głośnika. Możemy zatem oceniać 
dobroć danego transformatora, jeżeli 
zmane są wartości liczbowe tych dwóch 
oporów. Opór optymalny pracy poda- 
wany jest w katalogach lampowych 
dla każdego typu lampy głośnikowej, 
natomiast opór cewki drgającej głoś- 
nika elektrodynamicznego musimy sa- 
mi zmierzyć za pomocą mostka do po- 
miaru oporów, jeżeli przypadkowo nie 
jesteśmy w posiadaniu katalogu fir- 
mowego opisującego dany typ głośni- 
ka. Znając już obie te wartości Rz! 
Rę NP. R, = 7000% i R,=58, 


możemy zapytać się, jakie powinny 
być cechy transformatora, który w 
tych warunkach zapewni nam dobry 
odbiór głośnikowy. 


Pierwszą cechą 
jest 


charakterystyczną 
Przekładnia transformatora 


. Przy założeniu że transformator jest 
idealny, a więc nie posiada żadnych 
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strat, otrzymaliśmy wzór na przekład- 
nię uzwojeniową transformatora p. 


P=R=V R u) 


Przez przekładnię p transformatora 
rozumiemy stosunek liczby zwojów 
pierwotnych n; do wtórnych na. Nie- 
kiedy definiuje się przekładnię trans- 
formatora odwrotnie, to znaczy okre- 
Śla się ją jako stosunek liczby zwojów 
wtórnych do liczby zwojów pierwot-- 
nych. Zależy to od tego, która liczba 
zwojów jest większa: ną Czy Ta. ZWy- 
kle jako p przyjmuje się stosunek 
większej liczby zwojów do mniejszej, 
aby otrzymać p jako liczbę większą 
od jedności. 


Należy jeszcze ustalić, które z dwóch 
uzwojeń transformatora nazywamy 
pierwotnym, a które wtórnym. Wed- 
ług ogólnie przyjętej zasady pierwot- 
nym uzwojeniem transformatora nazy- 
wamy to uzwojenie, które dołączamy 
do źródła prądu, a więc w naszym 
przypadku do lampy głośnikowej, 
wtórnym zaś to uzwojenie, które pra- 
cuje na odbiornik (głośnik), a więc 
z którego pobieramy energię elektrycz- 
ną. 


Wzór (1) na przekładnię transforma- 
tora odnosi się, jak już wiemy, do 
transformatora idealnego. Takiego jed- 
nak transformatora nie ma. Każdy 
normalny transformator posiada pew- 
ną oporność rzeczywistą uzwojenia 
pierwotnego T; i uzwojenia wtórnego 
r.  Opory uzwojeń, które możemy 
zmierzyć omomierzem na prąd stały, 
wpływają na sprawność transformato- 
ra, o czym później pomówimy. W tej 
chwili jednak  zastanowimy się nad 
tym, jaką korektę należy przeprowa- 
dzić przy ustaleniu przekładni p we- 
dług wzoru (1) jeżeli uwzględnić wiel- 
kości oporów Ty i rz. Opory te możemy 
sobie wyobrazić jako włączone szere- 
gowo z uzwojeniami transformatora w 
obwodzie pierwotnym i wtórnym, po- 
nieważ prądy płynące przez oba uzwo- 
jenia transformatora muszą opory te 
pokonać (rys. 1). 


w 


Rys. 1.. 
uwzględniający oporności 
uzwojeń 





Schemat transformatora 
strat 


Z rys. 1 wynika, że transformator 
rzeczywisty (nie idealmy) pracuje nie 
tylko ma opór głośnika R,, lecz że 
oporem obciążenia jest jeszcze opór 
wtórnego uzwojenia r:. Wypadkowy 


opór zatem obciążenia transformatora 
jest sumą oporów .R, + T> CZYLI: 
R, = Ry + T* (2) 

Opór ten powinien być tak przenie- 
siony na stronę pierwotną transfor- 
matora, aby łącznie z oporem pierwot- 
nego uzwojenia r; był równy oporowi 
optymalnemu R, Wobec tego war- 
tość oporu przeniesionego na stronę 
pierwotną powinna być: 


R, = R, —r. 13) 
Ponieważ opór transformuje się 
proporcjonalnie do kwadratu prze- 


kładni, możemy napisać równość: 
R - r, =p*(RZ + n)* 


Stąd wynika wymagana przekładnia 
transformatora: 


= R, =. (4 
p= R. En 


Wzór (4) jest wzorem dokładnym, 
pozwalającym z dużą precyzją obli- 
czyć potrzebną przekładnię transfor- 
matora, wymaga jednak oprócz danych 
R. i R; jeszcze znajomości oporów 
strat Ty i Ta. Opory strat uzwojeń 
transformatora Ty i Ta wpływają z je- 
dnej strony na sprawność transforma- 
tora, z drugiej strony zgodnie z (4) 
zmniejszają nieco przekładnię trans- 
formatora w stosunku do przekładni 
transformatora idealnego (wzór 1). 
Żeby zobaczyć, jak duże mogą być 
opory strat Tą i r», musimy rozpatrzeć 
jaka jest 


Sprawność transformatora 
głośnikowego 


Straty występujące w transformato- 
rze dzielą się na straty w żelazie i 
straty w miedzi. Przeważnie nie zna- 
my gatunku żelaza, z którego wyko- 
nany jest rdzeń transformatora, trud- 
no nam zatem straty te dokładnie ob- 
liczyć. Przeważnie są one mniejsze od 
10%. Przyjmijmy jednak, że są one 
równe 10%, Załóżmy dalej, że straty 
w miedzi wynoszą drugie 10%. W su- 
mie więc straty całkowite naszego 
transformatora będą wynosiły 20% 
przenoszonej mocy. 

Sprawność tego transformatora wy- 

nosić będzie 80%. Silnoprądowcy zali- 
czyliby transformator ten z. pewnością 
do złych transformatorów, w technice 
słaboprądowej kierujemy się jednak 
innymi kryteriami oceny dobroci tran- 
sformatora. Uważamy, że tramsforma- 
tor to element łączący głośnik z lam- 
pą końcową, przenoszący moc el. z 
lampy do głośnika. Oczywiście  ele- 
ment ten powoduje pewne tłumienie 
audycji, jeżeli aparat jest czynny; cho- 
dzi jedynie o to, aby tłumienie to nie 
było zbyt duże. Możemy więc dobroć 
transformatora oceniać wielkością tłu- 
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mienia, jakie wprowadza do toru prze- 
noszenia. Jeżeli tłumienie to jest tak 
małe, że ucho nie dostrzeże żadnej róż- 
nicy między -danym transformatorem 
a transformatorem idealnym, możemy 
uznać transformator nasz za bardzo 
dobry. Jeżeli zaś różnica ta będzie le- 
dwo dostrzegalna, możemy transfor- 
mator uzmać za .dobry. Zachodzi teraz 
pytanie, jak wyrazić to sformułowanie 
ozbowoł 


Wiemy z artykułów poprzednich że 
tłumienie mierzymy w decybelach, przy 
czym jeden decybel odpowiada tłu. 
mieniu, które możemy uchem ledwo 
zauważyć, jeżeli odnosi się ono do 
pojedynczego tonu ciągłego o wysoko- 
Ści około 1000 okr./sek., a więc w za- 
kresie największej czułości ucha. Je- 
żeli jednak tłumić będziemy nie poje- 
dynczy ton, lecz zespół tonów usta- 
wicznie zmieniających swoje natężenie 
i wysokość (muzyka), to minimalną 
zmianę głośności zauważymy dopiero 
wówczas, gdy ściszymy audycję o 
przynajmniej 3 decybele. Z powyższego 
wynika, że transformator, który po- 
woduje tłumienie mniejsze od 3 dB, 
a więc tłumienie praktycznie niedo- 
strzegalne, możemy uznać za dobry. 
Transformator zaś, którego straty uda 
nam się do tego stopnia zredukować, 
że tłumienie jego będzie równe lub 
mniejsze od 1 dB, uważać możemy za 
bardzo dobry. 


Zobaczmy w tabelach decybeli, ja- 
kiemu stosunkowi mocy odpowiadają 
wartości tłumienia: 1dB, 2dB, 3dB. Od- 
<zytujemy: 








ai] 3 50 

'p, | 0,794 | 0,631 | 0.501 

p, | 
Widzimy, że jednemu  decybelowi 


tłumienia odpowiada sprawność trans- 
formatora około 80%, dwom decybe- 
lom — 63%, a trzem decybelom — 
50%. Jak z tego wymika transformator 
o sprawności 80% możemy uznać za 
transformator bardzo dobry, zaś o 
sprawności do 60% za dobry. Silić się 
na budowę transformatora głośniko- 
wego o większej sprawności miż 80% 
jest z technicznego punktu widzenia 
nonsensem, ponieważ objętość, ciężar 
i koszt transformatora wzrastają nie- 
proporcjonalnie szybko ze wzrostem 
sprawności, a zysk jaki otrzymujemy, 
jest praktycznie niedostrzegalny. Po 
takim wyjaśnieniu możemy wrócić do 
naszego transformatora, którego spraw- 
ność założyliśmy równą 80%, a więc 
który należy do transformatorów bar- 
dzo dobrych. 10% strat możemy do- 
puścić w żelazie, drugie 10% w mie- 
dzi. Żeby straty w miedzi rozłożyć 
równomiernie na oba uzwojenia zakła- 
damy, że w uzwojeniu pierwotnym 
tracimy 5% mocy i w uzwojeniu 
wtórnym 5%. Stąd łatwo już możemy 
wywnioskować, jak duże mogą być 
oporności uzwojeń _ tramsformatora. 
Popatrzmy na rys. 1. Opór Rg jest 
oporem użytecznym, na którym wy- 
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dziela się moc w głośniku, natomiast 
rz jest oporem strat. Jeżeli 5% prze- 
niesionej na stronę wtórną mocy ma 
być zużyte w oporze T», to jego 'war- 
tość w stosunku do całkowitego oporu 
po stronie wtórnej musi wynosić 
5/100, czyli: 


rą -f 5 1 
TZN, 





Ponieważ chodzi nam jedynie o 
przybliżony rachunek, możemy w mia- 
qowniku pominąć małą wartość T:. 
wobec R iE Możemy wobec tego napi- 
sać w przybliżeniu: 


JF _ 1 
R, 20 
R 
Stąd: rz Su To samo odnosi 


się do strony pierwotnej transforma- 
tora: 


Ty 


ph 
R czyli rr = 2 


a 20 

Wynika stąd wniosek, że dla bar- 
dzo dobrego transformatora opory 
uzwojeń „mogą wynosić jedną dwudzie- 
stą część odpowiednich oporów cha- 
rakterystycznych R,i R,. Jeżeli jed- 
nak nawiniemy franstormator cień- 
szym drutem niż przepisany i wypad- 
mną nam opory uzwojeń nawet dwu- 
krotnie większe niż wyżej podane, a 
więc wartości ich wynosić będą jedną 
dziesiątą oporów charakterystycznych, 
to nieszczęścia nie będzie. Straty w 
miedzi wynosić wówczas będą 20%,co 
łącznie ze stratami w żelazie, które 
pozostaną te same, jeżeli zachowamy 
tę samą liczbę zwojów, da: nam spraw- 
ność transformatora 70%. Jest to 
sprawność dopuszczalna, zważywszy 
że odpowiada ona tłumieniu zaledwie 
1,5 dB. 


Dochodzimy zatem do prostej regu- 
ły, którą łatwo zapamiętać, miamowi- 
cie: oporność uzwojenia pierwotnego 
dobrego transformatora głośnikowego 
może leżeć w granicach od jednej dwu- 
dziestej do jedriej dziesiątej oporu op- 
tymalnego pracy lampy głośnikowej, 
oporność zaś uzwojenia wtórnego mo- 
że być zawarta w granicach od jednej 
dwudziestej do jednej dziesiątej opo- 
ru głośnika. Jeżeli np. cewka głośni- 
ka posiada oporność 5 ©, to uzwoje- 
nie wtórne transformatora może mieć 
oporność od 0,25 © do 0,5 %. Jeżeli 
transformator ten ma pracować zlam- 
pą AL4 o oporze optymalnym pracy 
R, = 7000 ©, to oporność uzwojenia 
pierwotnego może leżeć w granicach 
od 350 © do 700 © . Oczywiście że 
przy projektowaniu transformatora bę- 
dziemy się starali osiągnąć dolną gra- 
nicę oporności uzwojeń, względnie ją 
przekroczyć. Możemy teraz wrócić do 
wzoru (4) na dokładną przekładnię 
transformatora. Wyłączmy w tym wzo- 


rze R, 
my: 


i R; przed nawias. Otrzyma- 





R, U - ję 
e R.) 


7. 
= ba, Ba 
= R 

UŁ 8 


Wzór (5) przyjmuje konkretną postać 


ieżeli podstawimy qr =0,05i-j- = 005 
a 8 


R 
pos j/ ZE; (6) 
Ry 


Widzimy, że w stosunku do trans- 
formatora idealnego, dla którego prze- 


R, 
kładnia wynosi T 7. a przekładnia 
y 8 
translormatora ze stratami powinna 
być o około 5% mniejsza, aby mimo 
oporów strat transformator przedsta- 
wiał dla lampy wymagane obciążenie 
R,. Jest to jak widać korekta bardzo 
drobna, którą można w rachunkach 
przybliżonych nawet pominąć. Dla 
przykładu obliczymy przekładnię na- 
szego transformatora. Dane są: R = 
= 70002 i R, =52% 


Otrzymamy, stosując wzór (6) 


7000 


p = 0,95 7098: y 1400 = 35,5 


Przejdźmy teraz do następnego za- 
gadnienia, to jest do liczby zwojów, 
jaką musimy nawinąć. po stronie pier- 
'wotnej transformatora, aby transfor- 
mator nasz prawidłowo funkcjonował. 


Liczba zwojów 
pierwotnego uzwojenia 


Od czego ta liczba zwojów zależy? 
Wiemy że przy idealnym transforma- 
torze liczba zwojów pierwotnego 
uzwojenia powinna być teoretycznie 
nieskończenie duża, przy czym drut 
nawóojowy nie powinien posiadać ża- 
dnej oporności. Taki transformator za- 
łączony do źródła prądu w biegu ja- 
łowym, to jest z odłączonym głośni- 
kiem, nie pobierałby żadnego prądu, a 
więc nie obciążałby lampy głośniko- 
wej, ponieważ jego opór indukcyjny 
byłby w tym przypadku nieskończenie 
duży. (Mowa jest tutaj o obciążeniu 
dla prądów zmiennych, a nie dla skła- 
dowej stałej prądu anodowego). 

Dopiero załączenie głośnika do za- 
<isków wtórnego uzwojenia, a więc 
zamknięcie wtórnego obwodu trans- 
formatora, spowodowałoby przepływ 
prądu przez to uzwojenie, a tym sa- 
mym i przez uzwojenie pierwotne, 0b- 
ciążając lampę oporem głośnika po- 
mnożonym przez kwadrat przekładni 
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transformatora. Idealnego transforma- 
tora w rzeczywistości wykonać jednak 
nie możemy. Musimy wobec tego zde- 
cydować się na pewną skończoną licz- 
bę zwojów i to możliwie najmniejszą 
z tego względu, ażeby z jednej strony 
oszczędzić na materiale (drut nawojo- 
wy) i przez to zmniejszyć opór strat 
w miedzi, a z drugiej strony uzyskać 
małe rozproszenie magnetyczne, które 
wpływa na tłumienie wysokich tonów. 
Jaka jest dolma granica liczby zwo- 
jów pierwotnego uzwojenia?  Pamię- 
tajmy „że zmniejszając liczbę zwojów 
uzwojenia, zmniejszamy opór induk- 
cyjny, a tym samym zwiększamy prąd 
magnesujący, płynący pod wpływem 
zmiennego napięcia przez uzwojenie 
.pierwotne transformatora w biegu ja- 
wwym. Prąd ten jest proporcjonalny 
uó napięcia przyłożonego "do zacisków 
pierwotnych i odwrotnie proporcjonal- 
ny do częstotliwości prądu zmiennego 
płynącego przez uzwojenie. Prąd ma- 
gnesujący magnesuje rdzeń żelazny 
transformatora.  Najsilniejsze będzie 
magnesowanie to przy tonach najniż- 
szych przenoszonych przez transforma- 
tor i przy pełnym wysterowaniu lam- 
py Słośnikowej. 
Wynika stąd, że przy określaniu mi- 
nimalnej liczby zwojów pierwotnego 
uzwojenia musimy wziąć pod uwagę 
maksymalne napięcie, jakie wystąpi 
podczas pełnego wysterowania lampy 
głośnikowej na pierwotnych zaciskach 
transformatora oraz częstotliwość naj- 
niższego tonu, jaki mamy zamiar prze- 
kazać głośnikowi. Zastanówmy się naj- 
pierw nad maksymalnym napięciem, 
jakie może wystąpić na pierwotnych 
zaciskach transformatora. 
Amplituda napięcia zmiennego ano- 
dowego lampy, jak wiemy, nie może 
przekroczyć wartości składowej stałej 
napięcia anodowego, które jest prak- 
tycznie równe napięciu zasilającemu. 
(Zakładamy, że spadek napięcia wy- 
wołany składową stałą prądu anodo- 
wego na oporze strat pierwotnego 
uzwojenia transformatora jest równy 
zero, względnie tak znikomo mały, że 
nie potrzeba go brać pod uwagę). 
Jeżeli przez U,, oznaczymy napięcie 
anodowe spoczynkowe (składowa sta- 
ła), to maksymalna amplituda napię- 
cia zmiennego  anodowego U, może 
dochodzić najwyżej do wartości oko- 
ło 0,9 U „, przy pełnym wysterowaniu 
pentody. Przy triodzie wartość maksy- 
malnej amplitudy napięcia anodowego 
jest mniejsza wskutek większego na- 
pięcia resztkowego. 
Przyjmijmy jednak jako maksymal- 
ną wartość amplitudy napięcia zmien- 
nego anodowego: U, = 09 U o: War- 
tość skuteczna odpowiadająca tej am- 
plitudzie jest U. 
—_ Ua _ 09 Uno 

Vż V2 - 
Przeważnie napięcie zasilające lampę 
końcową jest równe U,==250 V. Stąd 





U 
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wynika, że maksymalne napięcie na 
zaciskach transformatora może docho- 
dzić podczas pracy do wartości sku- 
tecznej 
U = 09-250 2 160 V. 

Y 2 


Pozostaje jeszcze do ustalenia, jaką 
przyjmiemy dolną częstotliwość prze- 
noszenia. Tony muzyczne zawierają 
się w paśmie częstotliwości od 30 
okr/sek. do 10000 okr/sek. Ten zakres 
częstotliwości jest przekazywany przez 
urządzenia radiofoniczne, chociaż za- 
kres tonów słyszalnych (przez niektó- 
rych ludzi) zawiera się w granicach 
od 16 okr/sek. do 16000 okr/sek. 


Należy jednak wziąć pod uwagę, że 
odbiorniki radiowe, a szczególnie głoś. 
niki wbudowane w małe skrzynki apa- 
ratów odbiorczych, nie są zdolne prze- 
kazać całego zakresu widma akustycż- 
nego promieniowanego przez radiosta- 
cje. Niskie tony są szczególnie przez 
głośnik upośledzone. Rzadko kiedy 
głośnik oddaje wiernie tony niższe od 
100 okr/sek. 4 


Nie mia więc wielkiego sensu budo- 
wać transformatorów głośnikowych 
lepszych od samych głośników. Może- 
my więc przyjąć jako dolną częstotli- 
wość transformatora dla małego głoś- 
nika w skrzynce: f, — 100 okr/sek. 


Dla większych głośników dużej mocy 
umieszczonych na desce względnie 
wmontowanych w duże skrzynie, nale- 
ży obliczać transformatory głośniko- 
we na niższą częstotliwość dolną (f,= 
=30 — 50 okr/sek.). Po ustaleniu po- 
wyższych danych możemy obliczyć 
potrzebną ilość zwojów pierwotnego 
uzwojenia transformatora ze wzoru: 
U, 10% 


s 
KE S* Boja W 


S — oznacza przekrój rdzenia trans- 
formatora w cem* na którym umiesz- 
czona jest cewka z uzwojeniami. 


Bm — jest to maksymalna indukcja 
w żelazie powstająca pod wpływem 
przepływu prądu przez uzwojenia. 


Należy się zastanowić jeszcze nad 
tym, jaką przyjąć wartość na maksy- 
malną indukcję Bm w żelazie. Zwróć. 
my uwagę na fakt że przez uzwoje- 
nie pierwotne transformatora głośni- 
kowego płynie oprócz prądów zmien- 
nych jeszcze składowa stała prądu 
anodowego lampy. Ta składowa stała 
magnesuje rdzeń transformatora, czy- 
li wywołuje pewną stałą indukcję w 
żelazie Bo . Indukcja ta nie powinna 
być większa od połowy indukcji nasy- 
cenia żelaza. Dla indukcji zmiennej 
Bm, która nakłada się na indukcję sta- 
ła B„ pozostaje zatem do dyspozycji 
jedynie druga połowa indukcji nasy- 
cenia. Jeżeli przyjmiemy indukcję na- 
sycenia żelaza  transformatorowego 
równą 12000 gausów, to na indukcję 


Bm przypadnie maksymalnie 6000 gauw- 
sów. Podstawiając do wzoru (7) fd = 


= 100, Bm == 6000, otrzymamy: 
8 U: Usk 
My = "7 = y — = 42 — (8) 
4.6000. 100 S S 


Wzór (8) daje minimalną liczbę zwo- 
jów potrzebną dla pierwotnego uzwo- 
jenia, którą w żadnym przypadku nie 
powinno się zmniejszyć, jeżeli nie 
chcemy, aby transformator był prze- 
sterowany w niskich tonach. i wsku- 
tek tego powodował zniekształcenia. 
Gdybyśmy jednak chcieli zbudować 
transformator na graniczną częstotli- 
wość 50 okr/sek., musielibyśmy zwięk- 
szyć liczbę zwojów pierwotnych dwu- 
krotnie. Możemy wobec tego wypo- 
wiedzieć następującą prostą regułę: 
ilość zwojów pierwotnych transforma- 
tora głośnikowego musi być tak „do- 
brana, aby na jeden wolt „napięcia i 
na przekrój rdzenia 1 cm* przypad- 
ła liczba zwojów od 40 do 80. ; 

Przykład. Mamy rdzeń o przekroju 
S = 2X2 = 4 cm*. Transformator 
pracować ma przy pentodzie, zatem 
„Usk = 160 V.' Podstawiając do wzoru 
(8) powyższe liczby otrzymamy: 


U 160 
sh 42 
S 4 


=42 : 40 = 1610 








n, = 42 


lub dla 50 okr/sek. dwa razy więcej, 
to jest 3360 zwojów. 


Nasza liczba zwojów powinna się 
zatem zawierać w granicach między 
1700 a 3400. Możemy starać się na- 
winąć 2000 zwojów drutem o takiej 
grubości, aby uzwojenie to zajęło nam 
połowę miejsca na cewce. Drugą poło- 
wę miejsca przeznaczymy na uzwoje- 
nie wtórne. Średnica drutu nawojo- 
wego może zawierać się w granicach 
od 0,15 mm do 0,3 mm. 

Oczywiście wybierzemy _ grubość 
drutu nawojowego największą, na ja- 
ką pozwala nam miejsce na cewce 
transformatora. Po obliczeniu całkowi- 
tej długości potrzebnego do uzwojenia 
drutu i znając jego średnicę możemy 
sprawdzić wielkość oporu strat Ty któ- 
ry powinien mieścić się w wyżej 
wspomnianych granicach. 


Wpływ transformatora 
na charakterystykę częstotliwości 


Żeby wpływ ten ocenić, przypatrz- 
my się układowi zastępczemu transfor- 
matora pokazanemu na rys. 2. 





Rys. 2. 


Układ zastępczy trans- 
formatora w zakresie tonów ni- 
skich. 
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Na rysunku tym opory leżące w ob- 
wodzie wtórnym transformatora zosta- 
ły przeniesione do obwodu pierwotne- 
go, przy czym wartości ich zostały 
dzięki przekładni transformatora 
zwiększone p”-krotnie. Wartość oporu 
p* - (RZ +-r,) jest w przybliżeniu równa 
R,. Widzimy, że równolegle do opo- 
ru użytecznego R, załączone jest pier- 


wotne uzwojenie transformatora, któ- 


rego oporność indukcyjna wynosi 
2rfL,, przy czym Ly oznacza współ- 
czynnik  samoindukcji pierwotnego 


uzwojenia. Jeżeli samoindukcja Iv jest 
dostatecznie duża, taka, że oporność 
indukcyjna  2r fly jest dla wszystkich 
częstotliwości przenoszonych znacznie 
większa od wartości oporu obciążenia 
lampy RZ to nie przeszkadza ona w 
pracy transformatora. Jeżeli jednak 
opór indukcyjny 2 flą jest mniejszy 
od R. to pierwotne uzwojenie trans- 
formatora działa jako bocznik dla opo- 
ru obciążenia i zwiera go, zmniejsza- 
jąc przez to moc użyteczną przekazy- 
waną do głośnika. Zjawisko to jest po- 
dobne do: tego, jakie występuje przy 
zabocznikowaniu miliamperomierza 
oporem. Wychylenia wskazówki mili- 
amperomierza zmniejszają się. Zjawi- 
sko bocznikowania oporu obciążenia 
przez pierwotne uzwojenie transtorma- 
tora występuje tym wyraźniej, im niż- 
sza jest częstotliwość tonu f. Wynika 
stąd, że transformator obcina tony naj- 
niższe. Przy danej samoindukcji uzwo- 
jenia Li istnieje taka częstotliwość 
f przy której opór indukcyjny pier- 
wotnego uzwojenia staje się równy 
oporowi obciążenia lampy R, W tych 
warunkach wystąpi stłumienie danego 
tonu o 3 decybele. Częstotliwość tę, 
przy której tłumienie to występuje, a 
więc dla której mamy zależność: 


2rf, „14 =R. 


nazywamy dolną częstotliwością gra- 
niczną transformatora. Można ją wy- 
znaczyć z powyższego wzoru: 


R 
7 2nL, NA 





Częstotliwość ta zależy od samoin- 
dukcji Li, która z kolei uzależniona 
jest od liczby zwojów pierwotnych 
uzwojenia n, i od oporu magnetyczne- 
RO obwodu magnctycznego  trasfor- 
matora. 


Decydujący wpływ na opór obwodu 
magnetycznego rdzenia  transformato- 
ra ma szczelina powietrzna, jaka po- 
wstaje przy składaniu blaszek trans- 
formatora. Przy transformatorze głoś- 
nikowym szczelina ta jest konieczna, 
aby zmniejszyć indukcję stałą w że- 
lazie B, jaka wywołana jest przez 
prąd stały anodowy lampy, płynący 
przez uzwojenie pierwotne. Dlatego 
składamy blaszki transfórmatora jed- 
nostronnie. Regulujemy wielkość 
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szczeliny za pomocą warstwy papieru 
lub preszpanu. Korzystnie jest ze 
względu na samoindukcję uzwojenia 
wykonać szczelinę jak najmniejszą. 
Zbyt duża szczelina zmniejsza samoin- 
dukcję Ly, a przez to przesuwa dolną 


częstotliwość graniczną w kierunku - 


wyższych tonów. Radioamatorowi, któ- 
ry nie ma możności wykonać skom- 
plikowanych pomiarów  transformato- 
ra, pozostaje jedynie drogą ekspery- 
mentów „na ucho* ustalić potrzebną 
wielkość szczeliny. Transformator o 
zbyt małej szczelinie będzie działał do- 
brze przy cichej audycji, lecz może być 
przesterowany  „magnetycznie* przy 
audycji głośniejszej i może „chrypieć". 
Zbyt duża szczelina daje znać o so- 
bie przez brak niskich tonów. Pełmię 
brzmienia można osiągnąć tylko przy 
odpowiednio dobranej szczelinie tran- 
formatora. 

Jeżeli jednak tej pełni brzmienia nie 
uzyskujemy (brak niskich tonów) mi- 
mo optymalnie dobranej szczeliny 
świadczy to o tym, że ilość zwojów 
pierwotnych jest za mała i trzeba ją 
zwiększyć. Wzór (9) odnosi się tylko do 
pentody. Dla triody, której opór we- 
wnętrzny jest zwykle mniejszy od opo- 
ru obciążenia Rz, częstotliwość gra- 
niczna jest znacznie niższa niż wypa- 
da to ze wzoru (9). Dla triody wzór 
(9) przybiera postać: 


1 R, - R, 
261, R,+R, 





f,= (10) 


R, jest oporem wewnętrznym lampy 
głośnikowej. 

Wskutek tego, że dolna częstotliwość 
graniczna transformatora pracującego 
z triodą jest niższa niż przy pentodzie, 
brzmienie audycji, jakie otrzymujemy 
z triody głośnikowej, jest pełniejsze 
niż z pentody. Można poprawić brzmie- 
nie pentody  załączając kondensator 
odpowiedniej wielkości równolegle do 
zacisków pierwotnych transformatora 
głośnikowego. 


Liczba zwojów 
uzwojenia wtórnego 


Obliczamy ją dzieląc liczbę zwojów 
pierwotnych n; przez przekładnię p: 


ny = "U 


W naszym przykładzie: 
ny = 2000, p = 35,5. 


2000 
Stąd:  m= = 56. 
F Wa AĘ 





Średnicę drutu wybieramy taką, 
aby były spełnione warunki dla opo- 
ru Tre, 


R 
czyli: rz X —.. 
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Wpływ transformatora na tony 
wysokie 


Wpływ ten wynika z rysunków 3 i 4. 
Transformator, oprócz oporów strat Ty 
i r» posiada jeszcze indukcyjności roz- 
proszenia Ly i L',, które działają sze- 





p——— 


Rys. 3. Schemat transformatora 

uwzględniający oporności strat i 

indukcyjności rozproszenia uzwo- 
jeń 


no pą 27, 


i; p*Rg 


Rys. 4. Układ zastępczy trans- 
formatora w zakresie częstotli- 
wości akustycznych 


regowo z powyższymi oporami. Oczy- 
wiście, że wywołują one dodatkowy 
spadek napięcia przy wyższych  czę- 
stotliwościach czyli obcinają tony wy- 
sakie. Wielkości tych indukcyjności 
zależą od ilości zwojów uzwojeń i 
sposobu nawijania. 

W celu zmniejszenia indukcyjności 
rozproszenia transformatora należy 
unikać przesadnej ilości zwojów uzwo- 
jeń i nawijać transformator zwarcie, 
ażeby uzwojenia zabierały jak naj- 
mniej miejsca na karkasie cewki. Na- 
leży również ograniczyć grubość izo- 
lacji między uzwojeniami do koniecz- 
nie potrzebnej. 

M. R. 


UWAGA GZYTELNICY! 


Numery RADIA z roku 1946 — 49 
oraz numery RADIOAMATORA z 
lat 50—51 zamawiać -można w Wy- 
dawnictwach Radiowych, Warszawa, 
ul. Noakowskiego 20 (zmiana punktu 
sprzedaży nastąpiła podczas druku 


nr 9). 

Numery RADIOAMATORA z ro- 
ku 52 i 53 zamawiać można — jak 
podano w nr 9 — w Sekcji Kolpor- 
tażu, Warszawa, Al. Jerozolimskie 
107. Cena numerów z r. 52 została 
obniżona do 2 zł. Cena numerów z 
53 r. — bez zmiany. Przy zamawia- 
niu numerów nie załączać porta. 
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TADEUSZ DANOWSKI 


UNIWERSALNY PRZYRZĄD POMIAROWY „MULTIZET" 


Uniwersalny przyrząd pomiarowy 
„Multizet* jest przyrządem powszech- 
nie używanym w pomiarach warszta- 
towych, fabrycznych i przy konserwa- 
cji. Jego rozległe zakresy i możność 
dokonywania pomiarów natężenia prą- 
du i napięcia tak stałego jak i zmien- 
nego sprawiają, że „Multizet* jest w 
stanie zastąpić wiele różnych przyrzą- 
dów pomiarowych. 

Omawiany przyrząd ma budowę z 
prasowanego czarnego materiału izo- 
lacyjnego o wymiarach 110 X 118 X 
70 mm. Ciężar -jego wynosi 0,7 kg. 
Wskazówka i skale miernika z podło- 
żonym zwierciadłem o długości około 
80 mm umożliwiają dokładny odczyt. 
Do nastawiania zakresu pomiarów słu- 
ży przełącznik z oznaczeniami, umiesz- 


+ 


mianowicie: 

zakresy prądowe:  0,003—0,015—0,06 
=008=1B=M 

zakresy napięciowe: 1,5 — 6 — 30 — 


150 — 300 — 600 V a oprócz tego dla 
prądu stałego: I mA/100 m V. 

Wymienione zakresy nastawia się 
przez obracanie gałki przełącznika bez 
żadnych pomocniczych układów.  Po- 
działka dla prądu stałego jest czarna, a 
dla prądu zmiennego — czerwona. 
Oznaczanie zakresów ma barwy ana- 
logiczne. 

Dokładność pomiarów w procentach 
wynosi: dla prądu stałego na wszyst- 
kich zakresach + 1%;dla prądu zmien- 
nego do 500 c/s dla wszystkich zakre- 
sów + 1,5%. Do 2000 cjs w zakresie 
6A i 600 V do poprzedniego + 1,5% 


O 














Schemat ideowy przyrządu uniwersalnego typu „Multizet"* 


czony na górnej przykrywie, Zaciski 
przyłączeniowe są uniwersalne. 
Omawiany miernik ma ruchomą 
cewkę i miedziowy prostownik. Na- 
daje się on do pomiaru nawet bardzo 
małych wartości napięcia i prądu tak 
stałego, jak i zmiennego w zakresie 
częstotliwości 20 -- 5000 cjs. 
„Multizet'* ma po 12 zakresów dla 
pomiarów prądu stałego i zmiennego, a 
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dochodzi błąd częstotliwości około 0,5%; 
do 500 c/s dochodzi do tych +1,5% 
ogclny błąd częstotliwości około + 1%; 
w zakresie 6 A i 600 V — jeszcze 
około + 2,50%. e 

Należy zwrócić uwagę, że mierniki 
prądu zmiennego są cechowane w war- 
tościach skutecznych i wskazują pra- 
widłowo tylko przy  sinusoidalnym 
kształcie przebiegu prądu. 


Wpływ temperatury dla różnicy 
At = 100C między 0” i 400C zawiera 
się w granicach * 1,2% wartości koń- 
cowej. 

Pobór prądu zakresów napięciowych 
wynosi 3 mA, lecz przy prądzie zmien- 
nym zakresu 1,5V — 15 mA. 

Spadek napięcia przy zakresach prą- 
dowych leży między 0,6 a 0,9V. Warto 
zwrócić uwagę na tablicę, w której po- 
dane są oporności dla poszczególnych 
zakresów pomiarowych. 

Wszystkie zakresy pomiarowe są 
trwale przeciążalne około 1,2 razy z 
wyjątkiem zakresu 6A prądu zmienne- 
go, który nie może być przeciążany. 

W celu przeprowadzenia dokładnych 
pomiarów należy przestrzegać następu- 
jących wytycznych: i 

1. Miernik powinien stać najbar- 
dziej poziomo i spokojnie. 3 

2. Przyrząd należy umieścić w do- 
statecznej odległości od mas żelaz- 
nych (co najmniej 10 cm) i z dala 
od przewodów  przewodzących 
prąd. W tym ostatnim przypadku 
trzeba wykonać próbę na oddzia- 
ływanie pola zakłócającego. Przy- 
rząd w pobliżu końca skali jed- 
nego zakresu powinien pokazywać 
tę samą wartość prądu i napięcia, 
co i na większych zakresach, 

3. Jeśli miernik w stanie bezprądo- 
wym znajduje się w miejscu wol- 
nym od zakłóceń, to wskaźnik po- 
winien się pokrywać z działką „0* 
i ze swym odbiciem w lustrze ska- 
lii w przeciwnym razie należy 
wskaźnik odpowiednio ustawić 
przez obracanie śruby do nasta- 
wiania „zera”. 

4. Należy unikać czyszczenia szkla- 
nej szybki nad skalą przed pomia- 
rem, ponieważ czynność ta może 
wytworzyć ładunki elektrostatycz- 
ne, które będą miały wpływ na 
wychylenie wskaźnika. Ładunki te 
można usunąć, chuchając na szkło. 

Przebieg pomiaru. Przed dołączeniem 
miernika do miejsca pomiaru prądu 
lub napięcia należy przełącznikiem u- 
stawić odpowiedni rodzaj prądu i za- 
kres pomiarowy. Dobiera się taki za- 
kres, aby mieć pewność, że przyrząd 
nie zostacie przeciążony. Jeśli po przy- 
łączeniu przyrządu do miejsca pomia- 
ru okaże się, że wychylenie wskazówki 
jest tak małe, iż zmieści się na zakre- 
sie niższym, to przełączenia zakresu 
można dokonać pod prądem. Przy prą- 
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Pomiar natężenia prądu Pomiar napięcia 





zakres A stała V/dz | d 
0,003 0,0001 200 
0,015 0,0005 56 
0,06 0,002 14,77 
0,3 0,01 „3 
1,5 0,05 0,6 
6 0,2 0,15 


100 m V/mA= 1002 


dzie stałym wyniki pomiaru odczytuje 
się na czarnej, górnej skali, przy prą- 


zakres V | stała V/dz | k2 
1,5 0,05 0,5 

6 0,2 2 

30 1 10 

159 5 50 

300 10 100 

600 20 200 


dzie zmiennym zaś — na dolnej, czer- 
wonej skali. 


Przegląd schematów 





ODBIORNIK 1U16 


Odbiornik 1U16 produkcji NRD (fabryka Stern- 
Radio, Berlin), którego układ przedstawia schemat 
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Ż odczytu otrzymujemy wartość, któ- 
rą należy pomnożyć przez stałą przy- 
rządu dla danego zakresu. Obok u- 
mieszczona tablica daje zestawienie od- 
powiednich stałych dla każdego zakre- 
su. 


Konserwacja przyrządu. — Aby u- 
niknąć błędów pomiarowych powsta- 
jących wskutek wzrostu oporności 
przejścia na stykach w kontaktach 
przełącznika zakresów, należy od czasu 
do czasu czyścić te kontakty. Aby czyn- 
ność tę wykonać, odejmuje się denko 
przyrządu i kontakty czyści się bez- 
kwasową naftą, po czym należy je lek- 
ko natłuścić (oliwą do zegarków). 


na rysunku, jest aparatem popularnym, odznaczają* 
cym się dobrą jakością odtwarzania i stosunkowo ni- 


Odbiornik 1 U 16 


ską ceną. Należy do klasy odbiorników uniwersal- 
nych, jednoobwodowych, przystosowanych do bez- 
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pośredniego zasilania z sieci prądu stałego i zmien- 
nego o napięciu 220 V. 
Zakresy fal: 200 — 600 m i 800 — 2000 m. 

Odbiornik pracuje na jednej lampie typu UEL51 
serii uniwersalnej. Jest to lampa kombinowana (po- 
łączenie dwóch lamp tetrod w jednej bańce szklanej; 
jedna tetroda pracuje jako detektor, druga — jako 
wzmacniacz małej częstotliwości), pośrednio żarzona. 
Napięcie żarzenia — 53 V—, prąd żarzenia — 100 
mA. Lampa żarzona jest bezpośrednio z sieci elek- 
trycznej poprzez opór dodatkowy R (1670 £ /12 W). 
Opór ten redukuje nadwyżkę napięcia wynoszącą 
167 V. 


W obwodzie pierwszej tetrody (audionu) znajduje 
się zespół cewek: Ls — siatkowa średniofalowa 
Ld — siatkowa długofalowa, Lr — reakcyjna, 
wspólna dla obydwu zakresów. Cewki te stanowią 
wejściowy obwód strojony indukcyjnie (wariometry- 
cznie). 

Kondensator C, i opornik R,'stanowią tzw. mostek 
detekcyjny. Cewka Lr i kondensator obrotowy (mi- 
kowy lub powietrzny) stanowią obwód reakcyjny. 


Między stopniem końcowym (anodą tetrody, pra- 
cującej jako wzmacniacz małej częstotliwości) a de- 
tektorem (anodą tetrody audionowej) zastosowana 
jest ujemna reakcja, tzw. odsprzęganie (opornik Rw 
i kondensator C;), dzięki czemu jest możliwe zmniej- 
szenie zniekształceń, a więc i polepszenie odbioru. 
Odsprzęganie to jest poza tym konieczne w omawia- 
nym układzie z uwagi na to ,że lampa UEL51 jako 
kombinowana ma tendencję do wywoływania sprzę- 
żeń i mogłaby oscylować. Czułość na wejściu wyno- 
si 0,8 m V. Znajdujący się w obwodzie antenowym 
potencjometr R, i kondensator C., stanowią dodat- 
kowy regulator siły głosu. 


W obwodzie zasilacza jest zastosowany pojedynczy 
prostownik selenowy na 60 mA/220 V; kondensatory 
elektrolityczne C,, i C,, łącznie z opornikiem R 
(3000 £/3W) zapewniają dostateczną filtrację prądu. 

Pobór mocy z sieci wynosi około 37 W. 

W obwodzie drugiej tetrody znajduje się transfor- 
mator wyjściowy (Tr) oraz głośnik dynamiczny o 
średnicy 18 cm. 


Całość wmontowana jest w skrzynkę z prasowane- | 
nej z nich jest osadzony głośnik, w drugiej nato- 


miast — pozostała część układu. Obie połówki są 
z sobą połączone czterema wkrętkami. 


Odbiornik waży 2,3 kg, może więc być z łatwością 
przenoszony. 


Dane elektr. lampy UEL51: 


Vż — 58 V, Iż — (0,1 mA 

S— 18 mA/V 

I tetroda II tetroda 

Va — 35 do 45 V Va — 250 V 

Vsz — 35 do 45 V Vsz — 250 V 
Vs — 4 V 
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Wartości kondensatorów i oporników: 


C, — 300 pF 
C, — 1000 pF 
C; — 01 pF 
C, — 100 pF 
C,— 01 LF 
C — 300 pF 
C, — 50 pF 
CG, — 100 pF 
CG, — 5000 pF 
z Cy — 0,1 pF 

C„ — 100 pF 

% C, — 16 „F/350 V 
C„ — 16 pF/350 V 
Cu — 1000 pF 
C,; — 2000 pF 


C;, — 4 „F/350 V 

R, — 1,2 M£,0,25 W 
R, — 0,8 M8/0,25 W 
Rz — 0,3 M©/0,25 W 
R, — 50 K£/0,25 W 


R, — 2 KAJA W 
Rg — 4008/0,5 W 
Rę — 1000/1 W 
Ro — 2,5 M9 


R; — 50008/0,25 W 
Ry — 7 K© (potencjometr) 
R — 16708/12 W 


SKRÓCONY SUPER DWULAMPOWY 


Rysunek przedstawia schemat ideowy interesują- 
cego układu odbiorczego, dostosowanego do pracy 
z dwoma lampami „czerwonej serii". Jest to skróco- 
ny super jednozakresowy (dla fal średnich) o upro- 
szczonej konstrukcji, w układzie refleksowym. Lam- 
pa ECH21 pracuje jako mieszacz (oscylator — mo- 
dulator) i jako wzmacniacz napięciowy małej często- 
, tliwości. Na wejściu tej lampy — w części heksodo- 


Ji ż P 6 Ę- jed- E wej — znajduje się jednozakresowy zespół cewek: 
KOREA PON ZE antenowej (La) i siatkowej (Le), zaś w triodowej częś- 


ci lampy — obwód oscylatora (cewka siatkowa Ls 
i cewka anodowa L:). Cewka siatkowa obwodu wej- 
ściowego L» i cewka obwodu oscylatora La są strojo- 
ne przy pomocy dwóch obrotowych kondensatorów 
powietrznych osadzonych na wspólnej osi (agregat 
2X 500 cm). 

W obwodzie cewki antenowej Ia znajduje się po- 
tencjometr węglowy 50 K8; służy on do regulacji si- 
ły głosu. 

Doprowadzone z anteny prądy wielkiej częstotli- 
wości przedostają się indukcyjnie poprzez cewkę In 
do obwodu siatkowego La, a stąd przez kondensator 


' stały 100 pF — na siatkę heksodowej części lampy 


ECH21, gdzie następuje mieszanie sygnału wejścio- 
wego z sygnałem lokalnego oscylatora, a następnie 
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ECH 21 
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Skrócony super dwulampowy 


wybranie sygnału pośredniej częstotliwości z obwodu 
anodowego tej lampy poprzez pierwszy filtr pośred- 
niej częstotliwości. Z kolei wybrany sygnał zostaje 
przekazany poprzez drugi filtr pośredniej częstotli- 
wości na diodę lampy EBL21. Tu zostaje on zdemo- 
dulowany i jako sygnał małej częstotliwości przeka- 
zany z powrotem przez opór 100 KSna siatkę hekso- 
dowej części lampy ECH21, po czym po ponownym 
wzmocnieniu — przesłany z pierwszego filtru pośred- 
niej częstotliwości poprzez kondensator stały 10,000 
pF i opór 1 K © na siatkę sterującą końcowej lam- 
py EBL21. W obwodzie anodowym tej lampy znaj- 
duje się transformator wyjściowy i głośnik. Katoda 


lampy EBL21 jest uziemiona. Ujemne napięcie siat- 
kowe (—6 V) uzyskuje się z opornika 100 ©, znaj- 
dującego się między minusem prostownika a masą 
aparatu. Dla automatycznej regulacji siły głosu na- 
pięcie pobierane jest z diody lampy EBL21 (drugi 
obwód pośredniej częstotliwości), z oporu 1 M Q 
(zabocznikowanego kondensatorem stałym 100 pF) 
i dostarczane przez opornik 100 K © na siatkę 
heksody. 

Zasilacz (składający się z pojedynczego, jednopo- 
łówkowego prostownika selenowego 250 V/60 mA, 
opornika 2 K£ oraz podwójnego kondensatora elek- 
trolitycznego) zapewnia dostateczną filtrację prądu. 





WZNOWIENIE PRÓB 
W WARSZAWSKIM STUDIO 
TELEWIZYJNYM 


Po dwumiesięcznej przerwie wznowi- 
ło swą pracę warszawskie studio tele- 
wizyjne. W dniu 25 września br. zo- 
stało nadane półgodzinne widowisko 
kukiełkowe. Począwszy od 25.IX w każ. 
dy piątek o godz. 17.00 będą transmito- 
wane programy telewizyjne na fali 89,25 
mgc/sek. (wizja) i 95,75 mgcejsek. (f. m. 
fonia), 


RADIOAMATOR 10 


PRZEMYSŁ RADIOTECHNICZNY 
W BUŁGARII 


Z roku na rok rozwija się przemysł 
radiotechniczny Bułgarskiej Republiki 
Ludowej. Zakłady radiowe im. K. Wo- 
roszyłowa produkują obecnie nowy typ 
popularnego odbiornika „504'. Jest to 
mała, tania superheterodyna budowana 


„(z wyjątkiem lamp) w całości z mate- 


riałów krajowych. Poza tym produkuje 
się w kraju również nowe typy urzą- 
dzeń megafonizacyjnych. 


W SZWECJI BRAK PIENIĘDZY NA 
TELEWIZJĘ 


W związku 'z przeżywanymi trudnoś- 
ciami finansowymi Szwecja zrezygno- 
wała z wprowadzenia telewizji. W roku 
1956 zostanie przedłożony do akceptacji 
szwedzkiemu parlamontowi projekt sie- 
ci telewizyjnej. Po uprzednim załatwie- 
niu wstępnych formalności i uzyskaniu 
funduszów dopiero w następnych la- 
tach rozpocznie się budowa stacji tele- 
wizyjnych i produkcja odbiorników. 
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Mgr inż. STANISŁAW SYPNIEWSKI 


-_ AMATORSKI ODBIORNIK TELEWIZYJNY 


Już od jesieni 1952 roku czynna jest 
w Warszawie doświadczalga stacja te- 
lewizyjna, zaprojektowana i wybudo- 
wana całkowicie przez Wydział Tele- 
wizyjny Instytutu Łączności. Nadawa- 
ny przez tę stację program  ekspery- 


mentalny wykonywany jest przy 
współpracy Polskiego Radia. Widowi- 
ska nadawane są — jak dotąd — co 


piątek od godz, 17-tej do 17,30. 

Program transmitowany „na żywo” ze 
studia obejmuje: zapowiedź wstępną, 
widowisko, składane zwykle z kilku 
krótkich odcinków, jak skecz, piosen- 
ka, taniec, kukiełki itp. oraz zapowiedź 
końcową, informującą o następnym wi- 
dowisku, przy czym przed właściwym 
programem i po nim nadawany jest w 
ciągu kilku minut (dla ułatwienia do- 
strojenia aparatów odbiorczych) wywo- 
ławczy obraz kontrolny stacji warszaw= 
skiej. Zdjęcie reprodukowane poniżej 
jest kopią tego właśnie obrazu. 


6) 


7) 


8) 


9) 


10) 
11) 
12) 
13) 


14) 


15) 


system modulacji wizji: amplitudo- 
wy; tłumiona jedna (dolna) wstęga 
boczna (rys. 2) 

polaryzacja modulacji wizji: u- 
jemna (minimum amplitudy przy 
modulacji odpowiada  najjaśniej- 
szym elementom obrazu) 
kierunek analizy obrazka: od le- 
wej do prawej i od góry do dołu 
kształt obrazka: stosunek  (szero- 
kości do wysokości) jak 4:3 
częstotliwość obrazka: 25 cjs 
częstotliwość ramki: 50 cj/s 
częstotliwość linii: 15, 625 c/s 
odstęp częstotliwości fali nośnej 
dźwięku od częstotliwości nośnej 
wizji: 6,5 Mejs 

odstęp częstotliwości nośnej dźwię-y 
ku od krańca kanału: 0,25 Mcejs 
częstotliwość nośna dźwięku: 

97, 75 Mejs (czyli długość fali 
Urz 3,07 m) 





Rys. 1. 


Główniejsze dane techniczne dotyczą- 
ce transmisji programu można ująć w 
następujące zestawienie: 

1) ilość linii standartu: 625 

2) wybieranie międzyliniowe: 2:1 

3) szerokość zajmowanego. kanału: 

8 Mcejs 
4) szerokość wstęgi wizyjnej: 5,5 Me/s 
5) częstotliwość fali nośnej wizji: 
89,25 Me/s 
(czyli długość fali j ya< 3,36 m) 
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16) 


17) 
18) 


19) 


20) 


Wywoławczy obraz kontrolny warszawskiej stacji te- 
lewizyjnej, Zdjęcie z ekranu odbiornika, który nie jest jeszcze 
zadowalająco wyregulowany 


system modulacji dźwięku: modu- 
lacja częstotliwości j 
stosowana dewiacja: * 50 Kcjs 
uwydatniańie wysokich tonów: 
50 p. sek. 

kształt sygnałów 
nych zgodny ze 
liniowyrm CCIR 


synchronizacyj- 
standartem 625- 


sygnały synchronizacyjne ramki: 
zsychronizowane z miejską siecia 
warszawską 


21) polaryzacja fali wizyjnej: pozioma 
22) polaryzacja fali dźwięku: pozioma. 
Dane te, z wyjątkiem stosowanych 
dotychczas częstotliwości nośnych sy- 
gnału wizji i dźwięku towarzyszącego, 
dostosowane są do normy telewizyjnej 
powszechnie przyjętej przez kraje de- 
mokracji ludowej i Związek Radziecki 
oraz uzgodnione na międzynarodowej 
europejskiej konferencji telewizyjnej, 
odbytej w lipcu 1952 r. w Sztokholmie. 
Rychłe już — jak słychać — ostatecz- 
ne zatwierdzenie i wprowadzenie przez 
powołane do tego czynniki planów roz- 
wojowych telewizji nada właściwy kie- 
sunek i rozmach tej nowej gałęzi te- 
lekomunikacji w naszym kraju. 

Wydaje się celowym, aby już teraz, 
korzystając z nadawanych eksperymen- 
talnie programów, podać zainteresowa- 
nym, a szczególnie zamieszkałym na 
terenie Warszawy radioamatorom, w 
jaki sposób można dojść stopniowo do 
własnego telewizora. 

Wielu czytelników zapewne czytało, 
lub miało możność osobiście przekonać 
się chociażby na zeszłorocznej warszaw- 
skiej wystawie telewizyjnej, że odbior- 
nik telewizyjny (zwany w skrócie „te- 
lewizorem*) — to duża machina, za- 
wierająca kilkadziesiąt lamp radio- 
wych, o ogólnym ciężarze z górą 50 kg. 
Rzeczywiście, współczesny odbiornik te- 
lewizyjny jest jeszcze dość skompliko- 
wanym urządzeniem. Nie należy się 
tym jednak zniechęcać, 

W krótkim cyklu artykułów postara- 
my się podać wskazówki praktyczne 
wraz z niezbędnym rozwinięciem teo- 
retycznym, wystarczające do zbudowa- 
nia amatorskiego telewizora, Będzie on 
— oczywiście — znacznie uproszczony, 
jednak pozwoli na słuchanie i ogląda- 
nie — chociaż w znacznie zmniejszo- 
nej skali — nadawanego nawet już te- 
raz programu. 

Celowo powiedzieliśmy: słuchanie i 
oglądanie — i to właśnie w tej ko- 
lejności, gdyż powinniśmy zapoznać się 
w ogóle z techniką odbioru na falach 
ultrakrótkich, a następnie, umiejąc ją 
już stosować, postarać się o dobre re- 
zultaty z wizją. 


Odbiór dźwięku towarzyszącego 


Z podstaw współczesnej telewizji, 0- 
mówionych chociażby w obszernym cy- 
klu artykułów inż. T. Bzowskiego dru- 
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Rys. 2. Standart 625-liniowy przyjęty u nas (ze stłumioną wstęgą boczną wizji) 


kowanych w RADIOAMATORZE wie- 
my, że wizja odpowiadająca normie 
625-liniowej telewizji może być przeka- 
zana tylko na falach ultrakrótkich oraz 
że towarzyszący jej dźwięk nadawany 
jest również na falach ultrakrótkich. 
Według przyjętej normy — rozstawie- 


nie fal nośnych wizji i dźwięku w każ- - 


dym kanale telewizyjnym, użytkowa- 
nym przez poszczególny ośrodek na- 
dawczy, ma wynosić 6,5 Me/s. 

Przyjęto również, że dźwięk towa- 
rzyszący będzie nadawany falą modu- 
lowaną w częstotliwości. W ten sposób, 
mówiąc o falach nośnych, powinniśmy 
dla ścisłości w przypadku dźwięku to- 
warzyszącego używać terminu: środko- 
wa częstotliwość nośna bez modula- 
cji. 

Zastosowanie modulacji częstotliwo- 
ści przy przesyłaniu dźwięku towarzy- 
szącego narzuca się logicznie przez 
samą konieczność zastosowania fal 
ultrakrótkich; pozwala to na wykorzy- 
stanie wszystkich atutów, związanych 
z tym systemem modulacji, a więc pod- 
niesienie jakości transmisji dźwięku w 
porównaniu z możliwościami technicz- 
nymi, jakie istniałyby przy stosowa- 
niu modulacji amplitudy, Wystarczy 
wspomnieć, że główną w tym systemie 
zaletą, poza ogólną poprawą jakości 
przy dostatecznym natężeniu pola, u- 
zyskiwanym od stacji nadawczej, jest 
znaczne zmniejszenie szumów atmosfte- 
rycznych i przeszkód pochodzących od 
zakłóceń przemysłowych. Przy syste- 
mie z modulacją amplitudy — są one 
w dużych miastach (a o te z reguły 
chodzi) bardzo dokuczliwe. 
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Wszystko to składa się na koniecz- 
ność poznania nie tylko techniki .od- 
bioru, budowy i obsługi urządzeń na 


falach ultrakrótkich, ale również mo-. 


dulacji częstotliwości oraz zjawisk zd- 
chodzących przy jej odbiorze. 


Detekcja sygnałów zmodulowanych 
w częstotliwości 


Przy modulacji częstotliwości ulega 
zmianie w takt modulacji tylko często- 
tliwość drgań wysyłanych, natomiast 
amplituda pozostaje w zasadzie nie- 
zmieniona. W ten sposób częstotliwość 
nośna F, ulega przy modulacji zmia- 
nom w granicach F, * 4 F; wielkość 
AF nosi nazwę dewiacji i jest pro- 
porcjonalna do amplitudy, czyli natę- 
żenia sygnału modulującego. Wobec 
tego częstotliwość zmienia się tu okre- 
sowo według zależności: 

F —F, + 4AFCos 2zjt, gdzie f jest 
częstotliwością modulującą. 


Jak z dość. skomplikowanego ra- 
chunku wynika, nawet przy modulacji 
pojedynczym prostym tonem  sinusoi- 
dalnym widmo częstotliwości powsta- 
jących jest znacznie szersze, niż w 
przypadku modulacji amplitudy. Na- 
wet z uwzględnieniem szybko maleją- 
cych amplitud częstotliwości, występu- 
jących symetrycznie na skraju zajmo- 
wanej wstęgi częstotliwości przy mo- 
dulacji należy liczyć się z jej szeroko- 
ścią, równą co najmniej około dwukrot- 
nej maksymalnej dewiacji, czyli w na- 
szych warunkach około 100 Kejs. 


Powyższe musi być uwzględnione 
przy projektowaniu obwodów  strojo- 
nych, które powinny mieć szerszą 


wstęgę przepuszczalną, niż dla sygna- 
łów z modulacją amplitudy. 

Dla przemiany napięcia modulowa- 
nej częstotliwości na napięcie o często” 
tliwości akustycznej służą detektory 
częstotliwościowe. 

Ponieważ przy modulowanej często- 
tliwości amplituda sygnału jest w za- 
sadzie stała, przeto zwykła detekcja 
liniowa lub kwadratowa, stosowana w 
normalnej radiofonii, dałaby w wyniku 
tylko prąd wyprostowany, o stałej 
wartości proporcjonalnej do natężenia 
fali nośnej. 

Wobec tego — w stopniu poprzedza- 
„jącym taką detekcję należy przekształ- 
cić napięcie o modulowanej częstotli- 
wości na napięcie o modulowanej am- 
plitudzie. 

Dochodzimy do wniosku, że najprost- 
szy detektor częstotliwościowy powi- 
nien się składać co najmniej z dwóch 
części: tzw. „dyskryminatora”, prze- 
kształcającego napięcie o modulowanej 
częstotliwości na napięcie o modulo- 
wanej amplitudzie oraz zwykłego de- 
tektora, stosowanego przy modulacji 
amplitudy, a więc np. układu diodo- 
wego. 

Oczywiście, nie wyklucza to możli- 
wości innych jeszcze, bardziej skom- 
plikowanych rozwiązań. : 

Detektor częstotliwościowy, ogólnie 
mówiąc, powinien być przystosowany 
do pracy przy stałej amplitudzie sygna- 
łów odbieranych, Aby nie było zniek- 
ształceń, jego charakterystyka przed- 
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stawiająca zależność amplitudy napięcia 
wyjściowego częstotliwości akustycznej 
od częstotliwości wielkiej napięcia wej- 
ściowego powinna być  prostoliniowa. 
Wynika z tego, że wszelkie zmiany am- 
plitudy napięcia wejściowego wielkiej 
częstotliwości, mogące powstać np. od 
wahań natężenia pola odbieranych sy- 
gnałów lub wskutek występowania re- 
sztek niepożądanej modulacji amplitu- 
dy, są powodem powstawania znieksz- 
tałceń, Aby do nich nie dopuścić, sto- 
sujemy z reguły przed detektorami czę- 


f pośr. 


Rys. 3. Wzmacniacz pośredniej częstotliwości w układzie ogranicz- 


sra u 
wyjściowe 


w lewo i wzmocnienie 
maleje. Równocześnie na skutek zna- 





nika amplitud 


stotliwościowymi stopnie wzmacniają- 
ce, spełniające rolę ograniczników am- 
plitud, a nazywane często limiterami. 


Ograniczniki 


Najprostszym układem ogranicznika 
amplitudy jest obwód rezonansowy po- 
łączony równolegle ze spolaryzowaną 
diodą. W technice odbiorczej nie zna- 
lazł on jednak większego rozpowszech 
nienia; natomiast pentodowy wzmac- 
niacz w. cz. pracujący z detekcją siat- 
kową spełnia równocześnie rolę ogra* 
nicznika i jest dziś powszechnie stoso- 
wany, Schemat takiego układu podaje 
rys. 3. 

Wzmacniacz pracuje tu na wielkiej 
lub pośredniej częstotliwości modulo- 
wanej. 

Ograniczenie amplitud uzyskuje się 
przy współdziałaniu detekcji siatkowej 
z pracą lampy w warunkach obniżo- 
nych napięć zasilających. Warunki te 
dobiera się przez odpowiednie dobranie 
(zwykle znaczne obniżenie do  kilku- 
dziesięciu woltów) napięć zasilających 
anodę i ekran. Wskutek występowania 
detekcji w obwodzie siatki przy wzro- 
ście amplitudy napiędia . wejściowego 
wzrasta równocześnie ujemny spadek 
napięcia na oporze siatkowym R, dzię- 
ki czemu punkt pracy na charaktery- 

" styce prądu anodowego przesuwa się 


Rys. 4 (ai b). 


cznego obniżenia napięcia zasilającego 
ekran, charakterystyka I, = fju,| prze- 
biega tak nisko, że wprowadzane na 
siatkę sterującą napięcia nie są w ca- 
łości odwzorowane w przebiegach prą- 
du anodowego, a mają silnie poucinane 
dolne połówki sinusoid. Potęguje to li- 


U wejściowe mitujące działanie układu. Jednak u- 

zyskiwane: wzmocnienie na stopień jest 

Rys. 4a wtedy stosunkowo małe i wynosi śred- 
nio około 5 v/v, wówczas gdy normalny 

wzmacniacza wzmacniacz pośredniej częstotliwości 


w odbiorniku FM, pracujący zwykle 
na częstotliwości około 10,7 Mejs przy 
wstędze przenoszonej około 200 Kcjs 
(między punktami o tłumieniu 3 dB) 
daje wzmocnienie rzędu 100 v/v. Rys. 4 
przedstawia  osiąganą tu zależność 
amplitudy napięcia wyjściowego od 
amplitudy napięcia wprowadzanego na 
siatkę sterującą wzmacniacza, pracują- 
cego w podanym układzie ograniczni- 
ka. 


W dużych odbiornikach  telewizyj- 
nych spotyka się niekiedy dwa takie 
stopnie-ograniczniki kaskadowo po so- 
bie następujące; ma to na celu spo- 
tęgowanie działania wypadkowego. 


C. d. m. 


—— f pośr. 


+ Ua zasil. 












Ja Charakterystyka przy 


normalnym nap. anodowym 


Charakter. przy obniżo- 
nym napięciu Ug i Ue 
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Rys. 4b 


Przebieg pracy ogranicznika amplitud z detekcją siat- 
kową przy modulacji częstotliwości 
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ELEKTRONOWY 


Izolacja stanowi tak ważny składnik 
wszystkich urządzeń elektrycznych, że 
od jej jakości i od jej stanu zależy 
prawie zawsze ich funkcjonowanie. 
Zaczynając od linii przesyłowej 'wyso- 
kiego napięcia do najbardziej błahej 
ceweczki odbiornika radiowego, wszę- 
dzie izolacja stanowi jeden z najważ- 
niejszych składników. Ostatnie lata 
przyniosły odkrycia i wyprodukowanie 
wielu gatunków doskonałych materia- 
łów izolacyjnych z rodzaju plastyków, 
wobec których dawniej stosowane ma- 
teriały, jak guma miękka i twarda 
(ebonit) są przestarzałe. Niniejszy ar- 
tykuł ma na celu nie opisywanie ta- 
kich materiałów, lecz tylko podanie 
sposobu ich badania. 

O dobroci izolacji, przynajmniej dla 
prądu stałego oraz zmiennego często- 
tliwości przemysłowej, decydują dwa 
czymniki: wytrzymałość dielektryczna, 
charakteryzująca się wysokim  mapię- 
ciem przebicia oraz upływność, która 
oczywiście powinna być jak najmniej- 
sza. ; 

Próbę przebicia wykonuje się w spo- 
sób zasadniczo prosty: przykłada się 
napięcie, stałe lub zmienne i zwięk- 
sza się je aż do przebicia izolacji. 
Kilka lub kilkanaście próbek jednego 
rodzaju produktu pozwala na stwier- 
dzenie przeciętnej wartości mapięcia 
przebicia i ustalenie, jakie może być 
napięcie bezpiecznej pracy (przeważnie 
dwa lub inmzy razy niższe). Często ba- 
da się nie doprowadzając do przebicia 
— będzie to napięcie próby. . Czasem 
przykłada się tzw. napięcie uskokowe: 
ostre krótkie impulsy o określonej 
wattości mapięcia szczytowego. Taki 
rodzaj mapięcia bardziej obciąża izo- 
lację, a jest miarą i próbą jej zacho- 
wania się przy ostrych zmianach ma- 
pięcia i prądów. 

Nie wdając się głębiej w te badamia 
i stosowane do nich przyrządy i urzą- 
dzenia, opiszemy tu przyrząd elektro- 
mowy do badania izolacji za pomocą 
zwykłego napięcia stałego. Normalmie 
Stosowany jest do tego celu tzw. Meg- 
ger, którego zasada 'wskazana jest na 
rys. 1. Badaną próbkę przykładą się 
jako Rx , włącza napięcie i zależnie 
od oporności próbki w uzwojeniu 
przyrządu ustala się pewien prąd. W 





Rys. 1 
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PRZYRZĄD DO POMIARU IZOLACJI 


drugim uzwojeniu, skrzyżowanym z 
pierwszym pod kątem prostym, płynie 
również pewien prąd, o wartości za- 
leżmej od R. Strzałka przyrządu usta- 
wia się w położeniu zależnym od sto- 
sunku obu prądów, a skalę przyrządu 
można narysować wprost w megomach. 
Źródłem  mapięcia jest majczęściej 
prądniczka napędzana konbką o napię- 
ciu mało zmieniającym się, jeżeli kor- 
bka kręci się wolno czy szybko. Obec- 
nie stosuje się przeważnie przetwoc- 
niczki wibrnatorowe: za pociśnięciem 
guziczka przykłada się napięcie z ba- 
teryjki suchej do uzwojeń wibratora, 
który przerywając prąd wiele razy na 
sekundę pozwala na podnoszenie ma- 
pięcia za pomocą transformatora, a 
następnie sam, przez dodatkowe kon- 
takty, prostuje uzyskane napięcie wy- 
sokie. Nie jest to oczywiście napięcie 
ściśle stałe, ale w pomiarze izolacji 
nie jest to ważne. Napięcie prądniczki 
obrotowej <czy wibratorowej wynosi 
najczęściej 500 woltów, niekiedy 1000. 
Badamy w ten sposób upływność izo- 


woliomierz Jompowy 





go (sprzężenie magnetyczne strojonej 
cewki anodowej I z nie strojoną siat- 
Kkową L;) oprócz tego, że pomiędzy o- 
bu tymi. cewkami występuje cew- 
ka obwodu wtórnego L,, na której in- 
dukuje się napięcie, które mastępnie 
prostuje się w celu uzyskania napięcia 
stałego. Cewka ta posiada bardzo du- 
żą stosunkowo ilość zwojów dla uzy- 
skania wysokiego napięcia. Ta duża 
ilość zwojów i sposób ich nawinięcia są 
odpowiednio dobrane doświadczalnie 
tak, aby cewka L» została przez swą 
własną pojemność -dostrojona do czę- 
stotliwości drgań oscylatora, inaczej 
mówiąc —-aby jej fala 'własna była 
równa długości fali wytwarzamej. Dzię- 
ki temu napięcie na uzwojeniu L, jest 
o wiele wyższe niż to wynika z samej 
przekładni zwojowej i po wyprosto- 
waniu otrzymuje się napięcie (najwyż- 
sze) 10000 V. Na tym rola cewki La 
i całego jej układu nie kończy się, ale 
omówimy ją dopiero po wyjaśnieniu 
niektórych dalszych właściwości mier- 


zasiłanie 


osci ylator 


"Rys. 2 


lacji oraz jej wytrzymałość przy tym 
napięciu. 

Po tym wstępie przystąpimy do opi- 
su przyrządu elektronowego do po- 
miaru upływności i wytrzymałości izo- 
lacji, przyrządu o większych zaletach, 
niż je wykazuje Megger. Układ jego 
podany na rys. 2 zasilany jest z sieci 
prądu zmiennego, przy czym prostownik 
pracuje z wejściem na dławik. Naj- 
ważniejszym elementem jest oscylator 
pracujący na częstotliwości około 
100 kcefs, z lampą 6V6 (głośnikowa 
pentoda o mocy ok. 10 W). Układ 
oscylatora nie zawiera nic szczególne- 


Napięcie zmienne w. cz. z cewki Le 
zostaje wyprostowane przy pomocy 
diody U 24, której żarzenie dostarcza- 
ne jest z ogólnego transformatora sie- 
ciowego. Uzwojenie to musi być odipo- 
wiednio izolowane i ekranowane, a 
przewody doprowadzające są również 
ekranowane, co jest nielada proble- 
mem przy napięciu 10000 V i precy- 
zyjnym montażu. 

Uzyskane napięcie tętniące odkłada 
się na pojemności wejściowej. 1000 pF. 
Tak mała stosunkowo wielkość uza- 
sadniona jest "wysoką częstotliwością 
prostowaną. Po wyfiltrowaniu za po- 
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mocą układu RC (0,2 M % i 1000 pF) 
uzyskuje się dostatecznie wygładzone 
napięcie stałe, które można już przy- 
kładać do badanych obiektów. 


Nad całością uzyskanego w ten spo- 
sób układu i jego właściwościami trze- 
ba się jeszcze zastanowić. Otóż mała 
pojemność wyjściowa zasilacza przed- 
stawia tę zaletę, że ilość magazynowa- 
nej energii jest stosunkowo bardzo ma- 
ła i w razie przebicia nie może zrobić 
dużej szkody. Samo źródło (cewka L» 
i prostownik) jest oddzielone od bada- 
nego obiektu znaczną opornością 
(0,2 M£Q) i nie może dostarczyć zbyt 
dużej energii. Dość powiedzieć, że mo- 
żna bez obawy dotknąć ręką zacisków 
nawet przy pełnej wartości napięcia. 
Dzieje się tak dlatego, że przy bardzo 
znacznym obciążeniu  strojona cewka 
L, zostaje stosunkowo silnie obciążo- 
na, napięcie na niej spada i wobec 
tego przekazuje ona odpowiednio 
mniejsze napięcie do cewki siatkowej 
lą. Dzięki temu prostownik może od- 
dać prąd najwyżej do około 0,5 mA, 
po czym napięcie bardzo szybko spada 
niemal do zera. Wszystko to w sumie 
powoduje, że przyrząd nie jest niebez- 
pieczny dla życia obsługujących i że 
użycie go w niczym nie zagraża ba- 
danym przedmiotom. 


Przyrząd nie podaje mierzonej opor- 
ności wprost w megomach. Osobno 
ustala się wartość przykładanego na- 
pięcia i osobno 'wartość płynącego 
przez opór prądu, po czym doko- 
nać trzeba dzielenia dla ustalenia wy- 
niku. Jako układ pomiarowy służy 
woltomierz lampowy w zestawieniu 
mostkowym. Punkt zerowy skali usta- 
la się za pomocą opornika r w kato- 
dzie lampy 6AC7, a wychylenie strzał- 
ki można wyskalować w zależności od 
napięcia (dodatniego) przyłożonego do 
siatki lampy. Pokazany układ jest ze- 
stawiony tak, że pełne wychylenie 
przyrządu (1 mA) uzyskuje się przy 
przyłożonym napięciu 20 V i jego 
wskazania są bardzo mało zależne od 
napięcia sieci. Wejście woltomierza 
lampowego (V. L.) przełącza się przy 
pomocy przełącznika w pozycję V, gdzie 
mierzy on napięcie wyjściowe, a wła- 
ściwie jego znamą część (dzielnik na- 
pięcia 100 M£i 0,2 MO). W pozycji I 
V. L. mierzy spadek napięcia na jed- 
nej z trzech znanych, wykalibrowa- 
nych oporności (0,1—1—10 M2), wy- 
tworzony na skutek przepływu prądu 
przez opór czy mierzoną izolację. 


Gdy obciążenie jest duże, tzn. war- 
„tość badanej oporności dość niska, 
spadek napięcia na oporze kontrolnym 
może być zbyt duży i przyrząd po- 
miarowy „biłby* mocno za skalę. Z 
chwilą przekroczenia mapięcia 25 V 
zaczyna więc przewodzić spolaryzowa- 
na (tj. z odpowiednim mapięciem w 
szereg) dioda D ograniczając wytwo- 
rzony spadek napięcia. 


Przyrząd mierzy i bada obiekty za- 
równo uziemione jednym biegunem 
lub też nie uziemione. Chassis aparatu 
nie jest więc uziemione wprost, lecz 


28 


przez bardzo dużą oporność (1 000 M ©). 
Oczywiście, że wszelki upływ we- 
wnątrz aparatu jest niedopuszczalny i 
aby jego uniknąć, wszystkie czułe 
miejsca są pokryte warstwą natryska= 
nego plastyku o doskonałych właści- 
wościach izolacyjnych. 

Pozostaje jeszcze omówić  cieka- 
wą rolę wzmacniacza, stanowiącego 
część wyposażenia przyrządu. Otóż 
okazuje się, że w każdej izolacji na- 
stępują, pod wpływem _przyłożonego 
napięcia, pewne zmiany w układzie 
cząsteczek. W miarę wzrostu napięcia 
następują maleńkie przeskoki pomię- 
dzy większymi grupkami cząsteczek, a 
wynikiem tego jest powstanie jonizacji. 
Prąd upływowy w izolacji nie jest już 
wtedy zupełnie stały, nakładają się 
nań drobne drgania wyładowań. Tuż 
przed przebiciem drgania te stają się 
gwałtowne. W szereg z obwodem po- 
miarowym włączony jest opór R 
(0,15 M9 ) i z niego zbiera się badane 
przebiegi. Przy dostatecznym wzmoc- 
nieniu wzmacniacza można wykryć, 
słuchając szumu z głośnika, chwilę po- 
wstania wyładowań i ustalić wysokość 
napięcia, które nie ma jeszcze wpływu 
na stan fizyczny i chemiczny materia- 
łu izolacyjnego i które może być uzna- 
ne jako całkowicie bezpieczne. Można 
także obserwować stopniowy wzrost 
jonizacji 'w miarę podwyższania napię- 
cia charakteryzujący coraz to gorszy 
stan izolacji, bez doprowadzania do 
samego jej przebicia. Próby takie są 
cenne w odniesieniu do materiałów 


izolacyjnych stałych i płynnych (ole- 
je transformatorowe, kondensatorowe 
itp.). 


Przyrząd elektronowy do badania i 
mierzenia izolacji stanowi jeszcze je- 
den przyczynek praktycznego stosowa- 
nia elektroniki. 


EKRANOWANIE 
ODBIORNIKÓW 


Stosowane powszechnie ekranowanie 
układów odbiorczych — całkowite lub 
tylko ich niektórych części składowych, 
a często także przewodów połączenio- 
wych (montażowych), doprowadzeń 
antenowych itp. — ma na celu zapobie- 
ganie tzw. „dzikim* sprzężeniom, które 
wywołują nieprzyjemne dla ucha za- 
kłócenia odtwarzanych przez głośnik 
audycji, pogarszają selektywność, roz- 
strajają obwody, powodują niepożądane 
sprzężenia zwrotne, czynią odbiornik 
wrażliwym na wpływ ręki przy dostra- 
janiu itp. 

Ekranowanie ogranicza ponadto od- 
działywanie stacji lokalnej wprost na 
obwód lampy  detekcyjnej z pominię- 


ciem innych obwodów. mających 
wpływ na selektywność aparatu, zapo- 
biega szkodliwemu oddziaływaniu 


transformatora sieciowego i dławików 
filtru na inne obwody. 

Działanie ekranu polega na niedo- 
puszczaniu do  rozprzestrzeniania się 
pól elektrycznych, magnetycznych, albo 
też pól elektromagnetycznych wytwa- 


rzanych przez zasadnicze części składo- 
we odbiornika (tj. kondensatory, trans- * 
formatory, cewki, dławiki itp.). 

Wspommiane z natury rzeczy szkodli- 
we sprzężenia mogą być pojemnościo- 
we, indukcyjne lub pojemnościowo- 
indukcyjne. Jeśli. chodzi o pola elek- 
tryczne, to są one przeważnie szybko- 
zmienne (a więc o dużej częstotliwości), 
natomiast pola magnetyczne mogą być 
zarówno o wielkiej, jak i małej często- 
tliwości. Pola elektryczne o dużej czę- 
stotliwości występują wokół tych części 
odbiornika, przez które przebiegają na- 
pięcia szybkozmienne (kondensatory 
obrotowe i stałe w obwodach wielkiej 
częstotliwości). 

Zjawisko  rozprzestrzeniania się lini 
sił pola elektrycznego występuje tym 
jaskrawiej, im grubszy jest dielektryk 
(odległość między płytkami kondensa- 
tora). Natomiast w kondensatorach sta- 
łych o bardzo cienkim dielcktryku jest 
ono nieznaczne i — praktycznie biorąc 
— nie ma znaczenia. 


Chcąc więc ograniczyć działanie linii 
sił pola elektrycznego kondensatora na 
otoczenie ekranujemy taki kondensator, 
otaczając go metalowymi ściankami, 
albo osłaniając drucianą siatką przy 
połączeniu takiego ekranu z uziemie- 
niem. Wstawiony między dwie sprzężo- 
ne ze sobą cewki taki ekran w postaci 
siatki drucianej likwiduje wpływ po- 
jemności międzyzwojowych tych cewek 
na siebie (czyli sprzężenie pojemnościo- 
we) nie przeszkadzając sprzężeniu in- 
dukcy jnemu. 

Niektóre typy lamp służących do 
wzmocnienia wielkiej częstotliwości są 
pokryte od zewnątrz całkowicie meta- 
lową powłoką; stanowi ona ekran za- 
bezpieczający przed sprzężeniem po- 
jemnościowym z elektrodami lamp od 
zewnątrz. 

Cewki, przez które przeplywają prą- 
dy wielkiej częstotliwości, stwarzają 
dokoła siebie szybkozmienne pole ma- 
gnetyczne, którego linie sił przecinając 
sąsiednie przewodniki lub obwody — 
indukują w nich również prądy szyb- 
kozmienne. W! wyniku tego powstają 
niepożądane sprzężenia zwrotne, Chcąc 
temu zapobiec — ekranujemy zespoły 
cewkowe. Wówczas pole magnetyczne 
cewki wzbudza w ekranie prądy, które 
z kolei wywołują wokół ekranu drugie 
pole magnetyczne, ale przeciwnie skie- 
rowane, wskutek czego obydwa pola 
jak gdyby znoszą się, nie wychodząc 
poza ścianki ekranu. 

W praktyce ekrany dla cewek wyko- 
nuje się w formie kubków z dobrze 
przewodzącego materiału (miedź, cynk, 
aluminium). Opór tego ekranu powinien 
być możliwie jak najmniejszy (gdyż 
część oporu ekranu sumując się z opo- 
rem  zaekranowej cewki, zwiększa 
tłumienie obwodu elektrycznego, w 
którym cewka pracuje), poza tym od- 
ległość cewki od ekranu nie może być 
zbyt mała (im bowiem ekran znajduje 
się bliżej cewki, tym większe w niej 
straty); praktyka wykazuje. że odle- 
głość ta jest najbardziej korzystna 
wówczas, gdy średnica kubka ekranu- 
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jącego jest 1,6 razy większa od średni- 
cy cewki, 5 


Bkranowanie części składowych od- 
biornika, przez które przepływają prą- 
dy o małych  częstotliwościach, polega 
na innej nieco zasadzie niż ekranowa- 
nie elementów wzmacniacza wielkiej 
częstotliwości. Odbywa się ono miano- 
wicie na drodze skupiania linii sił pola 
magnetycznego w ekranie. W związku z 
tym na ekrany dla transformatorów 
małej częstotliwości, transformatorów 
sieciowych, dławików z rdzeniami itp. 
stosuje się metale, przez które linie sił 
pola magnetycznego przechodzą łatwiej, 
aniżeli przez gorzej przewodzące oto- 
czenie. (Np. w ekranie z żelaza linie sił 
pola magnetycznego zamykają się cał- 
kowicie, nie wykraczając poza jego 
ścianki), 

Jeśli konstrukcja układu odbiorczego 
pozwala na zachowanie odpowiednio 
dużych odległości między częściami 
składowymi oraz na ustawienie tych 
ostatnich prostopadle względem siebie 
—to wtedy ekranowanie może być zby- 
teczne. Z reguły dobrze jest jednak 
stosować na transformatory sieciowe i 
dławiki sieciowe ekrany ze zwyczajnej 
blachy żelaznej. 

Wszelkie ekrany, zwłaszcza na ele- 
mentach wielkiej częstotliwości, mależy 
uziemiać, aby w ten sposób nie do- 
puścić do sprzężeń pojemnościowych 
między ekranem a sąsiednimi częściami 
składowymi odbiornika. Przewodniki, 
które przechodzą przez ścianki ekranu, 
powinny być dobrze izolowane. 


Ekranowane bywają również przewo- 
dy połączeniowe tak.po stronie wielkiej 
jak i małej częstotliwości. Przewód 'ta- 
ki (dobrze izolowany): jest owinięty 
metalową taśmą albo siatką, które na- 
stępnie uziemiassię. 


Bkranowane kable i przewody szcze- 
gólnie nadają się na doprowadzenia 
antenowe oraz uziemienia, jeśli oczy- 
wiście stwierdzono, że tą drogą dosta- 
ją się do odbiorn'ka zakłócenia postron- 
ne o charakterze elektrycznym. Rzecz 
jasna — powłoka ekranująca przewod- 
nik powinna być uziemiona. 


"Jeśli chodzi o grubość blach ekranu- 
jących odbiornik lub jego części skła- 
dowe — to nie potrzebuje ona wykra- 
czać poza 1,5 milimetra. 

M. W. 


Z ŻYCIA KRÓTKO FALOWCÓW 
LPŻ 


W każdym numerze RADIOAMA- 
TORA, począwszy od bieżącego, będą 
zamieszczane wiadomości dotyczące 
osiągnięć polskich krótkofalowców (ich 
najciekawsze łączności, nasłuchy — 
z podaniem pasa, znaku stacji i godzi- 
ny, uwagi na temat warunków  jono- 
sferycznych, zawody  krótkofalowe) 
oraz wiadomości z życia Sekcji Łącz- 
ności. Rubryka ta będzie redagowana 
przez Sekcję Łączności Centralnego 
Klubu LPŹ. Prosimy więc gorąco ko- 
legów nadawców i nasłuchowców o ści- 
słą współpracę, 
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Materiały można nadsyłać pod adre- 
sem: Sekcja Łączności CKLPŻ, War- 
szarwa, Skierniewicka 2. 


* * 
. 


W związku z artykułem kol. SP5SAR, 
zamieszczonym w n-rze 7 RADIO- 
AMATORA, a dotyczącym  wysyłamia 
kart QSL przez krótkofalowców LPŻ, 
otrzymano kilka listów od kolegów. 
W związku z tym podajemy pswne 
sprostowania oraz zamieszczamy  cie- 
kawsze wypowiedzi. 

Okazuje się, że kol. SP2BJ dotych- 
czas jeszcze nie wyszedł w „eter*. 
Prawdopodobnie pracował umlis (na- 
dawca bez zezwolenia) pod tym zna- 
kiem i kilka kart QSIL od nasłuchow- 
ców i nadawców trafiło pod niewła- 
ściwym adresem, obciążając w biurze 
QSL konto kol. SP2BJ. 

Na podstawie listu otrzymanego od 
kol, Sierosławskiego (SP9-115 z Krako- 
wa) należy stwierdzić bezduszne po- 
dejście do sprawy ze strony Krakow- 
skiej Sekcji Łączności, która przydzie- 
lając kol. SP9-115 znak nasłuchowy 
w dniu 1.11.52., do dnia 29.7.53, (tj. 
przez 8 miesięcy!) nie dostarczyła mu 
ani jednej karty QSL, zabraniając jed- 
nocześnie samodzielnego zamówienia 
ich w drukarni, 

Obecnie SP9KAD, jak również SP9- 
107, wysyłają wiele ładnie graficznie 
wykonanych kart, ale ciekawe, czy in- 
ni nasłuchowcy, a m. in. i kol, SP9- 
115, otrzymali potrzebną im ilość kart. 

Na takie i im podobne przejawy 
biurokratyzmu będziemy wskazywać 
w przyszłości w tej właśnie rubryce. 
Kierowane do nas odgłosy z terenu po- 
staramy się wykorzystać w walce 
o lepszy styl pracy. Obecnie większość 
okręgów otrzymała karty QSL wydru- 
kowane centralnie przez Wydział Łącz- 
ności ZGLPŻ; okręg szczeciński ,;zasy- 
puje" biuro QSL całymi paczkami no- 
wych kart wydrukowanych przeważnie 
we własnym zakresie, Kol. Nowakow- 
ski Florian — SP2-002, przewodniczący 
Rady Sekcji Łączności w Szczecinie in- 
formuje, że mimo dużych trudności w 
uzyskaniu funduszów na wykonanie 
kart, już w lipcu b.r. były one gotowe. 

Podczas łączności na stacji SPIKAA 
ze stacją PAÓQQF, kol. SP1-002 'dowie- 
dział się, że nadawcy SP nie potwier- 
dzają QSO. Szkoda, że kol. Nowakow- 
ski nie podał, o którego nadawcę SP 
chodziło, bo byliśmy go tu wymienili. 

Niektórzy koledzy zapytują, jaki od- 
czytywać wyniki podane w przedmio- 
towym artykule „Czy nie przypadkiem 
ruchem konika szachowego?* Należy 
wyjaśnić, że ocena pracy  poszczegól- 
nych okręgów następuje kolejno, to 
znaczy, że najlepszy okręg jest u- 
mieszczcny na początku artykułu, po- 
zostałe zaś są charakteryzowane kolej- 
no, Odnosi się to również do nadaw- 
ców i nasłuchowców: najlepsi znajdują 
się ma początku, najgorsi — na końcu. 

* * 
|. 

Obecnie podamy dane techniczne nie- 
których stacji SP, zebrane w rozmo- 
wach z operatorami podczas Central- 
nych Zawodów Radiotelegrafistów. 

Stacja SPZBG kol. Grabowski, 
Bydgoszcz, stosuje: w  nadajniku — 


ECO (EF50), stopień izolujący lub po- 
wielacz — EBL21, stopień wzmacnia- 
cza mocy — RLI2P10. Odbiornik; su- 
per III klasy typu R3. Antena: Zeppe- 
fin 41 m. 

Kol SP2BG, po zakończeniu swych 
podróży służbowych, od maja br. jest 
aktywny szczególnie na 40 m. 

SP2KBA — bydgoska stacja klubowa 
otrzymała nowy lokal i ma być wkrót- 
ce uruchomiona, Najwyższy czas, aby 


skończyć z niczym nie uzasadnioną 
bezczynnością. 
SP3PL —. kol .Jarzombek, Poznań, 


Nadajnik ECO-solo na lampie RL12P10, 
odbiornik 0-V-1. Antena: długa, jedno- 
drutowa (tzw. longwire), Mimo słabego 
odbiornika i małej mocy — kol, SP3PL 
ma „zrobionych* 90 krajów, z tego 80 
potwierdzónych, Przeprowadził około 
5000 łączności (w ciągu 8 miesięcy). 
SP6EWM — kol. Marchewka, Wro- 
cław. 'Tx-stopień mocy na lampie 
RL12P35, z napięciem anodowym 200 V 
(prąd stały w sieci miejskiej). Odbior- 
nik: Thorn. Antena: długa, jedńodru- 
towa, Na telegraficznych eliminacjach 
wojewódzkich we Wrocławiu kol. 
SP6WM zdobył jako nagrodę przetwor- 
nicę prądu stałego na prąd zmienny. 
Nareszcie skończą się jego ciągłe kło- 
poty z'prądem stałym. Ostatnio KOL. 
Marchewka buduje klucz elektronowy 
wg sugestii 0Z7BO (podobny do tego 
którego używają SP3PL i SP3PW). 
SP6GWH — Wrocław. Nadajnik na 
lampie PA: 6P3. Odbiornik: Thorn Eb, 
Antena: 38 m. Kol, SP6WH mawiązał 
około 700 łączności (ok, 34 krajów), Ma 


kilka dx-ów na 7 me (WŻi PY) i SV. 


na 3,5 mc. 

SP6WFE Wrocław. Nadajnik: 
RL12P35 (stopień mocy)..Antena: 42 m. 
Odbiornik: BC312M, Kolega SP6WF 
pracuje od początku sierpnia br. Pełen 
ambicji, postanowił wyjść, w „eter" w 
2 dni po otrzymaniu zezwolenia, Przez 
2 tygodnie przeprowadził przeszło 150 
łączności (w tym W1 na 7 me). Często 
woła „bk*, lecz mało znajduje chęt- 
nych na prowadzenie tego „szybkiego” 
rodzaju łączności, Chwilowo pracuje 
tylko ma 40 m. 


SP5AR i SP5SAF 


Czytelnicy piszą 


Ob. Bolesław Mularczyk, Modlin 

Ob. ukończył kurs radiotechniczny i 
opanował podstawy radiotechniki, a 
brak mu wiadomości praktycznych. 


Radzimy zapoznać się z podręcznika- . 


mi z tej dziedziny, jak np. „Podstawy 
radiotechniki* Sacharewicza i Żereb- 
cowa, „ABC radioamatora* inż. Klim- 
czewskiego itd. Książki te są do na- 
bycia w „Domach Książki. 

Zwraca się Ob. do Redakcji o wska- 
zanie mu najbardziej ciekawych nu- 
merów „RADIOAMATORA*, z których 
by mógł jak najwięcej skorzystać. Po- 
nieważ mie możemy przewidzieć, jakie 
numery naszego miesięcznika będą od- 
powiadać Ob., najlepiej będzie zamó- 
wić rocznik z 1952 r. i numery tego- 
roczne. Za zaliczeniem poczt. miesięcz- 
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ników nie wysyłamy, natomiast otrzy- 
ma Ob. żądane numery przesyłając do 
Kolportażu WK (AL Jerozolimskie 107) 
po 2 zł za numery z 1952 r. i po 4,50 
zł za numery bieżące (porta nie załą- 
czać). 

Ob. Szołowski, (brak adresu) 

W numerze 10 podajemy dokładnie, 
gdzie można nabyć miesięczniki RA- 
DIOAMATORA i po jakiej cenie. 
Schematów ani opisów nie wysyłamy, 
natomiast Redakcja udziela porad 
technicznych na łamach pisma (dział 
„Porady*). 


Ob. S. Kallas, Chojnice, Kościuszki 29 
Pisze Ob., że chętnie będzie udzie- 
lać porad radioamatorom, nawet listo- 


wnie (po załączeniu znaczka na odpo-. 


wiedź). Poza tym posiada Ob. pewną 
ilość sprzętu radiowego do wymiany 
(kondensatory, lampy itd.). Za. chęć u- 
dzielania porad  radioamatorom  Re- 
dakcja z góry dziękuje. , 

Szkoda, że żona Ob. nie wzięła 
udziału 'w konkursie, chociaż rozwiąza- 
ła schemat prawidłowo, a jedynie za- 
brakło jej odwagi. Radioamatorstwo 
jak dotąd „opanowane' jest prawie wy- 
łącznie przez mężczyzn, a przecież i 
kobiety w czasie równouprawnienia w 
pracy zawodowej mają duże możliwo- 
ści wykazania swych uzdolnień i za- 
interesowań w dziedzinie radiotechni- 
ki. Uważamy, że w następnym kon- 
kursie powinny wziąć udział uczen- 
nice i absotwentki szkół elektrotech 
nicznych. . 


"Ob. inż. Janusz Lindeman. Wrocław 
Redakcja postara się zamieścić w 
jednym z najbliższych numerów arty- 
kuł na interesujący Ob. temat wyko- 
rzystania wzmacniacza do dwustron- 
nej komunikacji telefonicznej. Interesu- 
jący Ob. temat dotyczący telewizji oma- 
wiamy szeroko w tym numerze.Wyrazy 
uznania przekazaliśmy autorowi arty- 
kułów w dziale „Uczmy się radiotech- 
niki". 
Ob. Benedykt Reszka, Bytów 
Powiększenie objętości RADIOAMA- 
TORA jest na razie niemożliwe. W na- 
szym p.śmie nie możemy umieszczać 
jedynie artykułów czysto  technicz- 
nych i konstrukcyjnych, gdyż. nasi 
czytelnicy interesują się także i inny- 
mi zagadnieniami, jak np. działalność 
LPŻ, znaczenie łączności przewodo- 
wej, radioastronomia itd. (proszę po- 
równać w rubryce „Czytelnicy piszą” 
w nr 9 odpowiedź Klubowi Techniki i 
Racjonalizacji w Gnieźnie). Za wyra- 
zy uznania dziękujemy. 


Ob. Ańdrzej Cugowski, Polski Świę- 
tów, poczta Nowy Świętów, pow. Ny- 
sa 

Jeżeli Ob. korzysta w swej prakty- 
ce radioamatorskiej ze wskazówek za- 
wartych w naszym piśmie, to znaczy, 
że RADIOAMATOR wypełnia. jedno 
ze swoich zadań, jakim jest szkole- 
nie czytelników 'w zakresie radiotech- 
niki. Radzimy Ob. zapisać się do Klu- 
bu LPŻ (sekcja łączności), gdzie człon- 
kowie korzystają z porad  instrukto- 
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rów, a także sprzętu, materiałów ra- 

diotechnicznych itd. Adresy klubów 

podane były w nr 6/53. , 
Ponieważ Ob. skonstruował samo- 

dzielnie słuchawkę, może podzielić się 

swymi doświadczeniami z kolegami, 

którzy chcieliby pójść w jego ślady. 
Za miłe życzenia dziękujemy. 


Ob. H. Michalski, Bydgoszcz 


Słuszne uwagi Ob. co do wznowie- 
mia wydań niektórych radzieckich 
książek radiotechnicznych przekazali- 
śmy Redakcji Książek Łączności Wy- 
dawniectw Komunikacyjnych. Proszę 
przejrzeć na IV str. okładki naszego 
pisma najnowsze wydania z dziedziny 
łączności i radiotechniki, na pewno Ob. 
znajdzie opracowania pasjonujących 
go zagadnień. 

Dziękujemy za pozdrowienia i prze- 
syłamy wzajemne. 


Ob. Michał Segeń, Kluczbork, Słowac- 
kiego 14 

Pisze Ob., że już 25 lat zajmuje się 
radioamatorstwem i zgłasza swój u- 
dział w niesieniu pomocy początkują- 
cym radioamatorom na terenie miasta 
i powiatu  kluczborskiego. Redakcja 
wyraża Ob. słowa uznania za tak spo- 
łeczne podejście do szerzenia wiedzy 
radiotechnicznej wśród młodzieży. 


PORADY 


Ob. Cwikliński Antoni z Gostynina 

Wszystkie dane elektryczne oporów i kon- 
densatorów potrzebnych do montażu od- 
biormika „2-U21'' umieszczone są w tekście 
artykułu opisującego wykonamie tego apa- 
atu. 

W artykule tym podany jest również sche- 
mat ideowy, o który Ob. chodzi. Proszę 
zwrócić się do redakcji, przesyłając przeka- 
zem pocztowym 4 zł 50 gr na nr 3 RA- 
DIOAMATORA z br. 

Jeżeli Ob. ma pewne wątpliwości co do 
wiclkości niektórych oporów i kondensato- 
rów, to proszę napisać o jakie chodzi, a wy- 
jaśnimy. 

Oporniki na duże obciążenie oraz konden- 
salory blokowe I elektrolityczne można na- 
być w uspołecznionych sklepach  elektro- 
4 radiotechnicznych w Warszawie i inmych, 
większych miastach Polski. 


Ob. E. Jeż z Zabrza i ob. Ryszard Arendt 
z Turka. 

1) W odbiomiku „,2-U21'' można zastąpić 
kondensatory stałe, włączone w doprowa- 
dzenie anteny, jednym — zmiennym, lecz 
regulowanym nie przy pomocy śrubki, jak 
to Ob. proponuje, ale ośką, na której znaj- 
duje się bakelitowa gałka. Ponieważ zmia- 
ma pojemności przy tego rodzaju konden- 
satorze zawiera się w (granicach od około 
kilkudziesięciu pF do około 500 pF, nie 
uzyska Ob. pojemności rzędu 5000 pF. 
Proponujemy więc zastosować kondensato- 
ry stałe: 50 pF. 200 pF t 5000 pr, a dla 
łatwiejszej obsługi wmontować manetkę z 
gałką umieszczoną na przodzie odbiornika, 
któna ułatwi przełączanie anteny. Do śliz- 
gacza manetki należy wówczas przyłączyć 
doprowadzenie antenowe, do odpowiednich 
kontaktów zaś — jedne z końcówek 
kondensatorów. Drugie ich końcówki łączy 
się razem i z cewką wejściową aparatu. 

2) Cewka eliminatora powinna mieć tyle 
zwojów, ile ma cewka strojona kondensato- 
rem zmiennym w odbiorniku, przystoso- 
wana do takiego zakresu falowego, na ja- 
kim pracuje lokalna stacja „przebijają- 
ca”. 


'Cewka, której rysunek Ob. załączył może 
być od eliminatona lub też nie. Trudno to 
z rysunku określić. M 

3) Obwód żarzenia jest w porządku. Linia 
„„.AB* jest potrzebna, gdyż w zasilaczu apa- 





ratu są dwa obwody prądowe: żarzenia I 
anodowy. Obwód żarzenia przebiega z jed- 
nego (+) przewodu sieci poprzez bezpiecz- 
nik B, opornik R13, LI, Lż, włókna żarzenia 
lamp i, 2, 3, do dnugiego (—) przewodu 
sieciowego (poprzez wyłączaik sieciowy W). 
Obwód anoxowy zaś tworzy się z jednego 
przewodu sieci (ujemnego — poprzez wy- 
iącznik W) oraz jego unugiego przewodu 
(uodaimiego) poprzez opornik Rl4, oraz 
lampę prostowniczą UYl. Ujemny biegum 
napięcia: wyprowtowanego uzyskuje się bez- 
pośrednio z przewodu sieciowego (właśnie 
poprzez. linię ,„AB*), dodatni zaś — z. ka- 
<ody lampy prostowniczej. 

Oznaczenia połączeń wiókien żarzenia na 
symbolach lamp przedstawione są orienta- 
cyjnie i nie należy się nimi posługiwać, a 
do montażu stosować układ połączeń poda- 
nych w zasilaczu, 

Dziękujemy za pozdrowienia. i 


Ob. Z. W. z Milanówka. 


Do aparatu kryształkowego, opisanego 
w N-rze 5 z roku bieżącego można wyko- 
mać cewki według danych umieszczonych 
w N-rze 6 RADIOAMATORA z roku ubiegłe- 
go. Dławik może być cewką o ilości zwojów 
około 500, nawiniętą podobnie, jak i cewki 
strojone. 

Zamiast farby metalizującej bańkę lampy 
można wykonać cylinderek z. blachy cynko- 
wej, mosiężnej lub miedzianej o średnicy 
większej o l cm od średnicy bańki lampy, 
'który po nałożeniu na lampę trzeba uziemić 
przez połączenie z metalową podstawą apa- 
natu. 


Ob. Stanisław Charasz z Otwocka koło 
Warszawy. 

„„Skrócony super — E' może pracować 
tylko na dwóch zakresach [alowych: śned- 
mim i długim, co wynika nawet z treści 
artykułu. Jeżeli Ob. pragnie poeksperymen- 
tować można zamiast filtru wejściowego 
zastosować opomik o oporności około 
50.000 Q . włączony między antenę i zie- 
mię. Jeden jego koniec (od strony anteny) 
łączy się wówczas z siatką sterującą hek- 
sody lampy ECAH11, drugi zaś — z masą 
aparatu. Należy się jednak spodziewać, że 
przy odbiorze fal krótkich audycje będą 
zakłócane przez gwizdy oraz że poszcze- 
gólne radiostacje mogą być słyszane w kil- 
ku miejscach skali strojeniowej. 

Dziękujemy za przysłane pozdrowienia. 


Ob. Józef Wilk z Pszczyny. 

Pragnęlibyśmy odpowiedzieć Ob. na 
wszystkie pytania, lecz jest to technicznie 
miemożliwe, gdyż trzeba by było poświę- 
cić na to cały numer naszego pisma. Poda- 
jemy odpowiedzi najważniejsze. 

Jednolampówikę „E-21'' lepiej jest wyko- 
mać oddzielnie i przystawkę głośnikową 
„3L'** oddzielnie, gdyż, jak się później Ob. 
przekona, osobne człony dają większe moż- 
liwości wykorzystania. Obliczenie transfor- 
matora i dławika. można przeprowadzić, po- 
sługując się odpowiednimi nomogramami 
dub opisem umieszczonym w tekście „przy- 
stawki”. W wypadku braku rdzenia o od- 
powiednim przekroju środkowej kolumny, 
można użyć rdzenie, jakimi Ob. dysponuje, 
lecz transformator i dławik będą się silntej 
magrzewać, co przy dłagotrwałej pracy 
(bez przerwy) aparatury może spowodować 
ich uszkodzenie. 

Dziękujemy za pozdrowienia. 





Ob. Mazurkiewicz Z., Warszawa, Ochota 

Potencjometr o oporności 1000 omów 
można zastąpić innym o zbliżonej pojem- 
ności, np. 900 omów. załączając w szereg 
z nim opór stały 100-omowy. Kondensator 
elektroliiyczny C10 może mieć pojemność 
o znacznej tolerancji ok. 235 — 30p, r. 

Z podanego w liście opisu prób odbior= 
nika należałoby wnioskować, że obwód ża- 
rzenia lamp został wykonany nieprawidło- 
wo. Zarówno lampy nadiowe, jak i lampy 
służące do oświetlenia skali, powinny być 
połączone szeregowo, co jest wyraźnie za- 
znaczone w schemacie. Prąd w obwodzie 
żarzenia powinien płynąć kolejno od wy- 
łącznika przez lampy: UCH21 (na schema- 
cie oznaczona nr 3), UBL21 (oznaczona 
mr 2), UY1, 2 żaróweczki 6—8 V/0,2 A oraz 
12 watowy opór 1000 omów do bezpieczni- 
ka 0,3 A. Z podanego opisu wynika, że 
opór R13 nie posiada właściwego obcią- 
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żenia. Opór ten należy niezwłocznie .zmie- 
nić. Dla uniknięcia omyłek, które mogą 
spowodować zniszczenie lampy. radzimy 
przed załączeniem aparatu do źródła prą- 
du sprawdzić omomierzem wszystkie po- 
łączenia i obwody. 


» 


Ob. Wiertlewski R., Szczecin, Niebusze- 
wo, ul. Heleny 17/5 
Książka „ABC Radioamatora* zawiera 


kilka schematów odbiorników kryształko- 
wych, a nie wiemy, według którego z nich 
odbiornik został zbudowany. Dia zwiększe- 
nia selekcji wskazanym jest włączyć po- 
między antenę i odbiornik kondensatorek 
o pojemności 30 — 100 em, lub skrócić 
antenę. Przesłany schemat jest błędnie 
wykonany; odbiornik wykonany według 
niego nie będzie grał. 


Ob, Kaliszuk Piotr, Kolno pow. Reszel, 
woj. olsztyńskie 

Z opisu niedomagań aparatu Aga nale- 
ży przypuszczać, że opór ujemnego na- 
pięcią słatkowego został zwarty przez blo- 
kujący go kondensator elektrolityczny. Ra- 
dzimy zbadać kondensator o pojemności 
50 HF. 


Ob. L. Wolski, Wrocław, AI. Przodowni-* 


ków Pracy 14 


Do odpowiedzi Ob. AŁ zakradła się 
omyłka. Powinno być: mumer 10/50 mie- 
sięcznika RADIO. 


Ob. Stępiński M., wieś Ogarka, gm. Rad- 
ków, pow. Włoszczowa 


Sposób mawinięcia cewek jest zależny 
od typu odbionnika, do którego mają byc 
zastosowane. Opis, jak wykonać cewki do 
różnych typów apanatów, zamieszczony był 
w n-rze 5/50 RADIOAMATORA. 

Ob. Andreasik Tadeusz, wieś Paluszczów, 
P-ta Proboszczów, pow. Złotoria 

Firma Saba wyprodukowała wiele typów 
odbiorników 4 lampowych. Lampa AKŻ, a 
6 nią prawdopodobnie Ob. chodzi jest w 
sprzedaży w sklepach CHPE oraz w -Sta- 
cjach Obsługi Radiotechnicznej. Radzimy 
zwrócić się do jednej z tych placówek. 


Ob.. Bielak Dźemil, Szczecin, ul. K. Dę- 
biaka 39/19 

Podajemy dane lampy RV12P2000 (pen- 
tody): Uż — 12,6 V, Iż — 0,075 A, Ua — 
210 V, Ia — 2 mA, Usl — 1,7 V, Us2 — 
75 V, Is2 — 0,4 mA, Rw — 1000 kQ, 

Ob. Wierzbicki Z., Milanówek, wieś Mi- 
lanówek 18 

Lampa 2K2M jest peniouą wielkiej czę- 
„stotliwości o następujących danych fa- 
brycznych: Uż — 2 V, Iż. — 0,32 A, Ua — 
160 V, Ia — 7 mA, Usl — 2,8 V, — Us2 — 
80 V, Is2 — 1,3 mA, Rw — 300 kQ, 


Ob. T. Daniluk, Międzyrzec Podlaski, ul. 
Warszawska 45 

Cpis budowy wzmacniaczy bateryjnych 
przystosowanych do detektora znajdzie Ob. 
w n-rze 7/52. Radzimy zbudować wzma- 
cniącz oporowy z lampą KC1.- Do tego apa- 
ratu potrzebna jest bateria anodowa 120 V 
oraz ogniwo 2-woltowe (akumulator). Tran- 
sformator małej częstotliwości, o który 
Ob. zapytuje, ma w uzwojeniu pierwotnym 
900 zwoi wykonanych drutem o średnicy 
0,2 mm, zaś w uzwojeniu wtórnym — 
2700 zwoi nawiniętych drutem grubości 
0,1 mm. Druty muszą być izolowane. 


Ob. Hauser Wł., Gdynia, ul. 
wej 20 

Schemat odbiormika z lampami AF7, AL4 
I AZ1 znajdzie Ob. w n-rze 9/52 mies. RA- 
DIOAMATÓR. Z podanych części można 
wykonać cały odbiornik. 


Orzeszko- 


Ob. Rachlewicz Wiktor, Różanki, gm. Ry- 
bakowo, pow. Gorzów Wlkp. 

Lampy i sprzęt, o który Ob. zapytuje, 
można nabyć w sklepach CHPE (patrz nr 
8/58 RADIOAMATORA). Schemat odbiornika 
Pionier B będzie prawdopodobnie podany 
w jednym z następnych numerów RADIO- 
AMATORA. Innego źródła schematów nie 
możemy podać. 


RADIOAMATOR 10 


Sprawa strojenia odbiornika superhete- 
rodynowego bez przyrządów jest skompli- 
kowana, a sam opis nie nadaje się do po- 
damia na tym miejscu. Radzimy przeczytać 
tajlcże opis strojenia w populannej książce 
nadiotechnicznej (np. „Radioodbionniki, 
naprawa i strojenie'* Inż. K. Lewińskie- 
go). 


Ob. B. Hertman, Głuszcza, pow. 
brzych 


Ściszenie odbioru na falach krótkich, a 
nawet * całkowity jego zanik w godzinach 
rannych i wieczornych nie jest winą od- 
biornika. Odbiór w tych przypadkach uza- 
leżniony jest od warunków, w jakich woz- 
przestrzeniają się fale elektromagnetyczne. 

Antena nadawcza wypromieniowuje część 
energii w postaci tzw. fali przyziemnej, 
rozchodzącej się równolegle do po- 
wierzchni ziemi, część zaś — w postaci 
tzw. fal przestrzennych. Zasięjg fał przy- 
ziemnych jest stosunkowo niewielki. Nato- 
miast fale przestrzenne rozchodzą się w 
bardzo znacznych przestrzeniach, a to 
dzięki odbiciu się od otaczających nasz 
glob zjonizowanych warstw atmosferycz- 
nych «zw. warstw Kennelly'ego i Heavisi- 
<e'a). Jednak warstwy te nie zawsze posia- 
dają dostateczne do odbicia fal przestrzen- 
nych skupienie jonów. W braku silnej kon- 
cerńtracji jonów fale elektromagnetyczne 
mają znikome możliwości odbicia się i wró- 
cenia na ziemię; następuje wtedy zanikanie 
fal. Rozchodzenie się fal przestrzennych 
zależne jest również od długości fal, przy 
czym 'na falach krótkich zasięg jest bar- 
dzo duży. Fale te mogą okrążyć naszą zie- 
mię. Wyjątkiem są wschód i zachód słoń- 
<a, którego plamy mają zasadnicze zna- 
czenie dla koncentracji jomów. 

Sposób podłączenia adaptera podany był 
w mrze 5/52 RADIOAMATORA. 


Wał- 


Ob. Kazberuk, 
wieś Kuchliny 

Głośniki elektromagnetyczne są zbudo- 
wane na tej samej zasadzie co słuchawki, 
z tym, że posiadają akustyczną obudowę. 

Jednak siuchawki podłączone do silme- 
go źródła prądu, jakim jest sieć radiowę- 
zła lub odbiornik wielolampowy, mogą ulec 
uszkodzeniu. Z tego powodu nie należy 
używać słuchawek do odbioru z aparatów 
lampowych. Informacje w sprawie lamp 
odbiorników i nabycia sprzętu uzyska Ob. 
w sklepach elektro- i radiotechnicznych. 


poczta Juszkowy Gród, 


Ob. Zzbiemiew Kuskowski, Żychlin, 


7WMEiT im. W. Pieca 


Zapytuje Ob.. jake cewki należy zasto- 
sować do ogłoszonego w nrze 5/53 RADIO- 
AMATORA „aparatu  kryształkowego o 
zwiększonej sile odbioru", przy czym apa- 
rat ma działać na różnych zal.resach fal. 
Dla zakresu fal średnich mależy użyć 2 
cewki koszykowe osadzone na rurce o 
średnicy 20 mm. Cewka Li powinna mieć 
111 zwojów, a cewka L2 — 50 zwojów. 
Dła odbioru fal długich cewka L1 powinna. 
mieć 396 zwojów, a cewka L2 — 141 zwo- 
jów, nawimiętych na takiej samej rurce, 
jak dla fal średnich. Drut do tych cewek 
o średnicy 0,2 mm powinien posiadać 
oprzęd 2 mazy bawełną lub jedwab. Cewka 
Ll musi być oddalona od cewki L2 o około 
10 mm. 

iKondensator zmienny ze stałym dielek- 
trykiem nie jest wskazany, gdyż wpłynie 
na _pogorszenie odbioru. 

Dławik do tego odbiornika może być na- 
winięty jak poprzednie cewki, lecz o ilości 
600 zwojów. 

Głośnik do aparatu powinien posiadać 
oporność 50 — 100 omów. Średnica mem- 
RAY Jest obojętna. życzymy dobrego od- 

loru. 


Ob. Stanisław Ronak, Gostyń 

Dane fabryczne lampy 5Y3G (lampa pro- 
stownicza): Uż — 5V, Iż — 2A, Ua 
350 V, Ia — 125 mA. 

Lampa 6F5 (trioda): Uż — 6.3 V. Iż — 
0.3 A. Ua — 250 V, la — 0,9 mA, Us — 
2 V, Rk — 66kQ, 

Lampa 6K7 (pentoda): Uż — 6,3 V, Iż 
0,3 A, Ua — 250 V, la — 7 mA, Usl 
3_V, Us2 — 100 V, Is2 — 1,7 mA, Rw 
800 kQ, 


Il 


Lampa typu BAL 716 nie jest nam zna- 
na. 


Ze schematu odbiornika Pionier U2, za- 
mieszczonego w nrze 4/53 widać, że po 
podłączeniu go do sieci o mapięciu 127 V, 
lampy pracują na prądzie anodowym ok. 
120 V. 


Ob. Wardyła St., 
gowo 

W uzyskaniu licencji dopomoże Ob. Sek- 
cja Łączności Wojewódzkiego Klubu Łącz- 
ności LPż w Olsztynie, gdzie można uzy- 
skać wyczenpujące informacje we wszyst- 
kich sprawach związanych z krótkofalar- 
stwem. 


Ob. St. Łusko, Łódź 


Cewki do odbiornika jednoobwodowego z 
łampami 6K7 i 6V6 oraz prostowniczą AZŁ 
można wykonać w/g opisu zamieszczone- 
go w nrze 12/52 RADIOAMATORA. Zamiast 
dławika można użyć opór wartości 3,300 Ś, 
Nadesłany schemat aparatu z lampami 
serii V wymaga gruntownej przeróbki, któ- 
na przekracza ramy porady. 


Ob. Jan Filipiuk, poczta Chabały, woj. 
białostockie 

iPo numer 8/52 RADIOAMATORA proszę 
się zwrócić do Kolportażu WK (Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 107) cena zł 2. Za- 
wierna on między innymi opis I sche- 
mat montażowy, oraz wskazówki budowy 
odbiornika detektorowego. 

©b. Orłowski H., Wrocław, ul. Załeskie- 
go 9 

Odbiornik pracujący. na lampach AF7, 
AL4 i AZI może być zasilany z transfor- 
matora posiadającego uzwojenie anodowe 
2 x 310 V/60 mA. Katoda lampy ełośniko- 
wej AL4 może być podłączona bezpośred- 
mio z masą chassis w przypadku, gdy 
ujemne napięcie siatkowe uzyskujemy 
przez zastosowanie opornika w obwodzie 
zasilacza prądu. Opór ten należy podłą- 
czać między masę chassis i środek uzwo- 
jeń anodowych transformatora. Podłącza- 
jąc w ten sposób opór, otrzymujemy dła 
wszystkich lamp odbiorczych aparatu jed- 
no ujemne napięcie siatek. Dla otrzyma- 
nia różnych napięć siatkowych, należy za- 
stosować parę oporów połączonych sze- 
regowo między środkiem uzwojenia ano- 
dowego i masą (chassis). Prócz tego ujemne 
mapięcie siatkowe można otrzymać przez 
włączenie blokowanego oporu pomiędzy 
katodę lampy pośrednio żarzonej i masę 
chassis. W omawianym przez Ob. odbior- 
miku katodę lampy AL4 należy połączyć z 
masą chassis przez opór 150 omowy, bło- 
kowany kondensatorem o pojemności 30 — 
40 LF i przebiciu 15 V. 

Odpowiednikiem lamp AF7 1 AL4 są 
lampy serii E żarzone prądem 6,3 V. Lam- 
pę AF7 można zastąpić lampą EF9, a AŁ4 
lampą ELi. Lampa EL1i posiada nieco 
mniejszą moc wyjściową (8 W, podczas 
gdy dla AL4 wynosi ona 9 W). 

Elektrolit C8 powinien mieć pojemność 


8 LF. 
NOWE 
WYDAWNICTWA 


Elektronika prze my- 
słowa, opracowali: Zagajewski, 
Malzacher i Kuliszkiewicz. Państwowe 
Wydawnictwa Techniczne, Warszawa 
1953. Stron 387, nakład 5100 egz., ce- 
na 33 zł. 

Zastosowanie elektroniki w przemy- 
śle datuje się właściwie od jej zara- 
nia. Przy wyrobie lamp „kałtodowych*, 
jak je wtedy nazywano, musiano zko- 
nieczności stosować nagrzewanie elek- 
trod metalowych za pomocą prądów 
wirowych wielkiej częstotliwości. In- 
nego sposobu na dostarczenie ciepła 
do części metalowych znajdujących się 
w próżni pod pokrywą szkła — pa 
prostu nie było. Nie bez znaczenia był 


Mikołajki, pow. Mrą- 


31 


tu fakt, że sprawami tymi zajmowali 
się specjaliści — radiotechnicy, dla 
których zbudowanie generatorów wiel- 
kiej częstotliwości i pilnowanie ich w 
czasie służby było chlebem powszed- 
nim. 

Dopiero konieczności drugiej wojny 
światowej spowodowały wciągnięcie 
elektroniki w krąg wysiłku wojenne- 
go. Nie liczono się oczywiście z wy- 
datkami, ale też szybko przekonano 
się. że urządzenia elektronowe są mad 
podziw trwałe i ekonomiczne, że 'po- 
zwalają osiągnąć to, co przy użyciu 
dotychczasowych sposobów było nie- 
możliwe, upraszczając procesy produk- 
cyjne i automatyzując je. 

Coraz też większą rolę zaczynały 
grać: systemy pomiarów, prób i kon- 
troli urządzeniami elektronowymi. 

Książka wychodzi w czasie, gdy pro- 
cesy elektronowe wprowadza się u nas 
na coraz większą skalę, Dość obszerny 
wstęp o lampach elektronowych oraz o 
układach lampowych jest oczywiście 
skróconym powtórzeniem znanych wia- 
domości, nie należy jednak zapominać, 
że cała książka przeznaczona jest nie 
tylko dla radiotechników. lecz także 
dla użytkowników elektroniki przemy- 
słowej, jak to zresztą zaznaczono na 
wstępie. 

W rozdziale 4 podane są zasady grzej- 
nictwa  „indukcyjnego*, stosowanego 
do nagrzewania metali, oraz omówione 
Źródła prądów w. cz. ze szczególnym 
uwzględnieniem generatorów _lampo- 
wych, a także zastosowanie tego ro- 
dzaju grzejnictwa. W następnym roz- 
dziale ujęte jest w podobny sposób 
grzejnictwo pojemnościowe, stosowane 
do nagrzewania nieprzewodników oraz 
półprzewodników. 

Długi rozdział 6 podaje wiadomo- 
ści z dziedziny pomiarów  przemysło- 
wych przy pomocy urządzeń elektro- 
nowych. Dzięki wzmacniającym wła- 
snościom lamp elektronowych stało się 
możliwe opracowanie metod pomiaro- 
wych i kontrolnych o  nieosiągalnej 
dotychczas dokładności, pewności i 
szybkości działania. Dla pomiarów 
tych istotnymi są: czujniki — zmienia- 
jące badane zjawiska na wielkości 
elektryczne, oraz wzmacniacze lampo- 
we — zwiększające mikłe  mapięcia 
czujników na napięcia lub prądy zdol- 
ne do uruchomienia przyrządów po- 
miarowych lub np. przekaźników, któ- 
re z kolei działają w kierunku pożą- 
danym dla danej operacji. Rodzajów 
czujników jest wiele: wymienione są 
m. in. czujniki oporowe, pojemnościo- 
we, indukcyjne, piezoelektryczne, ter- 
moelektryczne,  fotoelektryczne itp. 
Również rodzajów pomiarów jest wie- 
le: pomiar grubości, gładkości, wibra- 
cji, siły i ciśnienia, naprężenia, czasu, 
temperatury, prędkości, _ wilgotności 
itd. 


Metody elektronowe pozwoliły na 
stosowanie badań materiałów i wyro- 
bów z nich bez obawy pogorszenia ich 
właściwości. Do badań tych należą: 
prześwietlania różnego rodzaju pro- 
mieniami, stosowanie  ultra-dźwięków, 
zjawisk magnetycznych, elektrycznych 
i innych. Omawia to rozdział 7-my, 
następny zaś poświęcony jest elektro- 
nowym układom sterowania i regula- 
cji. Sterowanie urządzeń na podstawie 
dowolnych założeń (czasu, temperatu- 
ry, siły światła itp.) stanowi także za- 
kres działania metod elektronowych. 
Również sama regulacja (temperatury, 
szybkości itp.), z dużą szybkością ii do- 
kładnością madążająca za np. ustalo- 
nym cyklem produkcyjnym, jest nie- 
zmiernie ułatwiona przez urządzenia 
elektronowe. 

Starannie wydana „Elektronika prze- 
mysłowa* napisana jest 'w sposób bar- 
dzo przystępny i zajmujący, może tyl- 
ko zbyt zwięzły. Powinna stanowić 
pierwszy przyczynek do rozpowszech- 
nienia metod mających duży wpływ 
na rozwój naszego przemysłu w bli- 
skiej już przyszłości. Powinna być też 
przeczytana przez wszystkich elektro- 
ników, ponadto i przez radioamato- 
rów. 


WYMIANA 


Henryk Mikoda, Garwół, poczta Wo- 
łów, woj. wrocławskie wymieni książkę 
„Elementarz radiotechniki* oraz nu- 
mery 11/49 i 11/50 miesięcznika RADIO 
na schemat odbiornika typu  „Gilde- 
meister* na lampach CC2, CF3, CBLI, 
ewentualnie na schemat innego odb:or- 
nika na podanych wyżej lampach. 


Marian Walczyk, Rudawa nr 247, gm. 
Głuchołazy, pow. Nysa, woj. Opole, 
wymieni następujące książki na czę- 
ści radiowe, schematy lub też roczni. 
miesięcznika WCM I RADIOAMA- 
TORA z lat 1946/4 





Tomiki z biblioteczki tech. wydaw- 
nictwa Gajewskiego 

1. „Zmiana układu naprawianych od- 
biorników radiowych", 2. „Unowocze- 


śnianie odbiorników radiowych”, 3. 
„Detektorowe układy  kondensatoro- 
we*, 4. „Bateryjny wzmacniacz jedno- 


lampowy dla odbiornika detektorowe- 
go", 5. „Sieciowy wzmacniacz jedno- 
lampowy dla odbiornika detektorowe- 
go", 6. „Obliczanie transformatorów 
(przetwonnic)*, 7. „Jak zbudować 
transformator niskiej częstotliwości”, 
8. „Optyczny wskaźnik strojenia (ma- 
giczne oko)". 


Książki techniczne 


1. „W świecie fal 
Czestnowa, 2. 


radiowych* F. 
„Łączność w planie 


6-letnim* A. Osmyckiego, 3. „Astrono- 
mia radiowa* J. Mergentalera. 


Leonard Kosek, Pabianice, ul. Farty- 
zancka 53, wymieni nr 1, 3, 6, 7, 8, 9, 
10, 11 RADIOAMATORA” z roku 1952. 


Ignacy Ptaszkowski, Żegiestów-Zdrój, 
pow. Nowy Sącz, zamieni lampy DCH 
11, DAFII, DF1l, DLII, ma poza tym 
lampy 2V i sieciowe. 


Paweł Andrzej Wasiak, Warszawa, 
Wilcza 15, m. 17 zamieni lampy REO84, 
RE114, 2K2M, CB242, CO257, CO241 na 
inny sprzęt radiotechniczny, najchętniej 
lampy LD15, LD2 wraz z podstawkami, 


OGŁOSZENIE 





Na podstawie ustawy z dnia 18 
lipca 1950 r. w sprawie rejestracji 
inżynierów i techników (Dz. U.R.P. 
Nr 36 poz. 329) wszyscy absolwenci 
wyższych i średnich szkół technicz- 
nych OBOWIĄZANI SĄ przed upły- 
wem 30 dni od chwili uzyskania ty- 
tułu inżyniera lub technika REJE- 
STROWAĆ SIĘ W NACZELNEJ 
ORGANIZACJI TECHNICZNEJ, 
prowadzącej rejestr. 

Obowiązek ten dotyczy również 
osób wykonujących czynności powie- 
rzane zwykle inżynierom lub tech- 
nikom, bądź też zajmujących stano- 
wiska powierzane zwykle inżynie- 
rom lub technikom. 

Osoby, które już rejestrowały się 
bądź w ogólnej rejestracji (w 1950 
r.) bądź po dniu zakończenia spisu, 
obowiązane są zgłaszać zmiany: stop- 
nia zawedowego lub naukowego, 
miejsca pracy, stanowiska i miejsca 
zamieszkania przed upływem 30 dni 
od chwili nastąpienia zmiany. 

Kto świadomie lub przez niedbal- 
stwo uchyla się od obowiązków 
przewidzianych ustawą, podlega ka- 
rze aresztu i grzywny albo jednej z 
tych kar, zgodnie z art. 9 ustawy z 
dnia 18 lipca 1950 r. 

Obowiązku REJESTRACJI NALE- 
ŻY DOPEŁNIĆ w Biurze Rejestru 
Inżynierów i Techników W WAR- 
SZAWIE, ul. Czackiego 3/5 LUB W 
WOJEWÓDZKICH ODDZIAŁACH 
NOT. 

ZMIANY, poparte dokumentami, 
NALEŻY ZGŁASZAĆ osobiście lub 
drogą korespondencji W' BIURZE 


REJESTRU INŻYNIERÓW 1 TECH- 
NIKÓW W WARSZAWIE, ul. Czac- 
kiego 3/5. 





DROBNE OGŁOSZENIA 


Józef Łukasiewicz, Łódź, Narutowicza 
114 wysyła części radiowe. W listach za- 
łączyć znaczek pocztowy na odpowiedź. 
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Urzędy pocztowe. 
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Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Zam. Nr 2180 4B-18693 


Regulamin współzawodnictwa nadawców i 


nasłuchowców 


w pracy na radiostacjach oraz w przeprowadzaniu nasłuchów 


Podajemy projekt regulaminu jako materiał dyskusyjny. Regula- 
min ten, po wniesieniu ewentualnych poprawek, zostanie wprowadzony 


w życie z dniem 1.1.1954 r. 


1. Cel współzawodnictwa 


Celem współzawodnictwa jest dalsze doskonalenie 
nadawców i nasłuchowców zrzeszonych w szeregach 
LPŹ w technice pracy na radiostacjach i w przepro- 


wadzaniu nasłuchów, a w związku z tym podnoszenie 


poziomu kwalifikacji operatorskich. 


2. Czas trwania współzawodnictwa 


Współzawodnietwo jest długookresowe, a osiągnię- 
te w nim wyniki oblicza się za okres od 1 stycznia do 
31 grudnia każdego roku. 


3. Udział we współzawodnictwie 


We współzawodnictwie może wziąć udział każda 
licencjonowana radiostacja „SP*, jak również każdy 
nasłuchowiec zrzeszony w LPŻ. 


4. Technika przeprowadzania współzawodnictwa 


Współzawodnictwo polega na przeprowadzaniu w 
okresie od 1 stycznia do 31 grudnia każdego roku 
maksymalnej ilości łączności, bądź też w dokony- 
waniu maksymalnej ilości nasłuchów. 


5. Obliczanie wyników 


Wyniki współzawodnictwa będą obliczane na pod- 
stawie kart QSL przez Centralne Biuro QSL w War- 
szawie, przyjmując za podstawę następującą punk- 
tację: 

a) za każdą łączność lub nasłuch krajowy tele- 

graficzny — 2 punkty, 

b) za każdą łączność lub nasłuch krajowy fo- 

niczny — 1 punkt, 

c) za każdą łączność lub nasłuch stacji krajów 
demokracji ludowej i ZSRR (część europej- 
ska) telegraficzny — 3 punkty, 
za każdą łączność lub nasłuch stacji krajów 
demokracji ludowej i ZSRR (część europej- 
ska) foniczny — 1,5 punkta, 
za każdą łączność lub nasłuch pozostałych 
stacji europejskich, telegraficzny — 1 punkt, 
f) za każdą łączność lub nasłuch pozostałych 

stacji europejskich foniczny — 0,5 punkta, 
g) za każdą łączność lub nasłuch stacji ZSRR 
telegraficzny — 10 punktów, 
za każdą łączność lub nasłuch stacji ZSRR 
pozaeuropejskich foniczny — 5 punktów, 
za każdą łączność lub nasłuch pozostałych 
stacji  pozaeuropejskich  telegraficzny — 
8 punktów, 
za każdą łączność lub nasłuch pozostałych 
stacji pozaeuropejskich foniczny — 4 punkty. 

"W oparciu o dane z Centralnego Biura QSL — 
Zarząd Główny LPŻ — Wydział Łączności będzie 
zamieszczał co miesiąc na łamach miesięcznika 
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RADIOAMATOR wyniki przebiegu współzawodni- 
ctwa. 

Po upływie jednego miesiąca od chwili ukazania 
się wyników w RADIOAMATORZE, jeżeli nie na- 
płyną do Centralnego Biura QSL sprostowania lub 
protesty, uważa się wyniki za akceptowane przez 
zainteresowane radiostacje i nasłuchowców. 

Wyniki miesięczne publikowane w RADIOAMA- 
TORZE obejmują okres od. . . . do . 
każdego miesiąca. 


6. Zakazy i ograniczenia 


a) Karty QSL otrzymane bez pośrednictwa Central- 
nego Biura QSL nie będą honorowane we współ- 
zawodnictwie, 

nasłuchy lub łączności z tą samą stacją w od- 
stępach mniejszych niż 6 godz. nie będą honoro- 
wane. 
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7. Kontrola przebiegu współzawodnictwa 


Nad przebiegiem współzawodnictwa czuwać będzie 
Wydział Łączności Zarządu Głównego LPŻ oraz Ra- 
da Sekcji Łączności Centralnego Klubu. 


8. Ogłoszenie wyników 


Wyniki współzawodnictwa ogłaszane będą do dnia 
15 lutego każdego roku za rok ubiegły — w specjal- 
nym komunikacie, umieszczonym w dwutygodniku 
PRZYJACIEL ŻOŁNIERZA oraz w miesięczniku 
RADIOAMATOR. 


9. Nagrody i dyplomy 


Na podstawie osiągniętych wyników będą przyzna- 
ne następujące nagrody i dyplomy: 

a) za zajęcie pierwszego miejsca wśród stacji 
klubowych kat. A i B — nagroda przechod- 
nia i dyplom, 

b) za zajęcie drugiego i trzeciego miejsca wśród 
stacji klubowych kat. A i B — dyplomy, 

c) za zajęcie pierwszego miejsca wśród stacji 
indywidualnych kat. I — nagroda i dyplom, 

d) za zajęcie drugiego i trzeciego miejsca, wśród 
stacji indywidualnych kat. I — dyplomy. 

e) za zajęcie pierwszego miejsca wśród stacji 
indywidualnych kat. II — nagroda i dyplom, 

f) za zajęcie drugiego i trzeciego miejsca wśród 
stacji indywidualnych kat. II — dyplomy, 

g) za zajęcie pierwszego miejsca wśród stacji 

indywidualnych kat. III — nagroda i dyplom, 
za zajęcie drugiego i trzeciego miejsca wśród 
stacji indywidualnych kat. III — dyplomy, 
i) za zajęcie pierwszego miejsca wśród nasłu- 
chowców — nagroda i dyplom, 
j) za zajęcie drugiego i trzeciego miejsca wśród 
nasłuchowców — dyplomy. 
- SP5AF i SPSAR 
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STĄTNIE NOWOŚCI 


NAKŁADEM WYDAWNICTW 
KOMUNIKACYJNYCH 


WARSZAWA, KAZIMIERZOWSKA 52 
Tel. 400-61 


UKAZAŁY SIĘ z 
NASTĘPUJĄCE K S l Ą Z K l: 
HAHN S. „ZASADY RADIOKOMUNIKACJI” Wyd. I, sir. 284, format A5, nakład 5000 egz. 


Książka podaje teoretyczne i praktyczne wiadomości z dziedziny radiokomunikacji. 5 

Wiadomości teoretyczne dotyczą fal elektromagnetycznych i ich rozchodzenia się, teorii modulacji, teorii 
przekazywania wiadomości za pomocą prądów elektrycznych oraz zasady działania różnych systemów radioko- 
munikacyjnych. 

Wiadomości praktyczne dotyczą metod obliczania zasięgów radiostacji, doboru fal roboczych i obliczania 
szerokości wstęg zajmowanych przez sygnały. 





MOSKWICZOWA W. W. SAMORUKOW D. A. „TELEFONISTKA MIĘDZYMIASTOWEJ 
CENTRALI TELEFONICZNEJ” Wyd. I, str. 162, format A5, nakład 1000 egz. 


Książka zawiera podstawowe wiadomości z elektrotechniki, telefonii oraz zwięzłe wiadomości, dotyczące 
organizacji i eksploatacji międzymiastowej łączności telefonicznej. 
Podane są również zasady budowy międzymiastowych central telefonicznych. 


NOWICKI F. „Telefoniczne łącznice ręczne abonenckie, miejscowe i międzymiastowe” 
Wyd. I, str. 329, format A5, nakład 2306 egz. 


Książka zawiera opis i budowę podzespołów łącznie ręcznych abonenckich i miejscowych, ujmuje zagad- 
nienie pracy i konstrukcji tych łącznie oraz podaje opis pracy łącznie międzymiastowych. Przeznaczona jest dla 
uczniów szkół technicznych oraz dla personelu technicznego łączności. 


KARMAZOW M. G. BABURIN N. N. MOSKWICZOWA W. W. „Organizacja i eksploatacja 
międzyniastowej łączności telefonicznej” Wyd. 1, str. 160, format AS, nakład 1470, egz. 
cenq z 


Książka podaje zasady organizacji i eksploatacji międzymiastowej łączności telefonicznej — systemu ru- 
chu z oczekiwaniem, przyśpieszonym i szybkim, uwzględnia również stronę ekonomiczno-finansową i ana- 
lizuje opłacalność poszczególnych systemów eksploatacji. 

Książka przeznaczona jest dla studiujących zasady eksploatacji międzymiastowej łączności telefonicznej 
oraz dla pracowników służby telekomunikacyjnej. 


KORDYASZ |. „Bezpieczeństwo i higiena pracy” Wyd. |, str. 104, format AS, nakład 4000 
egz. cena zł 7 


Praca niniejsza przeznaczona jest dla kierowników oraz załóg teletechnicznych kolumn roboczych, zatrud- 
nionych na liniach napowietrznych i kablowych. 

Zawiera ona podstawowe wiadomości z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy, podaje przepisy bez- 
piecznego wykonywania robót teletechnicznych oraz zasady udzielania pierwszej pomocy w nagłych wypad- 
kach. 


WKRÓTCE UKAŻĄ SIĘ: h 


LISICKI W. „Urządzenia radiokomunikacyjne z projektowaniem” Cz. IV — Urządzenia 
anienowe. 


